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Wspaniałe zgromadzenia w całej Poisce, - Patriotyczna postawa mas chlopsitsch

O zrealizowanie postulatów mas l  udowych
[W zoreir la t p o p rzed n ich  w  czasie 

Z ie lonych  Św iątek  odbyły  się obchody  
„Ś w ię ta  L udow ego".

.W tym  ro k u  m iało  ono od m ien n y  
c h a ra k te r  p o d  względem  politycznym , 
ja k  rów nież  i o rgan izacy jn y m .

G órowały nastroje zw iązane i  gro­
żącą w ojną. N a czoło wysunęła się  n ie­
zw ykle bojow a i wroga postaw a do 
barbarzyńskiego hitleryzm u zaborczych  
N iem iec. N atom iast w stosunku do 
państw  dem okratycznych ja s  Francja i 
Anglia przejaw iono w szędzie gorącą 
sym patię.

W szędzie uchw alono rezolucje za­
proponow ane nrzez N I W .

ddrow ała nuta:

WSZYSTKO DLA OBRONNOŚCI PAŃ­
STW A, PRZEZ OPARCIE RZADOW  

O POWSZECHNOŚĆ I SZEROKIE 
PRAWA DLA MAS.

P o d k re ś lić  należy , że w szędzie jak o  go­
śc ie  b ra li u d z ia ł z ap rzy jaźn io n e  o rg a n i­
zacje. Zw łaszcza najliczniej przem aw ia­
li delegaci P.P.S. lnb też Str. Pracy de­
klarując clięć w spółdziałania z ch łopa­
m i.

W szy stk ie  zg ro m ad zen ia  cechow ała 
n iezw ykle głęboka nuta patriotyczna, 
g ó ru ją c a  n a d  goryczą n ag ro m ad zo n a  w 
d u szy  ch łopa . W y razem  tego by ły  nie 
ty lk o  częste i g ro m k ie  o k rzy k i: „nie
dam y ani piędzi ziem i, bronić będ-eiciny 
do ostatniej kropli krw i“, ale i kończe­
n ie obchodów  śpiew em  hym nu narodo­
w ego, lub „R oty“.

O rgan izacy jn ie  zak az  pochodów  
zg ro m ad zeń  pod  gołym  niebem  zmujjl 
do og ran iczen ia  się n a  zeb ran iach  
sa lach . Z n a tu ry  rzeczy  odebrało! 
św ię tu  c h a ra k te r  b a rw n y c h  m a n ife S ą - 
c ji, g rom adzących  liczne rzeągdWnnfej| 
p o w ia tu , tłu m y  kob ie t, a zw łaszcza mb 
dzieży, o rg an izo w an ej • m ych
n ie ra z  o d dzia łach  row erze s, >w, b a n d e ­
r i i  konnej. C hłopi nie^?#eyiw d o stać

sali, m usie li często z m ias t p o w ia to ­
w ych p rzen ieść  się do w iosek.

OBCHODY ODBYŁY SIĘ W  I7U PO 
WIATACH.

Sale w szędzie były przenełnione i nie  
m ogły pom ieścić uczestników . W  zw iąz­
k u  z tym  w w ielu  po w ia tach  odbyło  się 
po 2 lub  w ięcej obchodów .

Wielkie
W ładze  zak aza ły  u rząd zen ia  obchodu  

Św ięta L udow ego pod  gułym  n iebem , na 
bo isku  spo rtow ym . A m iało  się zejść ludzi 
dużo, bo chcie li p o w itać  P rezesa  nie ty lko  
ch łop i z p o w ia tu  ta rn o w sk ieg o , ale i z są ­
sied n ich  pow iatów . T rzeb a  b y ło  n a  k ilka  
dn i p rzez  Ś w iętem  gońcam i, te le fo n am i i 
deDeszam i zap o w iad ać  ludziom  w sąsied­
n ich  po w ia tach , by  n ie  w y b ie ra li się  do T a r ­
n o w a , bo nie z n a jd ą  pom ieszczen ia  n a  
szczup łe j sali „S o k o la" .

P rzyby ły  do T a rn o w a  ty lk o  delegacje  z 
poszczegó lnych  p o w ia tó w , z z ie lonym i 
sz tan d a ram i, by p rz y n a jm n ie j w ten  sp o ­
sób p o w itać  im ien iem  sw oich  pow iatów  
sw ego przyw ódcę, de legacje  z pow iatów ^ 
Ż yw iec, W adow ice , C h rzan ó w , K raków , 
wy T a rg , Nowy Sącz, G rybów , 7.imam 
B rzesko , M ielec, T a rn o b rzeg , K olb  '  
N isko, D ębica, J a s ło , P ilzn o , Przew ( 
sz ta n d a ra m i z N ow osie lec  t K rze  
J a ro s ła w  ze sz ta n d a ra m i z  Mui 
w łosiow a. M iało to  swoje, wy:

O prócz delegacy j z dalszych ' 
p rzy b y ło  k ilk ad z ie s ią t 
tu  ta rn o w sk ieg o .

M im o deszczu, 
nycli godzin, p rzy b y ły  
sięcy ludzi. Za dużo,
„S oko ła" . Z ape łn iła  
resz ł a m u s ia ła  stać  
cy. D la ty ch  za "ino rozg ło śn ik i, b y  m ogli 
w ysłuchać  p r ® h j^ i *  u roczystośc i.

P rz y  i j w i ^ f e h g y m n u  „Jeszcze  P o lsk a "  
n ies io n o  P r ,  ł»s»  n a  ram io n a c h  n a  salę . En- 
tu r ia z m  ftgEorhądzonych n ieb y w ały  i n ie  
s p o ty k ib y  p#zy ż ad n y ch  u ro czysto śc iach . 
O k lasK u n  i o k rzy k o m  n ie  b y ło  ko ń ca , 
zw#H»czS gdy  się p o jaw ił na scen ie , n a  tle  
sptteńltnA w  zg ru p o w an y ch  delegacy j z: dal- 
szjgph pow iaiów .
‘.V sa m o  zg ro m ad zen ie  k ró tk o  zagaił p rę ­

t ó w .  p . Józef L cś, pow o łu jąc  n a  p rze- 
dn iczącego  u roczysto śc i w iceprezesa  Z a­

rząd u  O kr. p . W ład y s ław a  W itka k tó ry  
im ien iem  ch ło p ó w , p o w ia tu  ta rn o w sk ieg o  i 
całego k ra ju  p rzy w ita ł P rezesa , w y raża jąc  
radość  z jego  p o w ro tu  do k r r ju  i do  ch ło ­
pów . Z eb ran i u rząd z ili W itosow i po w tó rn ie  
d łu g o trw a łą  ow ację.

N astąp iły  p rzem ó w ien ia , .p rz e p la ta n e

Z akaz  odbycia w  całej pe łn i Św ięta 
L udow ego źle się odb ił psych iczn ie  na  
ch łopach , czem u daw ali w yraz  i u tru d ­
n ił Ś tro n n ic tw u  L udow em u m ożność 
p o b udzen ia  do o b ro n y  m as ch łopsk ich .

Najbardziej okazałe zgrom adzenia  
odbyły się  w T arnow ie i w M ościskach, 
gdzie em uzjastycznie w itano prezesa 
W itosa. (W  M ościskach odbyło  się^ 
zg rom adzen ie  w  dru g im  d n iu  Zielonycl]

Świąt. P rzyp . Red.). L iczne i n iezw y­
kle m ocną ir  tonie i hojow ości były  
zgrumad^in|B ^  Poznańskim .

SZCZAWNIC K/ł woda | Ó ZE F I NA 
a Jbcinuar Kwasu tó łądK oaego

łą d a ł  od w czes- 
jo w a  kilka ty- 

jm ieśc ili na sali 
fleria, k o ry ta rze , 

rd w ó rzu  i n a  uli-

w l  ar
śpiew em  ch ó ru  m łodzie  
c jam i.

Im ien iem  zorg  
S tro n n ic tw ie  w ita ła1! 
z p o w ia tu  brzes*je: 
c ję w ygłosił ■rat

d ek lam a-

i z o w  m ych k o b ie t w 
rezjfsa p . K ra so w sk a  

w ita ln ą  dek lam a- 
j r c z j  k i T ry łk ó w n a ,

p rzy sto so w an e  do

p o lity czn e j w E u ro p ie  i w 
w isku  i żąd an iach  chłopów  
m ów ił dob rze  i m ocno  p re- 
L eś, o d czy tu jąc  n a  końcu  
rezo lu c je  p o lity czn e . P rze- 

tko  także  m gr. S t. M ierzw a z K ra- 
d czy tu jąo  odezw ę, w y d an ą  przez 

łYitossfijJjo ch łopów .
W reszcie , w zyw any  przez zeb ran y ch  

pJŁ em ów ił p rezes W ito s . Z a trzęs ła  się od 
asków  sa la  M ówił k ró tk o , o ty m , Jak  

rzebą  sp e łn iać  sw oje obow iązk i i ja k  s łu ­
żyć Poisce, gdy je j  ipobój zag rożony . To 
zeb ran y m  w ystarczy ło . B u ch n ą ł śpiew  z k il­
ku  tysięcy  p iersi, n a jp ie rw  „Jeszcze  P o lsk a  
n ie zg inę ła" , po tem  „R o ta" , a w reszcie w 
k ońęu  „G dy n a ró d  do b o ju " .

Z adow olen i i um ocn ien i w raca li z u ro ­
czystości ch łop i do  dom u. W iedzą , co m a ­
ją  rob ić , choć  n ie  w iele tu  gadano . S pełn ią  
to, czego O jczyzna zażąda , sp e łn ią  także  to, 
czego ich  p rzy w ó d ca  zażąda . Ale i o p ra w a  
sw oje  się up o m n ą .

MANIFESTACJE CHŁOPSKIE NA CZEŚC 
ANGl II ■ S IANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Po odegraniu Marsylianki ucezotnDcy 
święta ludowego w Tarnowie manifesto ­
wali przez dłuższy czas na cześć Francji, 
Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej.

ZDECYDOWANA POSTAWA CHŁO­
PÓW  PRZECIW NIEMCOM.

Manifestacja Stronnictwa Ludowego w  
Tarnowie miała wybitnie charakter p .ze- 
ciwnietniecki, przy równoczesnej pełnej 
gotowości do poniesienia wszelkich ofiar 
na rzecz obrony kraju.

Należy podkreślić słowa wiceprezesa 
Witka, Lesia i mgr. Mierzwy z Krakowa, 
które w yw oła łv  wśród zebranych burzli­
we oklaski. Mówili oni m. inn. „Dawrliś- 
my chętnie na Pożyczkę Obrony P r z e c iw

ie ludowe
lotniczej, ponieważ dawaliśmy ją P oisc^  
Polska x  my w szyscy . Polska ło wielka 
rzecz. Wiemy, że możemy liczyć tylko n;_ 
w łasne siły . Na dozbrojenie my, chłopi 
poniesiemy wszystkie ofiary baidzo chęt­
nie,

Nie będziemy cierpieli dłużej prześla­
dowania naszych braci w Niemczech. Za 
każdego, wydalonego Polaka, żądamy 
wysiedlenia 3-ch Niemców z Polski. Je­
żeli Niemcy twierdzą, że im cokolwiek  
należy się od Polski — wiem y dokładnie, 
jakie my mamy pretensje dc . Niemiec. - 
Oś wk> icza® y, że na niemiecką Hakatę 
powtórzym y Grunwald. Walkę nerwów  
w ygran y , bo chłop ma mocne nerwy, a 
z chłopem polskim nikt jeszcze walki nie 
wygrał.

O każdą skibę ziemi, o każdy przy­
drożny krzyż, o każeą kapliczkę będzie­
my valczyć do upad/ego. Gdy dojdzie do 
walki — oświadczamy, że nasi brada zza  
kordonu musza powrócić do Polski!

PAMIĘTAJCIE O PAŃSTWIE!
W krótkim przemówienin, w ygłoszo­

nym przez W. Witosa na święcie ludo­
wym w Tarnowie mówca nadmienił o 
dwóch wydarzeniach, a mianowicie: o
kongresie Stronnictwa Lndrwego w Tar­
nowie, na którym powołano do życia  
„Polskie Stronnictwo Luduwe Piast", któ­
re oddało duże usługi F olsce, nie reklamu­
jąc się iednak tym, ponieważ bvło to w y­
konaniem normalnego cbowiązkn wzglę- 
uem ojczyzny.

Drugie wydarzenie — to przemówie­
nie, w ygłoszone w Tarnowie po zw ycię­
skiej wojnie z bolszewikami, w którym  
stwierdził, że nie próbował z chłonow ro­
bić bohaterów, bo i w ów czas również w y­
konali swój obowiązek, który zresztą bę­
dą zaw sze wykonyw ać co do joty.

Grozi znown Polsce niebezpieczeń­
stwo, lecz nie od wschodu — tylko z za­
chodu. W tej chwili mówca daje naKaz, 
aby w szyscy szli drogą obowiązku, pa­
miętając o Państwie i o sobie. Gdy chłopi 
pójdą zgodnie, wykazując hart i wolę — 
osiągną swoje cele. A cele te sa niedale­
ki®.
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Manifestacyjne zgromadzenie
M ościska' m ia ły  sp ec ja ln e  tego  ro k u  

szczęście  p rz y  sw ym  obchodzie  Ś w ięta  L u ­
dow ego, bo i p rezes W ito s p rz y b y ł n a  u ro ­
czystość  i p o g o d a  ła d n a  sp rz y ja ła  i w resz­
cie „ sp rz y ja ł"  dosyć s ta ro s ta  p ow ia tow y  
p rzez  to , że an i g roził, an i n ie  z a b ra n ia ł 
m a n ife s to w a ć  ch ło p o m  sw o ich  p rz e k o n a ń  
i  sw o ich  uczuć  p o d  go łym  n iebem , jaw n ie ,
fcyie ty lk o  n a  o g rodzonym  b o isk u  sp o r to ­
w ym . T o  i ju ż  dużo w tym  ro k u .

D la tego  t r i  u ro czy s to ść  w y p a d ła  W spa­
n ia le .

OKOŁO PIĘ T N A Ś C IE  TYSIĘCY  
lu d z i p rzy b y ło  z ok o liczn y ch  pow ia tó w  n a  
p o w ita n ie  sw ego p rzyw ódcy . Aż h en  od p o ­
g ran icza  w schodn iego  p rzy b y ły  delegacje  
p o w ia to w e , z P o d h a jc e , K atu sza , S ta n is ła ­
w o w a , B uczacza  i  w ie lu , w ie lu  in n y ch .

M iasto  u d ek o ro w an e  z ie lo n y m i c h o rą ­
g iew k am i n a  p rz e s trz e n i p a ru  k ilo m etró w , 
n a  tra s ie  p /z e  ja z d  a  P reze sa  o czek u ją  lu ­
dzie . A p o tem  ca łą  law ą  p ro w ad zą  go na  
p lac  zg ro m ad zen ia . E n tu z ja z m  o lb rzym i. 
T o  tr iu m f sp raw y  ch ło p sk ie j i  p rzyw ódcy  
chłopów ,.

W śród  T p„Ie ru  sz ta n d a ró w  W noszą 
ch ło p i n a  ra m io n a c h  P reze sa  n a  try b u n ę .
Z aczy n a ją  się p rzem ó w ien ia  i  p o w itan ia . 
.W, se rd eczn y ch  s ło w ach  i ze w zru szen iem  
w ita  P reze sa  g ospodarz  u roczysto śc i, p r e ­
zes pow . p . C u rzy tek , w y ra ż a ją c  rad o ść , źe 
w raz  z c a łą  g ro m ad ą  ch ło p sk ą  doczeka! te j 
ra d o s n e j chw iii p o w ro tu  P reze sa  do k r a ju  
I p rz y ja z d u  d o  p o w ia tu  m ościck iego .

Dły n ą  'dalej p o w ita n ia  od k re só w  w scho- 
f lr ic h , k tó re  sk ia d a  p . M oskal z K ałusza, 
o d  ak a d e m ic k ie j m iodzieży  lu d o w e j we 
L w ow ie , od k o b ie t i  dz iew cząt, w ita  P reze ­
sa  im ien iem  trz e c h  w o jew ództw  w sch o d ­
n ie j M ałopo lsk i D r. T ab isz  ze LwoW a, czło­
n e k  Z a rząd u  O k r S tro n n ic tw a , w y g łasza jąc  
ró w n o cześn ie  re f e ra t  po lityezriy  o sy tu a c ji 
p o lity czn e j w  k ra ju  i o  żąd an iach , Wysu­
w anych  obecn ie  p rzez  ch łopów . P rz e m a w ia ­
l i  jeszcze  k s . p łk . P a n a ś , w ita n y  b u rz ą  o* 
k la sk ó w  i  m g r. M ierzw a,

Przemawia też prezes .Witos, Zebrani

Klęski wyborcze ozonu
P rasa  w iiensaa podkreśla rozm iaiy klęski 

Dzonn w  n yi orach m iejskich. „Dz. W ileński" 
pisze o W ilnie:

„Z k iu b u , k tó r y  w  R adzie  m ie js k ie j  
fo ip o r zą d z a l absolutną w iększośc ią , M a ­
t y  m ó g ł n ie  Uczyć się i rzeczyw iśc ie  czę­
s to  k u  szko d zie  m ia sta  n ie  U czył się z 
n ic z y im  zdan iem , spada O zon do roli 
<całkowic'e d rugorzędne j, k lu b u , k tó r y  
sam odzie lnego  znaczen ia  m ieć  n ie  m oże .

W r za sk l iw y  tu p e t, ob fitość  p ien ięd zy  
|  poparcie  c zy n n ik ó w  w p ły w o w y c h  nic  
U ratow ały O zon od k lę sk i.“
„S lowu" również ocenia bardzo kryłyeznie 

Siłj Ozonn. Twierdzi, że z reguły Ozon otrzy­
m uje połowie tego, eo m iał B. B. W . B.

\  „O bserw acja  kra jów  eu rope jsk ich  
W skazu je , że  n a stró j w o je n n y  w  pań­
s tw a c h  o sys tem ach  w o lnośc iow ych , w je- 
'o p a r ty jn ych  je s t znaczn ie  lep szy , an i­

ż e l i  w  p a ń stw a ch  m ono  p a r ty jn ych . W e  
F ra n c ji i  A ng lii panu je  w o lność  po li­
ty c zn a , a  je d n a k  F ra n cu zi i A ng licy  chcą  
Się bić, n a to m ia s t w  m asach  n iem ieck ich  
i  w ło sk ich  b rak  och o ty  do  w o jen k i. — 
O zon  chciał w szy s tk ic h  P o la kó w  za m ­
k n ą ć  w  je d n e j organizacji po lityczn e j, — 
o to  m a  odpow iedź, że  droga ta  w cale nie  
p ro w a d z i do celu, k tó r y  m u  przyśw ieca ł 
to  jes i do  w zm o cn ien ia  n a stro jó w  obron­
n y c h " ,
Podając następnie przykłady, jak  to  ludzie 

wszystko, co lin najdroższe oflarow nją na 
F , O. N., p. Mackiewicz zapytnje:

„ C zyżby na p ra w d ę  i o zon iści n ie w o ­
le li ty c h  p ien iędzy , k tó re  w yd a ją  n a  or­
ganizację , n a  biura, n a  u lo tk i, na  gazety  
za jm u ją ce  się szka lo w a n iem  lu d z i Ud., 
ty c h  o g ro m n ych  p ien ięd zy  przeznaczyć  
na  FON"?,
Obawiamy się, że apelu tego nie postneha- 

Ją. Pa, nie tylko nie myślą o  ograniczaniu 
swej działalności, ale naw et chętnie zajęliby 
anwe placówki. W ięc się przebąknje w pra­
sie Ozonn o „konieczności" stworzenia nowe­
go m inisterstw a czy choćby urzędn propagan­
dy wewnętrznej. Ładnieby to wyglądało *, rę ­
kach łych panów l

Paderewski czuje się lepiej
W  sianie zdrowia Paderewskiego na­

stąpiła — w edług tw ierdzenia pielęgnują­
cego M istrza, dr. DuaJiama * *— dość 
znaczna ooprąwą#

wMościskach
o b ja w ia ją  o lb rzy m ią  rad o ść , a  m a n ife s ta ­
c jo m  n a  cześć P reze sa  n ie  m a  p raw ie  k o ń ­
ca. P rzem ó w ien ie  k ró tk ie , m ocne.

F o rm a ln ie  u ro czy s to ść  zak o ń czy ł sw oim ' 
p rzem ó w ien iem  p . b u rd a ,  p rezes  Z arządu .

Pow . z Ł ań cu ta . W łaśc iw ie  je d n a k  ciągła 
się ona d a le j, gdyż z e b ra n i ca łą  g ro m ad ą  
o d p ro w ad z ili Swego gościa  p rzez  ca łe  m ia ­
sto , w znosząc  n a  jego  cześć ok rzy k i.

W  Sokai*
N a p o w ia t so k a lsk i obchód  Ś w ięta  L u ­

dow ego o dby ł się w m ieście  p ow ia tow ym , 

w S o k alu . Z obchodem  p o łączo n a  b y ła  u ro ­

czystość  pośw ięcen ia  sz m n d a ru  ludow ego. 

W  u roczysto śc i w zią ł u d z ia ł ks. p ik . P a n a ś . 

U ezestn ików  5 ty s itc y ,

do prez. Wincentego Witosa
W  t7 0  p o w ia ta c h  b y ło  obchodzone  w 

dzień  Z esłan ia  D u ch a  Św iętego „Ś w ięto  L u ­
dow e", k tó reg o  o rg an iza to rem  je s t S tro n ­
n ic tw o  L udow e, n a jp o w ażn ie jszy  dzis ia j 
w y k ład n ik  ru c h u  po litycznego  n a  wsi.

W  b ieżącym  ro k u  w obec zak azu  w ładz 
a d m in is tra c y jn y c h , k tó re  zab ro n iły , ja k

w iadom o, zg ro m ad zeń  p o d  gołym  n iebem , 
pochodów  u licznych  ze w zględu  na  sy tu a  
cję  m ięd zy n aro d o w ą , Św ięto  L udow e sp ro ­
w adzone zo sta ło  do  obchodów  i z eb rań  w 
lo k a lach  zam k n ię ty ch . O dpad ła  w obec tego 
ca ła  b a rw n o ść  i d e k o racy jn o ść  tego  n iezw y­
kłego św ięta , a  ch łop i rad z ili n a d  sw ą do lą  
bądz to  w D om ach  L udow ych , s to d o łach  i

Pryw. Gimnazjum i Liceum żeński
z  prawami s ikfił państwusrych

Towarzysfra Szkoły ludowe;
im. 3w. &veisend<m%a 

w Krakowie, Groble 7. « - te! : 182-21.
Zgłoszenia do gimnazjum I liceum humanistycznego przyjmuje dyrekcja zakładu codziennie 
z wyjątkiem świąt i niedziel, — Opłaty Jik we srszystken gimnazjach prywatnych w Krakowie.

Dr. Kier tik na święcie Ind.
w Bochni

B o ch n ia , d n ia  28 m aja . M im o pow odzi, 
ja k a  n aw ied z iła  po w ip t b o c h e ń s k i ,, m im o 
zjnig/C^bjiyrh d ró g  i  u lew n eg o  dyszeza- w 
d u lu  dzis ie jszym , udziai lu d n o śc i w  .św ięcie  
lu d o w y m  p rze ró s ł zn aczn ie  ram y , z ak re ś lo ­
n e  p rze*  za rz ą d  S tro n n ic tw a  L udow ego  w 
zw iązk u  z w y d an y m  p rzez  w ładze zak azem  
zg ro m ad zeń  po u  go tym  m en em  o raz  poeho- 
dow  p u b liczn y ch . O koło  sześć ty s ięcy  ch ło ­
pów , k o b ie t i m łodz ieży  w ie jsk ie j z k ilk u ­
dziesięc iu  S z tan d aram i, p rzy b y ły ch  ze w szy­
s tk ich  s tro n  p o w ta tn , n ie  zdo ła ło  się p o ­
m ieścić  w  o b sze rn y ch  sa lach  „S o k o ła "  i za ­
legło o tacz a jący  „ S o k ó ł"  ogród , by  w ysłu ­
c h a ć  p rzez  m egufony  p rzem ó w ień  re fe re n ­
tów .

Z agaił i p rzew o d n iczy ł z jazdow i p . W o j­
ciech  S am ek , se k re ta rz o w a ł p . K siążek . Do 
p rezy d iu m  h o n o row ego  zap ro szo n o  d ra  
K ie rn ik a , J .  H c jm ę , d ra  Ł nck iego , Iw a ro g a  
i G a jk a  o raz  p an ie  M arię  K ie rn lk o w ą , Go- 
lo n k o w ą  i M. Sow inę.

G łów ny rę fe ra t n a  tem a t! „C h ło p i a 
ch w ila  d z is ie jsza "  w ygłosił go rąco  w itan y

przez  zeb ra n y c h  w icep rezes S. L . d r . W t. 
L iC iu iti. k tórego- p rzem ów ienie*  j .  dobnie 
•jak. p rzem ó w ien ia  n a s tę p n y c h  udJw eów , 
p rzy jm o w an o  b u rz liw y m i uk lasn am i.

O zn aczen iu  Ś w ię ta  L udow ego re fe ro w a ł 
p . W !. R y n carz , a zg łoszone p rzez  n iego re ­
zo luc je  u ch w a lan o  jed n o m y śln ie . J a k o  
p rzed s taw ic ie l P . P . S. p rzem aw ia ł p . Ce- 
k ie ra  z K rakow a, im ien iem  k o b ie t pp . Go- 
lo n k o w a  i S ow ina , im . m łodzieży  w ie jsk ie j 
p . D usza. D ek lam ac je  w łasnego  u tw o ru  w y­
głosiły p p . B a jd ó w n a  1 K lim ków na. Ś p iew ał 
i-hór w łościańsk i z D ziew ina.

O dśp iew an iem  h y m n u  państw ow ego  i 
ludow ego p rzez  w szystk ich  zg rom adzonych , 
zak o ń czo n o  ten  po d n io s ły  obchód  Św ięta 
L udow ego.

D zięki tak to w n em u  s tan o w isk u  w ładz 
a d m in is tra c y jn y c h  o raz  rozw adze u czes tn i­
ków  obchodu , nie doszło do żad n y ch  in c y ­
den tów  m im o zby t nerw ow ego  zach o w an ia  
się jed n eg o  p iz o d o w n ik a  p o lic ji.

S e k re ta rz .

izbach  ch ło p sk ich , m a n ife s tu ją c  sw ą  siłę  i  
d o k o n y w u jąc  rew ii sw oich p o lity czn y ch  za­
stępców .

W  tym  w ielk im  chó rze  Z ielonego  Ś w ię­
ta n ie  zaL rak ło  i p o w ia tu  w adow ick iego . 
M im o u lew nego  deszezn , u rw a n y c h  m o­
stów  i w ezb ran y ch  po to k ó w , p rzy b y ły  g ro ­
m ad n e  rzesze  ch ło p sk ie  tego  p o w ia tu , je d ­
noczące się pod Z ie lonym  S z tan d arem , by 
w ziąć u d z ia ł w u ro czy s ty m  św ięcie lu d o ­
w ym .

P o  w ysłu ch an iu  so len n eg o  n ab o żeń stw a  
w koście i fa rn y m  w W ad o w icach , o b sze rn a  
sa la  „S o k o ła"  w adow ick iego  w yp e łn iła  się 
do o s ta tn iego  m ie jsca  u czes tn ik am i obcho- 
du.

A kadem ię  zagaił p rezes  pow . k o ła  S. L. 
n a  W adow ice  P io tr  G arlacz , p o w o łu ją c  do  
p rezy d iu m  cz łonków  za rząd u . W  o to k u  licz* 
nych  z ie lo n y ch  sz ta n d a ró w  zasied li cz ło n ­
kow ie p rezy d iu m . K ró tk ie , zw ięzłe z a g a je ­
nie p . G arlacza, k tó ry  podn ió s ł, że je s t la  
p ierw sze  Św ięto  L udow e, k tó re  od szeregu  
la t g ro m ad z i ch łopów , p o d  obecność p re ­
zesa S tro n n ic tw a  W in cen teg o  W ito sa . S ło­
w a te w yw ołały  b u rzę  o k lask ó w  w śród  wie­
lu  z eb ran y ch . N astępn ie  po to czy ły  się p rz e ­
m ów ien ia , n acech o w an e  g łęb o a im  p a tr io ­
ty zm em  i go rąey m  p rzy w iązan iem  do sw ego 
p rezesa  W in cen teg o  W ito sa . I ta k  p rz e m a ­
w ia ja k o  delega t K rak o w a  d r . W ład y s ław  
Z apałów icz , em er. k a p ita n  W . P. S tan aszek  
z M akow a, re p re z e n ta n t m łodzieży  ludow ej 
S tąn o w sk i /  e ^St rop  i ą . k io  reg  o m łodzieńcze , 
szczere p rzem ów ien ie  w yw ota to  żyw y o d ­
zew  na  sali, -G arlacz, S ta n e k  i inni.

P o  każd y m  p rzem ó w ien ia  z p ie rs i z e b ra ­
n y ch  dobyw ał się H ym n na ro d o w y , „R o ta "  
K o n o p n ick ie j i „G dy ria ró d  du b o ju " . W  
p ro g ra m  p o d n io s łe j ak ad em ii w chodzity  
p ięk n e  d ek lam ac je  i p ieśn i ludow e, w y k o ­
n an e  przez  c h ó r  kob iecy  z M arcypó ręby  i 
B rzeźn icy .

A kadem ię  zakończy ło  o d czy tan ie  p rzez  
p rzew odn iczącego  P io tra  G arlacza  rezo lu c ji, 
k tó rą  sp ec ja ln a  delegacja , w y ło n io n a  sp o ­
śród  zeb ran y ch  n a  sali, n a  w n iosek  p rz e ­
w odniczącego , p rz e d s ta w iła  d y żu ru jącem u  
w obecnym  czasie u rzęd n ik o w i S ta ro s tw a  
w adow ickiego .

P rzy  w tó rze  h y m n u  ludow ego  „G dy n a ­
ró d  do b o ju "  u czestn icy  Ś w ięta  L udow ego  
opuszczali sp o k o jn ie  sa lę  w adow ick iego  
„S o k o ła" , u n o sząc  n ieza p o m n ian e  w spom ­
n ien ia  ze Św ięta . S tw .

„Ś w ięto  L u d o w e "  w  P rz e w o rsk u  w d n iu  
28 m a ja  b r . odby ło  się d o p ie ro  o godzin ie  
18-tej ze w zględu  n a  p rz y ja z d  p reze sa  W i­
to sa  n a  to  Św ięto  do P rz e w o rsk a . A czkol­
w iek  p o w itan ie  P reze sa  m ia ło  się odbyć je ­
d y n ie  w sa li d o m u  „Z w iązk u  d ro n n y c li 
p la n ta to ró w " , to  sam a  w iadom ość , źe P re ­
zes p rzy b y w a  do  P rz e w o rsk a , sp raw iła , że 
ch ło p i p o w ia tu  p rzew o rsk ieg o  g ro m a d n 'e  
p rzy b y li do  P rz e w o rsk a , by  p rz y w ita ć  sw e­
go p rzy w ó d cę . P rzy b y ły  też  po cz ty  s z ta n ­
d a ro w e  p o w ia tó w  łań cu c k ieg o  i  ja ro s ła w ­
skiego.

O LBRZY M IE MASY C H Ł O PSK IE  
u d a ły  się sa m o rz u tn ie  n a  dw o rzec , gdz''e 
w śró d  sz p a te m  sz ta n d a ró w  p o w ita li p reze ­
sa  W ito sa  d r. Je d liń sk i, p rzed s taw ic ie le  
n łodz ieży  w ie jsk ie j, S ek c ji K ob ie t, poczera  

p rzy  d źw ięk ach  „Jeszcze  P o ls k a "  u d a ł się 
W ito s, na w ozie p ięk n ie  p rz y b ra n y m  zie­
len ią  i  z ap rzężo n y m  w cz te ry  k o n ie , o to ­
czony  ty s iączn y m i m a sa m i eh ło n sk łm i, 
w śró d  szp a le ró w  ch ło p sk ich  n a  R ynek  m ia ­
s ta , k tó ry  zn o w u  b y t zap t tniony m asam i, 
do d o m u  „Z w iązk u  d ro b n y c h  p la n ta to ró w " , 
Z k tó reg o  zw isa ły  dw ie  flag i o b a rw a c h  n a ­
ro d o w y ch  i  z i e l o n a ,  ta  sam a  k tó ra  z ts l- 
sa ta

W  CZASIE PA M IĘTN Y CH  N O W O SIE- 
L EC  Z KOPCA PYRZA.

Do sali weszła tylko część 1 ztandarów. któ­

ry c h  by ło  oko ło  100, zaś m asy  zeb ra n y c h  
n a  p rzy leg ły ch  u licach  i n a  ry n k n  w znosi­
ły o k rzy k i n a  cześć P reze sa  i S tro n n ic lw a  
L udow ego . P o n iew aż  z eb ran i d o m ag ali się 
p o w itan ia  n a  R y n k u  m ia s ta , p rze to  d e leg a ­
c ja  Z a rząd u  P ow iatow ego  z w icep rez . Cwy- 
n a re m  i sek r . P le s tra k le m  u d a ła  się d e  p. 
s ta ro s ty , k tó ry  zgodził się

NA O DBYCIE PO W IT A N IA  NA 
RYNKU.

D ecyzja  ta  p rz y ję ta  zo s ta ła  p rzez  z e b ra n y c h  
z p raw d z iw y m  zadow o len iem . W  m iędzy ­
czasie p o w ita li P reze sa  w sa li zw iązk u  p re ­
zesi d i .  Je d liń sk i, B n rd a , w icep rez . K o jd e r, 
p rzed s taw ic ie lk a  „ W ic i" , zaś Z osia  Śliw ów - 
n a  z R ożbo rza  i J a ń c la  S iu s tó w n a  z G nirw - 
czyny  d ek lam o w a ły  o k o lic zn o śc io w i w ie r­
szy k i i w ręezy ly  b u k ie ty  k w ia tó w . D alszy  
c iąg  u ro czy s to śc i o dby ł się  n a  r y n k a  m ia ­
sta .

P O  O D EGRA NIU  HYM NU PA Ń ST W O ­
W EG O

przez  o rk ie s trę  z M ark o w ej, p re z e s  Z a rz ą ­
d u  p o w ia to w eg o  d r . J e d liń sk i p o w ita ł W is 
tosa im ien iem  ch łopow  p o w ia tu  p rz e w o r­
sk iego . om ów ił k ró tk o  zn aczen ie  ..Św ięta  
L u d o w eg o " , poczi -u w śród  n iew id z ian eg o  
w p ro st en tu z ja z m u  u k a z a ł się n a  try b u n ie  
p rezes W ito s, k tó reg o  ze b ra n i n a  ręk ach  
p rz y n ie ś li z  d o m u  p la n ta to ró w . O k rzy k o m

„N IE C H  Ż Y JE  W Ó D Z C H Ł O P Ó W " 
n ie  by ło . k o ń ca . P reze s  W ito s  p o d z ięk o w ał 
z eb ra n y m  za te  dow ody  p rz y ja ź n i i  p rz y ­
w iązan ia  do S tro n n ic tw a , w sk aza ł n a  obo­
w iązk i w obec p a ń s tw a , a  z a ra z e m  w ezw ał 
do  w y tężo n e j p ra c y  i w y trw a ło śc i. P rz e ­
m ów ien ie  w ie lo k ro tn ie  p rz e ry w a n o  o k rzy ­
k a m i „N iech  ży je " , zaś

NA T RY B U N Ę S Y P 4 ł Y S IĘ  MASY 
K W IA T Ó W .

P o  n eh w a len iu  rezo lu c ji z eb ran ie  za­
k o ń czo n o  odśp iew an iem  „ R o ty "  i  „G dy n a ­
ró d  tlo b o ju " . W  czasie u ro czy sto śc i ch ó r 
s łu ch aczek  U n iw ersy te tu  G ackiego w y k o n a ł 
p iękne  p ie śn i p rzy  w sp ó łu d z ia le  p . inż. So- 
la rzo w ej, k tó re j  p rezes  W ito s z łoży ł sp e c ja l­
ne  p o d z ięk o w an ie . W sp a n ia ła  ta  m a n ife ­
s ta c ja  w y k aza ła  w ie lk ie  p rzy w iązan ie  ch ło ­
p a  naszego  do p a ń s tw a , z e b ra n i s tw ierd z ili 
jed n o m y śln ie , że

N IE  DOPUSZCZĄ D O  N ARUSZENIA  
NASZYCH GRANIC, 

że ró w n o cześn ie  d o m a g a ją  się sp e łn ien ia  
p o s tu la tó w  N ow osie leck icb . P o rz ą d e k  p a ' 
n o w a l w zorow y. D zień  te n  po zo stan ie  na 
d ługo  w  p am ięc i u czes tn ik ó w  uroczystości* 
k tó re j  p rzeb ieg u  s tó w am i n ie  d a  się opisać. 

*

.W śród o w aey j P re z e s  o d jech a ł w kie*

(Dokończenie na stronie 3-cieD.
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(Dokończenie ze strony 2-giej).
ru n k u  Ja ro s ła w ia . T u  n a  g ran icy  p o w ia ­
tó w  p rzew o rsk ieg o  i ja ro s ław sk ieg o  W E  
W IE R Z B N E J u staw io n o  w sp an ia łą  b ram ę  
z n ap isem  „ W ita j n am  W o d zu  ch ło p sk i14. 
P rz y  b ram ie  u staw iły  się sąsiedn ie  g ro m a­
dy , k tó re  e n tu z ja s ty czn ie  w ita ły  P rezesa .

W  u ro czy s to śc iach  ty c h  w zięli u d z ia ł wi- 
e»o rezes Z a rząd u  O kr. W itek  ze Śm igną, 
se k r . R ady  n a c z e ln e j T ep p e r, cz łonkow ie  
R ad y  N acze lne j k a p ita n  S ch ram  i B u rd a , 
se k r . Z a rząd u  O kr. m gr. M ierzw a, h r . D ro- 
h o jo w sk i i in . Z Ja ro s ła w ia  w y jech a ł p rezes 
W ito s  2fl m a ja  DO MOŚCISK, w itany  o w a­
cy jn ie  w zdłuż ea łe j tra sy  p rzez  m asy  ch ło p ­
sk ie  w M unin ie , gdzie złożył nu k ie ty  k w ia ­
tó w  n a  g ro b ach  ch łopów , w  T u czem p ach ,

O strow ie , w itan y  Chlebem  i so lą , w  O rłach , 
P rzem y ślu  przez  delegac ję  ro b o tn iezą  P P S  
z ra d c ą  B eluchem  n a  czele. N a p ięć km  
p rzed  M ościkam i n a  k ażd y m  słup ie  te le ­
g ra f iczn y m  by ły  ch o rąg iew k i b ia ło -czerw o­
ne  i z ie lone , zaś k ilk u se t ro w erzy stó w  s ta ­
now iło  e sk o rtę  h o n o ro w ą , k tó ra  w śród  n ie ­
byw ałego  en tu z ja z m u  tłum ów  w p ro w ad z iła  
W ito sa  do  m ias ta . A uto o b rzu co n o  ta k ą  
m asą  k w ia tó w , że ty lk o  z tru d n o śc ią  m o­
gło się p o ru szać  w śród  zeb ra n y c h  m as.

W  P rzew o rsk u  w p o w itan iu  P rezesa  
w zięli u d z ia ł ro b o tn icy  z P . P . S. w raz  ze 
sz tan d a rem . U roczystość  ta  w y k aza ła , iż je ­
dyni, siłą  w pow ieeie  p /z e w o rsk im  i sąs ie ­
d n im  są  ludow cy .

Najlżejszym prowiantem na wycieczki sq

MAGGI00 kostki bulionowe 

i MAGGI 90 zupy w  kostkach.

P e łn ą  gotowość do w a lki z  Niemcami m anifestow ali

chłopi wielkopolscy
Tegoroczne św ięto ludowe, ograniczo­

ne do obchodów w zamkniętych salach, 
pozbawione możności wykazania dyna­
mizmu sił chłopskich Wielkopolski —  
niemniej licznie zgromadziło nie tylko 
członków S. L., lecz również sym paty­
ków stronnictwa.

Przystosow ane na ogół do większych  
zebrań sale w  W ielkopoisce z trudem 
m ieściły przybyłych, a prawie w szędzie  
nadkomplety stanowiły duży kłopot dla 
gospodarzy uroczystości.

W szystkie zebrania pow zięły jedno­
brzmiące rezolucje, żyw iołow o manifestu­
jąc przeciwko Niemcom. Liczni m ówcy  
wyrażali żal, że masy nie mogiy publicz­
nie zamanifestować swej pełnej gotowości 
do gruntownej rozprawy z napastnikiem. 
Podkreślano konieczność odpowiedniego 
reagowania w stosunku do nielojalnych 
Niemców, obywateli polskich w odpowie­
dzi na bezczelne prowokacje, terror i 
prześladowanie Polaków w Niemczech. 
W szyscy m ówcy wykazali duże opano­
wanie nerwów, stwierdzając, że jak naj­
większe obelgi i najgwałtowniejsze pro­
wokacje nie potrafią wyprowadzić z rów­
nowagi naród polski bez istotnej potrzeby 
uderzenia.

Manifestacje miały miejsce w  pow. 
Śrem w czterech miejscowościach w  Śre­
mie, Błażejewie, Mchacku i Dolsku, w  Ja­
nowie pow. Środa) w  Bliżanowie (Kalisz),

Z  p o w i a t u  K a ł u s z
N a w sk u tek  zakazu  s ia ro s tw a  p o w ia to ­

w ego n a  odbyc ie  obchodu  pub licznego  ta k  
ja k  w la ta ch  ub iegłych odby ło  się jed y n ie  
zg ro m ad zen ie  pub liczne  w lokalu  D om u 
L udow ego  w T om aszow cach . S ala  ^.ostała 
w yp e łn io n a  po brzegi, m asa lu d n o śc i zm u ­
szona  by ła  pozostać  na dw orze . Z g ro m ad ze­
n ie  zagaił i p rzew odn iczy ł I-szy w iceprezes 
pow . p . T ęcza  A ndrzej. R efe ra t o  obecne j 
sy tu ac ji p o lity czn e j w ygłosił p rezes pow . 
p . M oskal Jó ze f . O dczy ta ł o n  odezw ę p re ­
zesa  S. L. W in cen tego  W ito sa . Po o d czy ta ­
n iu  odśp iew ano  „N ie rzuc im  z iem i11. P o d ­
czas p rzem ó w ien ia  zeb ran i z w ie lk im  e n ­
tu z jazm em  w znosili o k rzy k i na  cześć P re ­
zesa, k tó reg o  p o rtre t p ięk n ie  u d ek o ro w an o  
i um ieszczono  w p rezy d iu m .

D rug ie  p rzem ów ien ie  w ygłosił p rz e d s ta ­
w iciel PPS p. K open ieek l. N astępn ie  p . B a­
je k  A n ton i o d czy ta ł rezo lu c je .

Z g rom adzen ie  rozpoczę to  i zak o ń czo n o  
o d śp iew an iem  „G dy n a ró d  do b o ju "  o raz  
h y m n em  n aro d o w y m .

W  każdej wsi kolportaż

„P IA STA 1
Na skutek licznych pism  ze 

strony naszych C zytelników przy­
stępujem y do organizow ania w 
kużdej wsi kolportażu „Piasta".

Zw racam y się w ięc do w szyst­
kich Kółek Rolniczych, sklepów  
pryw atnych i pryw atnych osób, 
któreby się  chciały  zająć sprzeda­
żą „P iasta44 za w ynagrodzeniem , 
by niezw łocznie podali nam; Im ię 
i nazw isko, w iek , zsw ód, dokład­
ny adres, po czym  w yślem y im 
warunki kolportażu w iejskiego.

Zaznaczam y, że zajm ując się 
ubocznie sprzedażą „Piasta" osią­
gnąć m ożna pokaźne tygodniow e  
stałe dochody.

Zgłoszenia prosim y kierow ać  
do Adm inistracji „Piasta".

Krotoszynie, W yszanowie (Kępno), Sza­
motułach, Bogdanowie (Oborniki), Krobi 
(Gostyń), Koiniczkach (Jarocin), Dama­
sławku (W ęgrówiec), Gnieźnie, Żychlinie 
(Konin), Pleszew ie o iaz w jeszcze kilku 
miejscowościach. W szędzie przemawiali 
delegaci zarz. pow. S. L. z Poznania.

W szeregu miejscowościach odbyły  
się nabożeństwa, odprawione na intencję 
szczęśliw ego powrotu do kraju emigran­
tów. Na nabożeństwo przybyły poczty  
sztandarowe S. L. oraz członkowie Stron­
nictwa.

Zgromadzenie ludowe
w Nowym Targu

N a teg o ro czn e  zg rom adzen ie  Indow e W 
d n iu  Ś w ięta  L udow ego  p rzy b y ły  d o , N ow e­
go T a rg u  K o la  L udow e z całego  p o w ia tu  
w liczb ie  o ko ło  2500 ludzi.

U roczyste  n an o żeń stw o  o d p ra w ił k s. d r. 
K a ra b u ła . P o  nab o żeń stw ie  o d by ło  się w  
sa li „S o k o ła44 w ielk ie  zg rom adzen ie  lu d o ­
w e. P rzew o d n iczy ł p rezes p o w ia tow y  W a­
cław  K rzep to w sk i. W  p rezy d iu m  zasied li:

p . m lcn a lczak  z  T y lm an o w ej, p . Gil z  C ha­
bów ki, p . P o lak  z N. l a r g u .

W sp an ia le  p rzem ó w ien ie  p o lityczne  w y­
g łosili: d r . Jó z e f  D ec i adw . d r. R a jta r . N a­
s tró j n a  zg ro m ad zen iu  p an o w a ł n iezw ykle  
p odn io s ły . P o  zg rom adzen iu  delegac ja  z ło ­
ży ła  w  sta ro s tw ie  u ch w alo n e  jed n o m y śln ie  
rezo luc je .

twa. Chłopi z odleglejszych okolic przy­
byli wozami, których naliczono około 
100.

Z Powsina, gdzie odbyło się nabożeń­
stwo dziękczynne z racji powrotu preze­
sa W. W itosa i jego w spółtow arzyszy do 
kraju udano się na wozach ze zwiniętymi 
sztandarami do obejścia gospodarskiego 
w Bielawie, gdzie odbyła się główna  
część obchodu. W ozy były  udekorowa­
ne chorągiewkami z portretami W. W ito­
sa. Do zgromadzonych chłopów przemó­
wili, prezes powiatu warszawskiego, Ka- 
sperlik, który zagaił obchód, red. Jatczyk, 
który przedstawił zgromadzonym sytuacją 
międzynarodową, Drzewiecki w  Imieniu 
chłopów z pow. błońskiego, Michalska 
imieniem kobiet. Członkini koła żeńskie­
go „Wici", Komosówna w ygłosiła  aktual­
ny wiersz, nawiązujący do roku 1920 
1 chwil' obecnej. Poza tym w ygłoszo­
no przemówienia powitalne imieniem aka­
demickiej m łodzieży ludowej, Klubu De­
mokratycznego.

Nastrój wspaniały, wybitnie antynie- 
miecki. Żywiołowo oklaskiwano każdy 
zwrot poświęcony W . W itosowi, jak i 
nierozerwalnym związkom Polski z w iel­
kimi demokracjami zachodu.

oraz wyrażające wolę fudu polskiego, o- 
brony Ojczyzny przed najazdem do ostat­
niej kropli krwi, zgi o wadzenie zakończy­
ło się odśpiewaniem hymnu narodowego 
i Roty.

X  województw centralnych

W pow. radzymińskim usuwano afisze
w  spraw ie św iąta ludowego

Powiat radzym’ńskl, na którego tere­
nach rozegrał się bohaterski epizod walk 
1920 r., zareagował żyw o na hasła, w y ­
dane w  związku z tegorocznym świętem  
ludowym. Obchód św ięta ludowego dla 
połow y powiatu odbył się w  Tłuszczu w  
pięknie zielenią udekorowanej stodole o- 
bywatela Michalika St. W otoku zieleni i 
kwiatów widniał portret W. Witosa. Du­
ża stodoła ledwie zdołała pomieścić ty­
siączny tłum uczestników. Obchód po­
przedziło nabożeństwo w miejscowym  
kościele parafialnym. W czasie nabożeń­
stw a miejscowy ksiądz proboszcz w ygło ­
sił podniosłe kazanie, podnosząc zasługi 
Stronnictwa dla Polski, oraz niezłomna 
postawę jego wodza. Nastrój zgromadze­
nia był podniosły i zdecydowany zarów­
no w  odniesieniu do zagadnień obrony 
państwa, jak i obrony praw ludowi przy­
należnych. Do zgromadzonych przemówi­
li prezes pow. Kocan Wł., mec. Ujazdow­
ski oras kilku miejscowych chiopów. W

przerwach m iędzy przemówieniami, w y ­
głoszono deklamacje ł odśpiewano szereg  
pieśni oraz pokazano kilka udanych in- 
scenizacyj. Ile razy w  czasie inscenizacji 
padło nazwisko prezesa, obecni entuzja­
stycznie manifestowali na jego cześć. Go­
rąco oklaskiwano każdy zwrot pod adre­
sami wielkiej demokracji zachodu Francji, 
Anglii i Stanów Zjednoczonych. W zakoń­
czeniu uchwalono rezolucje w brzmieniu 
ustalonym przez władze naczelne, w yra­
żające gotowość chłopów do obrony kraju

Do Pana Prezydenta R. P . wysłano  
telegram.

Rzecz znamienna, że w  pow. radzy­
mińskim afisze, zapowiadające odbycie 
obchodu w  pierwszym dniu Zielonych 
Świąt w  Tłuszczu, w drugim dniu w  Tu- 
rzu były zrywane przez pewne czynniki.

Obchód Święta ludowego
w  Kutnie

Sala „Robotnika", w  której odbył się 
tegoroczny obchód święta ludowego, nie 
mogła pomieścić wszystkich uczestników, 
którzy w liczbie ok. 2000 przybyli ze  
wszystkich stron powiatu. Zwarty tłum 
zajął salę, w szystkie korytarze oraz 
miejsca na dworze pod oknami. Na święto  
przybyło 100 row erzystów  z odleglejszych  
okolic powiatu. Nastrój sali podniosły. Do 
zgromadzonycn z ramienia sekretariatu 
Naczelnego przemówił y. Józef Gójski, 
prezes powiat. S. L., Fudała, oraz w  Imie­
niu Wici, p. Chlebfiy. Poza tym przema­
wiali również przedstawiciele robotników  
i spółdzielców. Zgromadzeni uchwalili 
jednogłośnie rezolucje, zaprojektowane 
przez władze naczelne stronnictwa oraz 
w ysłali do Pana Prezydenta R. P. depe­
sze. Po zakończeniu zgromadzenia udała 
się do starosty delegacja celem przedło­
żenia mu żądań zawartych w rezolucji.

Obchód Święta ludowego
w  Sochaczewie

W Sochaczewie na święto ludowi 
przybyło ok. 1200 członków S. L. Do pre­
zydium obchodu weszli: Lewandowski, 
Pietrzak, Pyrak. Referat zasadniczy w y ­
głosił mecenas Szczerbiński, prezes S. L. 
pow. sochaczewskiego. Przyjęto jedno­
głośnie rezolucje w brzmieniu ustalonym  
przez władze nacz. Stronnictwa. Na za­
kończenie odczytano odezwę prezesa W i­
tosa do chłopów polskich, poczem obecni 
odśpiewali Rotę.

wozów m
na obchód w Bielawie

Pow iat warszawski urządził w  pierw- . lawie, na który przybyło 2.000 uczestni- 
szy  dzień Zielonych Świąt obchód w  Pie-1 ków, w szyscy  z  legitymacjami Stronnic-

W  Jaw orow ie
W  pow iecie  jaw o ro w sk im , n iedaw no  do­

p ie ro  zo rgan izow anym  w S tro n n ic tw ie  L u­
dow ym , odby ło  się Św ięto  L udow e w J a ­
w orow ie, p rzy  u d z ia le  3  ty s ięcy  u czestn i­
ków . P rzem aw ia! p rezes Z arządu  pow . p. 
J a n  M uc i inn i.

Oi wydiierżawiBniB
od zaraz

kuźnia wraz z mieizkaniem
w  Cieszynie-Bobrku

p r z y  ul. G r a ż y ń s k i e g o  Nr.  59.
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WSPANIAŁY PRZEBIEG UROCZYSTO­
ŚCI W ŁOWICZU.

Obszerna sala Domu Ludowego w Ło­
wiczu nie mogła pomieścić wszystkich u- 
czestników obchodu, którzy w  liczbie po­
nad 3.000 przybyli ze wszystkich okolic 
powiatu. W szyscy uczestnicy obchodu 
posiadali legitymacje członkowskie.

Obchód zagaił prezes powiatowy, 
W łodarczyk, Na sekretarza powołano Ja­
na Rokickiego. Przemówienia powitalne 
w ygłosili pp.: im. Wici — Raszewski, im. 
P . P. S. Kembrowski, im. Sekcji Robotni­
czej Str. Luaówego — Ścibor. Referat po­
lityczny wygłosił L minister Ładoś. Zgro­
madzeni uchwalili jednogłośnie rezolucje 
w  brzmieniu ustalonym orzez naczelne 
władze stronnictwa

•y W ysłano depesze do Pana Prezy­
denta R. P . Treść rezolucji przedłożono 
p. staroście.

o o i t f C t t O & t

W ia d li js ia n )  J i i& m if c

A jednak zwy Jestwo idei!
Jeśli m ożna słuszn ie  o k reślić  obecne 

po łożenie  m ięd zy n aro d o w e ja k o  „n iep e­
wne", jeśli m ożna m ów ić o nap ięc iu , do ­
chodzącym  do szczytu , a  n aw et jeśli 
m ożna tw ierdzić , że w ojna , choć jeszcze 
bezk rw aw a  już się rozpoczęła, to p rze ­
cież nie m ożna pow iedzieć, aby sytua­
cja m iędzynarodow a była już dzisiaj 
niejasna.

A n iedaw ny  to  jeszcze czas, gdy w 
pow odzi różn y ch  ak tów , p ak tó w , f r a ­
zesów  i d ek la rac ji E u ro p a  p rzed s taw ia ­
ła  tak  p o tw o rn y  obraz  chaosu , że zgi­
nęły  w n im  w szelki sens, w szelka logi­
ka, a p rzede  w szystk im  w szelka idea. 
Jedynie tw órcy tego chaosu z Adolfem  
H itlerem  „w odzem “ narodu n iem iec­
k iego  na czele, zdaw ali sobie spraw ę z 
jego celu i znaczenia, czerpiąc zeń sute  
prow izje raz po raz.

Instytucję Ligi N arodów, która m ia­
ła stw orzyć now ą erę współpracy i p o­
kojow ego w spółżycia w szystkich naro­
dów  —  rzucono niem al do rupieci, ku  
w ielkiej uciesze m ścic ie li pokoju. Z L i­
gą N arodów  g rzeb an o  też s ta ra n n ie  ideę 
t. zw. „zbiorow ego bezpieczeństwa", tj. 
ideę  zw iązku  p ań stw  nie ty lko  m ów ią­
cych o p o k o ju , ale zdecydow anych  b ro ­
n ić  p o k o ju , ład u  m iędzynarodow ego  i 
w za jem n eg o  bezp ieczeństw a.

Co w ięcej
naw et opieranie bezpieczeństw a na so ­
juszach uznaw ano za rzecz niem al n ie­

bezpieczną dla pokoju,
bo p ro w o k u jącą  rzekom o innych  do za­
w ie ra n ia  kon trso juszów . O dżegnyw ano 
się  od w spólnoty ideow ej, b ęd ące j n a tu ­
ra ln y m  łączn ik iem  m iędzy n a ro d am i, 
k ie ru ją c y m i się tym i sam ym i zasadam i 
w olności, sp raw ied liw ości i p o szan o w a­
n ia  w za jem n y ch  zobow iązań . Zachwala­
no t. zw . realizm  w polityce m iędzyna­
rodow ej, zn a jd u jący  głów ny sw ój w y­
ra z  w t. zw. p a k ta c h  d w u stro n n y ch , 
zw łaszcza sąsiedzk ich , zaw iera jący ch  o- 
b ie tn ice  n ien ap ad an ia  n a  siebie (nie a- 
gresji) p rzez k ilk a  lub  w na jlep szy m  ra ­
zie k ilk an aśc ie  la t z m ożnością  lub  bez 
m ożności ich  w ypow iedzenia .

Głoszono now e m etody polityki za­
granicznej, stare zaś zasady, będące w y­
nikiem  prawdy życiow ej i dośw iadcze­
nia w ieków  nazyw ano nieżyciow ą dok­
tryną.

Ja k o  n ajw iększe  n iebezp ieczeństw o  
u w ażan o  p o dz ia ł p ań stw  na  t. zw. b lok i 
ideologiczne czyli g ru p o w an ie  się n a ro ­
dów  w edle idei, b ędących  p rzew odnim i 
zasadam i ich  p ań stw o w ej zew nętrznej i 
w ew n ę trzn e j p o lity k i. P rze tłu m aczo n e  
na zw ykły  język  m iało  to  oznaczać, że 
n ajw iększym  nieszczęściem  ludzkości i 
g roźbą  d la  p o k o ju  by łoby  łączen ie  się 
p ań stw , w y zn ający ch  zasady  w olności i 
godności człow ieka o raz  n a ro d u  w obro­
nie ty ch  szczytnych  zasad , gdyż to  m ia ­
ło  dop row adzić  do w alk i z tym i, k tó rzy  
h o łd u ją  in n y m  ideałom  lu b  racze j nie 
u z n a ją  żad n y ch  ideałów .

W sk rzeszan o  w id m a fan a ty czn y ch  
w o jen  re lig ijnych , k tó ry ch  pow tó rze- 
n ie p  m iały  się stać  w ojny  z pow odu  
ró żn ic  w ideologii, w yznaw anej p rzez te 
lu b  in n e  n a ro d y .

I  cóż się okaza ło?  O to jak  życie w y­
k aza ło  w szystk ie  te  now e system y po li­
tyk i m ięd zynarodow ej i now e m etody  
zabezp ieczen ia  p o k o ju  d oprow adziły  do

tego, że w edle pow szechnej dziś opinii 
w ojna stała się nieuniknioną oraz, że 
system y te i m etody były tylko narzę­
dziem  w ręku niezadow olonych z istn ie­
jącego stanu rzeczy

dla rozbicia frontu narodów, 
m iłujących pokój 

i broniących zdobytej w  w ojnie św iato­
wej niepodległości a zapew nienia sobie  
łatw ego zw ycięstw a.

O kazało  się, że p a ń s tw a  to ta listycz- 
ne ze sw ym i t. zw, w odzam i n a ro d u  
(F iih rer, D uce itp.) zalecały  sw e now e 
m etody  zabezpieczenia  p o k o ju  p a ń ­
stw om , h o łd u jący m  zasadom  w olności i 
dem o k rac ji, a p rzy n a jm n ie j poko jow o 
usposob ionym , —  podczas gdy sam e 
m etodam i tym i się n ie  k rępow ały .

Nie k to  inny , ale H itler i  M ussolini 
stw orzyli sam i sw ój blok ideologiczny, 
sw ° ją  „oś“ R zym  —  B erlin , s ta ra ją c  się 
w ciągnąć do n ie j p ań stw a  jeśli nie to ta- 
listyczne, to  t. zw. autorytatyw ne, by 
pod pozorem  w spólnej ideologii za- 
prządz je do sw ego ryw dano, oderwać 
od naturalnych sprzym ierzeńców  i so ­
juszników , a następnie osam otnione i 
pozbaw ione w szelk iej pom ocy uczynić

tym  łatw iejszym  łupem  sw ej zaborczo­
ści. Szafując hojnie ofertam i paktów  
dw ustronnych o nieagresji, —
Hitler był z góry zdecydow any potargać 

te pakty
w chw ili, w' którejby uznał sw ą ofiarę  
za dostatecznie spreparowaną do poł­
knięcia lub przynajm niej do ograbienia 
z jej praw, n iezależności i terytoriów'. 
P o tęp ia jąc  u in n y ch  s ia ry  i w y p ró b o ­
w any  system  sojuszów , —  H itle r i M us­
solini d la  sam ych  siebie uznali go za ce­
low y i sw ą luźną  oś p rzeksz ta łcili na 
ścisły  sojusz w ojskow y.

K oresponden t b e rliń sk i jednego  z 
na jpo w ażn ie jszy ch  o rganów  p ra sy  
szw ajcarsk ie j, znający  g ru n to w n ie  sto ­
sunk i i n a s tro je  n iem ieckie , —  p o d a ł w 
o s ta tn ich  dn iach , że społeczeństw o n ie­
m ieckie od sam ego początku zawarcia  
t. zw. paktu przyjaźni z r. 1934 z Polską  
było przekonane, że H itler zaw arł pakt 
ten w  celach jedynie taktycznych, chcąc  
Polskę odseparować od m ocarstw  za­
chodnich,
by w odpow iedniej chw ili w ym usić na 

Polsce tym  w iększe ustępstw a.
Na szczęście d la  P olsk i H itler popel-

Stosunki Włoch z  Niemcami
rają i za m yka ją  tę księgę przyrzeczeń  
p rzy ja źn i n iem iecko -w łoskie j.

Nieznajomość h istorii czy też zbieg okolicz­
ności sprawiły, że sojusz W łoch z Niemcami 
zaw arty został właśnie w rocznicę zerwania 
analogicznego sojuszn, zawartego ongiś przez 
Włochy. Przypom ina to prof. Stroński w „Kur. 
W arszawskim", stw ierdzając:

„ lir . Ciano w y jech a ł z R zy m u  do 
B erlina , na podpisan ie  u m o w y . 2.0-go 
m aja: rocznica zrnnarcia tró jp rzym ierza  
W ło ch  z N iem cam i i A u slro -W cy ia m i 
20-go m a ja  1882 r.

H r Ćiano od jeżdża  z  B erlina  do 
R zym u , po podp isan iu  u m o w y , 23-go
m aja : roczn ica  w kro czen ia  W łoch  w
w ie lką  w o jn ę  przeciw  N iem com  i Au- 
s tro -W  ęgrom  23-go m a ja  1915.

Oto opraw a, co się zow ie, zdobna  i 
składna: obie o k ła d k i, p rzedn ia  i ty lna , 
w  n a jzm yś ln ie j d o b ra n ym  u jęciu , otw ie-

Co za  m is trz  dw o ru  d w u  d y k ta tu r  
u k łada ł ta k  n iezrów nan ie  g ładko  i g rom ­
ko  zarazem  przebieg  tych  odw iedzin  i u- 
roczystości podpisu . W  dzień  roczn icy  
20-go m a ja  p. hr. Ciano dopiero jechał 
tam , a w  dzień  roczn icy 23-go m aja  ju ż  
śp ieszy t z pow ro tem . Te dw a dn i w  ro­
k u  n a jm n ie j zaiste nadaw ały  się do spę­
dzenia  ich razem . A po środku  ledw ie  
się zm ieśc iły  dw ie doby, 21-go i 22-go  
m aja , na p rzybyc ie  i podpisanie. M i­
strzem , k tó ry  ta k  w dzięczn ie  to  u ło ży ł, 
przem yka ją c  się n ieznaczn ie , choć cias­
no, m iedzy  z łym i du ch a m i ty ch  w sp o m ­
nień , m ógł jed n a k  być ty tko  sam  duch  
d z ie jó w " .

Interpelacji w sprawie Korfantego
marsz. Makowski nie przyjął

(W) Na ostatnim  posiedzeniu Sej­
m u poseł ks. dr. Józef Lubelski złożył 
do prezesa Rady m inistrów  i ministra  
spraw iedliw ości Interpelację w sprawie  
uw ięzienia W ojciecha Korfantego.

Interpelacji tej jednak m arszałek  
Sejmu M akowski nłe przyjął, m otyw u­
jąc sw oją decyzję, tym , że interpelacja  
w tej m aterii naruszyłaby tezę o nieza­
w isłości sądów.

Niemcy organizują prowokacje
Zwolennikom Ozonn wskaznje „K urier Pol­

ski" interesnjącą wiadomość z Kowna:
„Oto sekre tarz genera lny partii tau- 

tin in k ó w  ( litew sk ie  w ydan ie  O zonu), Ja- 
naw icziu s , porzucił K ow no  i obją ł po ­
sadę lekarza  pow ia tow ego w  Olicie. W 
istocie, zro b ił rzecz po ży teczn ą  i n a jlep ­
szą".

Partia  ta u tin in kó w  reprezen tow ała  na  
L itw ie  za k u sy  m o n o p a rty jn e , stanow iła  
przez w ie le  lat oparcie dla reż im u  a n ty ­
dem o kra tyczn eg o  i dyk ta to rsk ieg o , zw a­
nego sys tem em  „ a u to ry ta ty w n y m " . Żyła  
z p ien iędzy  p o d a tko w ych . W yg ryw a ła  
w szelk ie  w yb o ry  i m ia ła  rozlegle p rzy ­
w ile je . U rzędn icy  p a ń stw o w i, sa m o rzą ­

dow i, ludzie  za leżn i tw o rzy li za s tępy  par­
ty jn e .

A w ansow ali, szu ka li ka rie ry , d ocho ­
dów , za robków , znaczenia  w  słońcu w ła ­
d zy  „ a u to ry ta tyw n ej" .

Aż p rzyszła  ka ta s tro fa  k ła jp ed zka  ł w  
sto su n k i w ew n ę trzn e  L itw y  w kro czy ła  
generalicja. W szy s tk ie  stronn ic tw a  poli­
tyczn e  na  L itw ie  zosta ły  u znane za  rów ­
noupraw n ione , partia ta u tin in kó w  zosta ­
ła pozbaw iona  p rzyw ile jó w , a przede  
w szy s tk im  su b w en cy j p a ń stw o w ych , c zy ­
li p ien iędzy  p o d a tko w ych . R ozpoczęła  
się uc ieczka  z partii rządow ej, sko ń czy ­
ły  się posady, pensje , dochody, lim u zy ­
ny , p rzygasły  m ożliw ośc i ka rieru"

Litw a na tym  dobrze wyjdzi«v

nil gruby błąd, który na nim  się  renu  
ścił. Z am iast uśp ić  czu jność  m o carstw  
zachodn ich , aby  tym  ła tw ie j rea lizow ać 
w ytyczone p rzez siebie w głośnej sw ej 
książce „M ein K am pf" (Moja w alka) ce­
le zaborcze na w schodzie, a w szczegól­
ności w  stosunku do Polski, —  H itle r  
zbyt posp iesznym i i b ru ta ln y m i z a b o ra ­
m i, o raz p o p ie ran iem  zaborczych  za­
pow iedzi W łoch  

postaw ił na nogi niem al całą Europę, , 
nie chcącą z założonym i rękam i oczek i­
wać losu przeznaczonego jej przez Hit« 
lera. D zięki temu zam ierzony zam acli 
na najśw ietniejsze prawa P olski i po­
deptanie przez Hitlera paktu przyjaźni 
z Polską nastąpiły w  m om encie, gdy już  
także m ocarstwa zacnodnie, t. zw . w ie l­
kie dem okracje w yleczone zostały grun­
tow nie z w iary w m iłość pokoju i  w ar­
tość uroczystych deklaracji i zapewnieni 
autora książki „Mein Kampf".

Życie i p raw d a  życiow a zw yciężyły- 
T yle  zachw alane  now e m etody  zabez-j 
p ieczen ia  p o k o ju  nie osta ły  się w ogniu) 
dośw iadczeń  i w obec n ieu b łag an e j k o ­
nieczności z łączenia  w spó lnych  sił p rze­
ciw  burzycie lom  poko ju  i n iep o h am o ­
w anym  n ap as tn ik o m  p rzez narody , n ie  
m ające  ochoty  stać  się po kolei p a s tw ą  
im p eria lizm u  odżyw ającego  w  no wy clę 
fo rm ach  „p ań stw a  rzym sk iego  niem iec-' 
k iego n a ro d u " .

Z chaosu, w  jaki Europę w epchnęli 
dwaj dyktatorscy „w odzow ie" w yłoniła  
się w alka idei, idei w olności, prawa, 
godności człow ieka i  narodu oraz spra­
w iedliw ości m iędzynarodow ej z ideą  
gw ałtu i siły . Przypom niano sobie, że  
sojusze narodów , hołdujących tym  s a ­
m ym  zasadom  i ideom  są najlepszym  
zabezpieczeniem  i tychże narodów i po­
koju św iatow ego. Idea „bezpieczeństw a’ 
zbiorowego" przeciw  napastnikom  przy­
bierać zaczęła konkretne kształty, cho­
ciaż ze w stydliw ym  ukryw aniem  sam ej 
nazwy.

O dziw o! —  zaczyna się n aw et m ó ­
w ić o odrodzeniu idei L igi Narodów ii 
tch n ien iu  w n ią  now ego życia p rzez  za­
stąp ien ie  bezdusznej fo rm a lis ty k i i bez­
p ło d n y ch  d y skusji tego zbiorow iska: 
m iędzynarodow ego  pogotow iem  w szyst­
kich narodów, gotow ych bronie pokoju  
oraz zasad spraw iedliw ości i  wonności 
przeciw  w szelk im  zam achom . i

L ud  po lsk i, z okazji swego SwiętaJ 
ludow ego raz  jeszcze stw ierdził p rzed  
całym  św iatem  gotow ość do w szelkich  
ofiar w obronie pow yższych wielkich; 
idei i zasad, a przede w szystkim

w olności, całości i n iezależności sw ej 
um iłow anej ojczystej ziem i, 

że Polska, jak nie m ogło być inaczej, 
stanęła znów  w  jednym  szeregu z naro­
dam i, służącym i tym  sam ym  w ielkim ’ 
ideom  w olności, prawa i spraw iedliw o­
ści, które są ew angelią  polityczną ch łop­
skiej dem okracji.

Z w ycięstw o w ie lk ich  p ra w d  i idei w  
życiu m iędzynarodow ym  n ie  m oże p o ­
zostać bez k onsekw encji także w  życiu  
w ew nętrznym  Polski i m usi przybliżyć  
również zw ycięstw o idei budowy now ej 
Polski, P olsk i Ludow ej!
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Zjazd wojewódzki w  Kielcach, Na zdjęciu prezydium zjazdu i poczty sztandarowe. — W  śiodku W incenty W itos. —  Po  
stronie prawej prezes Zarzadu wojewódzkiego S. L. Stanisław Nowak, dalej dr. Jaworski. Z prawej strony adwokat Lazar*

czyk, Poniecki.

Witos o gotowości chłopów
do obrony granic Polski

Przy udziale I.4OC d e l e g a t ó w
Stronnictwa Ludowego województwa kie­
leckiego odbył się w dniu 21 bm. w szczel­
nie wypełnionej sali T eatru Polskiego w 
Kielcach w ojew ódzki zjazd S tronnictw a 
Ludowego, na który przybył prezes Stron­
nictwa Ludowego, W incenty W itos, które­
go usadowiono na estradzie, otoczonej 50 
sztandaram i.

Obrady zjazdu poświęcone były zagad­
nieniom wewnętrznym i zewnętrznym. Na 
szczególną uwagę zasługuje przemówienie 
starszego gospodarza, członka Stronnictwa 
Ludowego Sieradzkiego z Radomskiego. 
Mówca zaznaczył, że „Polska jest nam 
droższa ponad wszystko, że żadna ofiara 
ani z mienia ani z krwi drogą nam nie bę­
dzie".

Następnie przemówił W incenty Witos. 
Nawiązał on do okresu wilhelmowskiego w 
Niemczech, przy czym zauważył, że tylu 
podbojów, mordów 1 prześladowań co te- 
Taz, nie było za czasów wilhelmowskich.

„W olność Polski - •  mówił dalej W itos 
—  okupiona została otiarą krwi i wolność 
ta musi być przez wszystkich bez w yjąt­
ku broniona. Chłopi są dalecy od dyplo­
matycznego rozumowania. W iedzą oni do­
brze, że żadnej łaski od wroga spodziewać 
się nie można, jak również nie można li­
czyć — jak to niektórzy do niedawna są­
dzili, że „gada pruskiego można ugłaskać", 
Chłopi od dawna są przekonani, że ci są 
naszymi odwiecznymi wrogami, których

Stosunek Węgier do Polski
„Glos Narodn“ sądzi, że na wypadek wojny 

Światowej W ęgry pójdą pod kom endą Niemiec 
przeciw  Polsce.

„D opiero w  ły ch  dniach p. p rem ier  
T e le k y  w  Szeged ośw iadczył:

„L o sy  W ęg ier zw ią za liśm y  z losam i 
Osi R zy m  —  B erlin

Ż achnęła  się na to spoko jna  paryska  
„la C roix“ . . .  Ja kże  to  —  p y ta ł fra n cu ­
sk i d z ien n ika rz  —  w ięc p rzy  całej „ przy­
ja ź n i"  d la  P o lsk i W ęgry  są go tow e pójść  
p rzec iw  n iej?

Jes t jed n a k  znaczna  część op in ii w  
P olsce, k tó ra  jeszcze się łudzi, że m oże  
W ę g r y  zdecydu ją  się pójść  z nam i. Jest 
to  z łu d n a  nadzieja. Z n a m i W ęgry  nie 
pó jdą , bo m u sia łyb y  broń zw rócić  prze­
c iw  W ło ch o m  i N iem com . T rzeba  d zie­
c inne j na iw ności, by  w  taką  m ożliw ość  
u w ie r z y ć . . .  Ale w ysta rc zy ło b y  nam , 
g d y b y  W ęg ry  zechcia ły  zachow ać p rzy ­
n a jm n ie j neu tra lność  w  p rzysz łe j w o jn ie  
po lsko -n iem ieck ie j. I  w  to  nie w ierzę. 
'Ale to ju ż  teraz na leży  w y ja śn ić , by  się 
u strzec  zaskoczen ia  . . .  w yp a d ka m i.

W yja śn ien ie  tak ie  jest m ożliw e! Za­
p ro p o n u jm y  p a k t nieagresji".
Tak jest, W ęgrzy z nam i nie pójdą. Ma- 

uzfarofile osiągnęliby duży sukces, gdyby zdo­
łali nakłonić Budapeszt przynajm niej do za­
chow ania neutralności. Ale 1 to sle wydaje 
jrątp llw e.

niedawno mianowano „przyjaciółmi"... Lud 
polski ma honor i świadom jest swego za­
dania i w razie potrzeby z całą silą wy­
stąpi przeciw Prusakom, pomny na wielką 
nąszą przeszłość i obecne wartości moral­
ne narodu polskiego.

„Ja — kończy W incenty W itos — pa­
trzyłem osobiście na mały naród słowiań­
ski, który pracował żmudnie, oszczędzał i

„II Telegrafo", organ rodziny lir. Cia- 
no, zamieścił pod tytułem „Ouo vadis, 
Polonia?" (Dokąd idziesz, Polsko?), arty­
kuł wstępny, którego autor odsłania pla­
ny zaborcze Niemiec wobec Polski, pi­
sząc:

„Istnieje ścisła zależność m iędzy pro­
blematem Kłajpedy i Gdańska. Zajęcie 
Kłajpedy przez Rzeszę i odepchnięcie Li­
tw y od Bałtyku wprowadza w  grę zagad­
nienie polskiego wylotu do morza, gdyż 
wysunięta przez Niemcy kwestia Gdańska 
przyniesie w skutkach rozwiązanie pro­
blematu t. zw . polskiego korytarza. Pro­
blemat ten zaś wcześniej, czy później 
wyłoni kwestię kolei strategicznej Gdynia 
— Śląsk i całej polskiej granicy południo­
wo-zachodniej.

Pow yższa kolej, znajdująca się obec­
nie w  rękach Polski, czyni jedynie możli­
wa eksploatację bogatych złóż węgla, czy  
nafty w  prowincjach południowych, oraz 
wyzyskania przemysłu ciężkiego i w o­
jennego, znajdującego się w  t. zw . trójką­
cie bezpieczeństwa.

Niemcy wprawdzie od dawna już dą­
żyły  do opanowania tej niezwykle waż­
nej Unii kolejowej, a przede wszystkim  
jło Monachium i dlatego jłosunęły się ku 
Morawom (Zagłębie Cieszyńskie z Bogu- 
minem), kraju, który znajduje się na 
skrzyżowaniu granicy Śląska niemieckie­
go, Polski i Moraw, a stanowi klucz mię­
dzy Europą Środkową J Północną.

Jednakże min. Beck, nie zwlekając, 
zgłosił się po swoją część przy rozbiorze 
Czecho-Słowacji i Niemcy w ów czas ustą­
piły. Polska, ledwie opanowawszy Zaol­
zie, wzniosła tam potężne linie obronne 
przeciwko ewentualnym atakom, które 
by uniemożliwiły wejście z niemieckiego 
Śląska, lub z opanowanej przez Niemcy 
Czecho-Słowacji".

„Dziś, gdy wraz z ogólną sytuacja po­
lityczną dojrzały zagadnienia Gdańska i 
korytarza, jest rzeczą naturalną, te  Niem­
cy powtarzają dawną próbę. Zbytnio in­
teresuje ich sprawa kontroli nad węzłem  
komunikacyjnym tak pierwszorzędnego

żył, lecz przyszedł smok niemiecki i połknął 
wszystKO. Chłopi polscy inną wynieśli z 
dziejów naukę o rozprawie z wrogami. To 
też każda próba zagarnięcia ziemi polskiej 
przez Prusaków spotka się z żywiołowym  
odporem całego narodu polskiego. Nie­
daleko jest również chwila, kiedy chłop 
polski stanie się współgospodarzem swego 
państwa.

znaczenia, jak Zaolzie. Jeśli Niemcy doj­
dą do zawładnięcia tym krajem, Berlino­
wi przyjdzie z nadzwyczajną łatwością  
wyzyskanie bramy morawskiej jako do­
stępu do Ukrainy i t. zw . Galicji".

O rgan oficjalny głów nego dow ódatw a 
R eichsw ehry „Die Werhmacht“ (nr. 21) 
zam ieścił znam ienny artyku ł fachow y 
pułkownika Dittmara p. t. „Twierdza 
Prusy Wschodnie*', w  k tórym  autor 
stw ierdza o tw arcie, że nawet na wypa­
dek nagłego zaatakowania Prus W scho­
dnich przez Rosję Niemcy są należycie 
przygotowani.

Zaznaczyć należy, że dotychczas nie­
m ieccy fachow cy w ojskow i tem atu tego 
nie poruszali.

Pułk. D ittm ar p isze m. Inn.:
„Na teren ie  P ru s  W schodnich żadne 

w zgórza, żadne w iększe rzeki, jak np. 
Ren, nie chronią tej części kraju przed 
w kroczeniem  w ojsk obcych. Granice 
P rus W schodnich są o tw arte  dla w szyst­
kich przypuszczalnych przeciw ników . 
Dlatego należało uczynić z Prus W scho­
dnich niedostępną dla wroga twierdzę, by  
mu w ten sposób uniemożliwić ofensywę

Rzeki przerwały tory w pow. gorlickim
N ad  częścią  p o w ia tu  go rlick iego  

przeszła  gw a łto w n a  b n rz a  g rad o w a , połą* 
czona z ob erw an iem  ch m u ry . N aw ałn ica  
spow odow ała  nag łe  w ezb ran ie  dopływ ów  
rzek i R opy: M oszczanki i L ib u szan k i, k tó ­
rych  w ody p rze rw a ły  to r  k o le jo w y  m iędzy 
K lęczanam i i Z ag ó rzan am i a  M oszczenicą.

Ponadto woda zalała kilka domów 
mieszkalnych w. Zagórzanach i Klęczanach,

Na mocy art. 27 Praw a Prasowego proszę o 
zamieszczenie następującego sprostow ania w 
najbliższym nnmerze: W Numerze 20 „Piasta" 
z dnia 14 m aja b. r. ukazał się na stronie 5-te.j 
w rubryce „Listy 1 korespondencje" artykuł 
p. t. „Skąd ta nienaw iść" zaw ierający zarzuty 
skierowane pod aaresem  księdza Jana M ila­
nowa w ikariusza w Rybnej (ad Kraków), które 
zupełnie nie są zgodne z prdwdą:

W odpowiedzi stwierdzam :
1. N ieprawdą jest, że ksiądz Jan  Miranów za 

pogrzeb ś. p. Kazimierza Galosa m iał zapła­
cone zł. 50; natom iast praw dą jest, że za po­
grzeb i koszta zapłacono w Urzędzie paraf, 
zł. 25, z czego ja sam otrzymałem 4,56 zł. 
(słownie cztery złote pięćdziesiąt sześć gro­
szy.

2. N iepraw dą jest, że pogrzeb odbył się bez 
egzekwij — natom iast praw dą jest, że egze- 
kw je odbyły się.

3. Nieprawdą jest, jakoby ksiądz tendencyjnie 
upierał się z odpraw ieniem  pogrzebu — na­
tom iast praw dą jest, że członkowie Koła 
S. L. z Rybnej i z Czułowa z A. Sewiołkiem 
u a czele nie zastosowali się do życzeń księ­
dza i rodziny tm arłego i w sposób aro ­
gancki ebeieli wymusić odpraw ienie ce-emo- 
niału pogrzebowego, którego ksiądz z przy­
czyn kości-h  ych odpraw iać nie mógł — a sły­
sząc pogróżki zmuszony był r„.wet zwrócić 
się o interw encję do policji p.

4. Nieprawdą jest, że żona zmarłego z bólem 
serca zgodziła się na wyniesienie sztandarów  
z kościoła — natom iast praw dą jest, że żo­
na jak  i reszta członków rodziny zmarłego 
oświadczyli w urzędzie paraf, z bólem serca, 
że od samego początku sprzeciwiali się by 
sztandary w ogóle brały udział w pogrzebie 
— co jednak nic nie pomogło.
Rybna, dnia 17. 5. 1939 r.

Ks. Jan  M iranów, 
w ikariusz.

ZA W IA D O M IEN IE
Adm inistracja ,,Piasta" czynna jest 

w  dnie pow szechne od godz. 8 —  15 
(3-cicj).

Sekretariat Zarządu Okręgowego od  
9 —  14 (2-giej). Porad praw nych udzie­
la eni. sędzią B rodacki od 10 do 13 
(1-szej).

Redaktor przyjm uje codziennie z 
w yjątkiem  niedziel i  poniedziałków  od 
godz. 11-ej do 13-ej.

ZAKAZ,OBCHODU, ŚWIĘTA LUDOWE- 
Go w Ł o m ż y .

W Łomży święto ludowe ze względu 
na zakaz starostwa nie odbyło się.

Możemy być zobowiązani W łochom  
za ujawnienie zamiarów sojusznika ber­
lińskiego, a na wynurzenia „II Telegrafo" 
odpowiedzieć krótko: — Niedoczekanie 
wasze!

poprzez W isłę i Odrę w  głąb R zeszy.
Geograficzne połażenie P rus W scho­

dnich, stanow iących silmy bastion w  tej 
części R zesęy, już w  roku 1914 w y w a rła  
decydujący w pływ  na rosyjskie p lany o - , 
fensyw ne. W ew nątrz  tej tw ierdzy  w.scho- • 
dnio-pruskiej w  obecnych w arunkach' 
została umożliwiona nader szybka kon­
centracja wojsk niemieckich, co w kon­
sekwencji umożliwi błyskawiczne uderze­
nie niemieckie w  pożądanym  kierunku".

W  końcu au to r przypom ina, jaką rolę 
odegra ły  jeziora mazurskie w  okresie 
wielkiej w ojny, podczas najazdu rosy j­
skiego.

S tw ierdzić należy, że w  R zeszy  od 
chwili dojścia do w ładzy  narodow ych so­
cjalistów  nie ukazał się w  organie „W ehr­
m achtu" ani jeden artykuł, wspominający 
o możliwości zaatakowania Prus W scho­
dnich przez Rosję Sowiecką. (—)

k tó ry c h  m ieszk ań cy  opuścili sw e dom y , 
w zględnie sch ro n ili się n a  s try ch ach . W ła ­
dze pow ia łow e, ko le jo w e  i oddzia ły  s tra ż y  
ogniow ej w szczęły n a ty ch m ias to w ą  ak c ję  
ra tu n k o w ą , jed n ak ż e  pociąg  ra tu n k o w y , 
k ió ry  w y jech a ł ze S tróż  .w k ie ru n k u  Za­
górzan , n ie  m ógł na  raz ie  tam  d o trzeć  z po­
w odu is tn ie jący ch  p rzeszkód . W łaśc iw ych  
rozm iarów  szkód , w y rząd zo n y ch  n aw a łn ic ą , 
n ie  d a ło  się chw ilow o  u s ta lić  z pow odu  p a ­
ry  n o śn e j. O becnie wody, z aczy n a ją  o p ad ać .

IRzeszcn s i ę  u t i ł o w i
feśli spróbuje zaspokoić ie apeigiv

licząc się z możliwością natarcia armii sowieckiej
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PRZEGLĄD POLITYCZNY
Nie ulega najmniejszej wątpliw ości, źe 

N iem cy nie w yrzekną się sw ych planów 
gdańskich, k tórych ostatecznym  celem 
jest d la nich pozbawienie Polski niepo­
dległości.

„Gdańsk — pisze w  num erze piąiko- 
srym  półurzędow y dziennik francuski
„ I .e  T e m p s “ (,,Czas“) — pozostanie 
punktem  new ralgicznym  sytuacji euro­
pejskiej, i w tę stronę zw raca się dziś u- 
w aga całego św iata  politycznego, oba­
w iającego się w ybuchu, którego następ­
stw a  m ogłyby być z ogólnego punktu w i­
dzenia tragiczne".

Niem cy za pośrednictw em  radia, p ra­
sy  i p row okatorów  w  rodzaju G r ii b n e- 
r  a i E i c h 1 e r a, k tórych nazw iska
s ta ły  się głośne z racji napadów  na pol­
skich inspektorów  celnych w  K a ł d o-
w  i e, robią w szystko, co mogą, aby  w y­
prow adzić Polskę z cierpliw ości i skło­
nić ją na terenie gdańskim  do takiej in­
terw encji, k tóra  by mogła być przez nich 
obw ołana, jako fakt agresji i pozbawić 
nas pom ocy m ocarstw  sprzym ierzonych.

Rzeczpospolita jednak, broniąc s ta ­
now czo i spokojnie sw ych praw , nie po­
zwoli się w ciągnąć w pułapkę, gdyż przej­
rza ła  grę niem iecką na wylot.

Św iat rów nież poznał się na niej i 
trak tu je  ją  odpowiednio, tak, ze Hitler 
m usiał się na razie ograniczyć do prze­
słan ia  za pośrednictw em  F o rste ra  słów  
„otuchy" gdańszczanom , k tó rych  ci o s ta t­
ni wcale zresztą  nie potrzebują, jako, źe 
nie dzieje im się żadna krzyw da.

'W Genewie gdański Komitet Trzech, 
złożony z przedstaw icieli Anglii, Francji 
i Szwecji, a spraw ujący  z ram ienia Ligi 
N arodów  nadzór nad W olnym  M iastem, 
polecił przebyw ającem u od dość daw na 
n a  urlopie W ysokiem u K om isarzowi Ligi 
w  Gdańsku, p. B u r c k h a r d t o w i ,  aby 
pow rócił natychm iast na sw e stanow isko 
i złożył szczegółow y raport. S tw ierdzo­
no zarazem , iż sta tu t W olnego M iasta nie 
ulegnie zmianie.

Rzesza niemiecka nakłania D a n i ę  
do zaw arcia  paktu o nieagresji, a drugą 
takąż umowę o  nienapadaniu ma zaw rzeć 
w  najbliższym  czasie z Ł o t w ą .  Nie 
w yprow adzi jej to jednak z odosobnienia, 
w  jakim się znalazła podobnie, jak nie 
w yciągnie jej z niego dem onstracyjne 
podpisanie dnia 22 m aja w  Berlinie przez 
w łosk iego  m inistra sp raw  zagranicznych, 
hr. Ciano, i m inistra tegoż resortu  R ze­
szy, p. R ibbentropa, układu polityczno- 
w ojskow ego.

Koła polityczne w  św iecie traktują 
ten  fakt, jako dem onstrację, a na sam u- 
k ład  pa trzą , jako na dow ód wzajemne] 
nieufności obu partnerów  do siebie. W o­
leli się oni zabezpieczyć now ym i zobo­
w iązaniam i przed przykrym i niespodzian­
kam i — aby jeden nie opuścił drugiego w 
potrzebie. C zy  to jednak nie nastąpi, 
p rzyszłość w ykaże.

Po podpisaniu układu, Ciano i Ribben- 
trop złożyli ośw iadczenia tej treści, źe  
chociaż narody  niemiecki i w łoski są o- 
żyw ione w olą pokojową (kto w  to uwie­
rz y ? ) , to jednak są zdecydow ane „prze­
ciąć w ęzły , k tóre krępują rozw ój życia 
europejskiego" (1).

W idocznie Niem cy i W łosi nie są w  
stanie, lub nie chcą uświadom ić sobie o- 
csyw iste j praw dy, że tego rodzaju ich 
gróźb nik t się już dzisiaj w  Europie nie 
lęka, że zabór K łajpedy przez Rzeszę i 
'Albanii przez W łochy b y ły  już ostatnim i 
aktam i gw ałtu i, że gdyby jv celu zała­
tw ienia jakiegoś zagadnienia m iędzyna­
rodow ego państw a te spróbow ały  posłu­
żyć się mieczem, to ich przeciw nicy rów ­
nież użyją swego oręża.

Lepiej będzie, jeśli zarów no Berlin,

O brazek z wyścigów Epsoni. Jeden z bookm a. 
kerów, cieszący się wielkim powodzeniem 
z  uwagi na swój egzotyczny strój i kokw skóry.

jak i R zym  przyw iodą sobie na pamięć 
słow a Pism a Św iętego: „Kto mieczem 
wojuje, ten od miecza . ginie".

Grono krajów, zagrożonych przez za­
borczość osi Rzym  — Berlin, pow iększy­
ło się w yraźnie  o J u g o s ł a w i ę ,  nad 
której granicam i Niemcy i W łosi grom a­
dzą wojska. Chcą w  ten sposób w yw rzeć 
nacisk na Bialogród, aby  był powolniej­
szy  ich żądaniom, zw łaszcza, że w kró t­
ce książę regent jugosłowiański, P a w e ł ,  
ma odwiedzić urzędow o Berlin.

Po „Defiladzie zw ycięstw a" przed ge­
nerałem  Franco w  M adrycie, Niemcy i 
W łosi p rzystępują do w ycofyw ania 
sw ych w ojsk z Hiszpanii, zanosi się jed­
nak na to, iż pozostaw ią w  niej część 
tych sił zbrojnych, fachow ców  w ojsko­
wych, gospodarczych i sprzęt wojenny.

S tw ierdzić trzeba na pociechę, że 
tw orzenie frontu obronnego przeciw ko 
„osi" posuw a się raźno naprzód. Anglia i 
Francja opracow ały  wspólnie projekt li­
niowy, k tó ra  ma być zaw arta  przez nie

D eputow any M ontigny, członek komi­
sji wojskow ej Izby D eputow anych, skie­
row ał list do prem iera D aladiera, w  k tó ­
rym  m. inn. pisze:

„W  w yjątkow ym  okresie, w  którym  
żyjem y, a k tó ry  nie jest ani wojną, ani 
pokojem, liczni obyw atele  francuscy od­
czuw ają zaniepokojenie, w idząc, iż w 
dalszym  ciągu są w ysy łane do Niemiec 
surowce, które mogą być używane do 
wyrobu materiału wojennego, a przede 
wszystkim żelazo.

Można się spotkać z odpow iedzią, iż 
eksport rudy  żelaznej do Niemiec jest

Ulice dzisiejszej Pragi, szczególnie w 
porze nocnej są dowodem, iż mitpo b ar­
dzo intensyw nej z jednej s trony  akcji Ge­
stapo, a z drugiej strony  mimo w szy st­
kich pozorów , stosow anych przez w ła ­
dze okupanckie, aby dać w y raz  p rzy ja­
cielskim stosunkom  z Czechami — opór 
rośnie. C oraz więcej widzi się Czechów, 
noszących ną klapach surdutu w stążeczki 
o barw ach  narodow ych. Pora wiosenna, 
bogata w  kw iaty  — umożliwia m asow e 
składanie bukiecików na Grobie Niezna­
nego Żołnierza i bohaterów  narodow ych, 
a naw et na odległym  cm entarzu, gdzie 
spoczyw ają w spółcześni w ybitni Czesi.

Rośnie też zaciętość — na razie niema, 
ale nienaw istna. Gdy G estapo zab iera  do 
więzień aresztow anych, kobiety płaczą. 
Aresztow ani o tw arcie  w zyw ają do opa­
nowania nerw ów , gdyż „prawda zw ycię­
ży" (są to słow a z herbu Czechosłow a- 
cji).

Na ulicy grupa ludzi obok m otocykla 
w ojskowego, k tó ry  się zepsuł. Sierżant 
szuka defektu m aszyny. M łody akadem ik 
m ówi: „G dybyś tu nie przyszedł — nie 
popsuł by  ci s ic  motor*'# S ierżan t uśtnie-

z Rosją. Podobno M oskwa uw aża go za 
m ożliwy do przyjęcia. Podpisanie nastą­
piłoby po Zielonych Św iątkach. M arsza­
łek sowiecki W o r o s z y ł o w  został 
zaproszony na m anew ry  w ojskow e do 
Anglii.

Jeśli pakt dojdzie do skutku, a wedle 
w szelkiego praw dopodobieństw a tak się 
stanie,, mimo rozpaczliw ych w ysiłków  
Berlina udarem nienia go, pokój w Euro­
pie będzie zabezpieczony na czas trochę 
dłuższy. W ątp ić  bowiem należy, a b y  w 
danym razie Rzesza i W łochy odw ażyły  
się szaleńczo na ryzyko wojny, k tóra  
skończyłaby  się niechybnie ich straszli­
w ą klęską.

W  Polsce, czuw ającej nadal bacznie 
nad sw ym  bezpieczeństw em , podniosłym  
momentem by ły  uroczystości bydgoskie, 
urządzone z okazji 20-tej rocznicy, po­
w rotu Armii Błękitnej generała broni J ó- 
z e f a  H a l l e r a  z Francji do Polski.

Rząd opracow ał projekt ustaw y o sta ­
nie wojennym , (m)

kom pensow any importem koksu z Nie­
miec, ale czy nie lepiej byłoby wyrzec  
się koksu niemieckiego i nie w ysyłać z 
Francji i Afryki Północnej do Niemiec su­
row ców , które mogą być użyte do w y ro ­
bu broni?

D eputow any M ontigny uw aża, iż ied- 
ną z najw ażniejszych trosk Francji i W. 
B rytanii powinno być uruchomienie w  
skali światowej planu, aby utrudnić zao­
patrywanie Niemiec 1 Włoch w  surowce, 
używane do produkcji materiału wo|en- 
nego.

cha się, potrząsa głow ą i mówi po nie­
miecku cicho „Ja, ja".

P rzed  gm achem  poczty głównej sam o­
chód ciężarow y, z którego w yładow ują 
robotnicy paczki z napisem „Vorsicht — 
Glas" (O strożnie! Szkło). Obok sam ocho­
du, ubrany  jak z igły oficer pilnuje oso­
biście wyładunku. Nagle jedna z paczek 
upada, słychać brzęk szkła (są to w yw o­
żone znane czeskie w yroby  szklane). Ofi­
cer w pada w pasję, krzyczy, złości się, 
rzucając obelgi po niemiecku. Robotnicy 
ani drgnęli. Stoją niemi, mimo iż dobrze 
rozumieją po niemiecku. Publiczność 
śmieje się. Nadchodzi policjant — i ten 
dopiero pośredniczy m iędzy oficerem  a 
robotnikam i, by  ci ukończyli pracę.

Szturm ow iec pyta w tram w aju kon­
duktora, gdzie ma w ysiąść. Konduktor 
odpow iada: „Nie rozum iem ". Z pasaże­
rów  nikt nie udziela inform acyj. Dopie­
ro sto jący  na platformie Niemiec infor­
muje pytającego.

M aszeruje oddział w ojska. Jakaś ko­
bieta spluwa. Podchodzi do niej obok sto­
jący Czech i mówi po niem iecku: ,X)ni
nie winni — kazali im, to przyszli. Żoł­

nierz w ypełnia rozkaz — to przecież nie 
S, A., c zy  S. S.“.

Żołnierze, s ły sząc  te słow a, śmieją
się.

Mówi się już głośno: „P atrzcie! Wfi 
jakich złych m undurach chodzą żołnie­
rze,' w szystko  na w yrost, w szystko  się 
rozłazi. W  dobrze skrojonych i z dobre­
go m ateriału  m undurach paradują  tylko 
szturm ow cy i oddziały  specjalne. W  ta­
kich m undurach długo nie w y trzym ają!

Niem cy to słuchają i też milczą. Ma- 
ią rozkaz nie drażnić i nie prowokować* 
Żołnierz niemiecki ślepo słucha. Lecz słu­
cha też i... G estapo. Ci panow ie nie są tak 
pobłażliwi. Z resztą ten rozkaz ich nie o- 
bowiązuje. S tąd częste  „spacery" dó 
przesłuchań, aresztów , obozów  koncen­
tracy jnych . Lecz tylko nocą i po cichu# 
pojedyńczo.

Dzień d la  P rag i musi mieć w y ra z  ser­
decznej przyjaźni, troskliw ej opieki, w y ­
rozum ienia, pob łaż liw ości Ulica czeska  
na tym  się poznała i reaguje już!

Żydzi w Palestynie
wstrzymają się 

od płacenia podatków
N arodow a R ada Ż ydow ska zaleciła# 

Żydom  palestyńskim  p rzestrzegan ia  pię­
ciu w skazań, m ających na celu przepro­
w adzenie akcji oporu na znak pro testu  
przeciw ko ostatn im  posunięciom polity­
ki brytyjskiej w  spraw ie Palestyny# 
W skazania te obejm ują:

1) ćwiczenia wojskowe m łodzieży ży­
dowskiej:

2) wzmożenie produkcji krajowej vr, 
celu zmniejszenia Importu, a w  konse­
kwencji i dochodów z cel:

3) niewspółdziałania z brytyjskimi or­
ganami administracyjnymi;

4) wśtrzym anie się od płacenia podat­
ków;

5) ograniczenie się w  korzystaniu t  
instytucyj użyteczności publicznej.

Zawarcie układu francusko- 
brytyisko-sowieckiego

w  najbliższych dniach
Francuska R ada m inistrów  b y ła  

pośw ięcona w całości sytuacji m iędzyna­
rodowej. M inister spraw  zagranicznych 
Bonnet złożył dłuższe expose w  spraw ie 
polityki zagranicznej, inform ując sw ych 
kolegów  m inisterialnych o przebiegu i 
wyniku rozmów, jakie przeprow adził t  
dyplom atam i państw  zaprzy jaźn ionych  
podczas pobytu w  Genewie.

Bonnet stw ierdził, że obecna sy tuacja  
m iędzynarodow a iest ze stanowiska poli­
tyki francnskiej znacznie korzystniejsza, 
niż była przed pewnym czasem. Rzad 
francuski nie może jednak ustaw ać w  
swej akcji i musi dążyć do dalszei rozbu­
dowy frontu pokoju. M inister sp raw  zagr* 
w yraził dalej nadzieję, że ostateczne za­
warcie paktu francusko-brytyjsko-rosvi- 
skiego nastąpi w  pierwszych dniach przy­
szłego tygodnia. Bonnet zapowiedział 
również rycbłe dojście do skutku układu 
francusko-tureckiego.

(x) Rokowania francusko-tureckie w  
sprawie Sandżaku Aleksandretty osią­
gnęły pełny sukces. Zawarcie układu jest 
spodziewane jutro.

(q) A m basador b ry ty jsk i Seeds i am­
basador irancnski Payart przybyli po po­
łudniu na Kreml, gdzie zostali p rzyjęci 
przez kom isarza sp raw  zagranicznych 
Mołotowa, z k tórym  odbyli przeszło go­
dzinną rozmpwę.

Z  kroniki katastrof
Dnia 29. 5. nastąpiło na dw orcu M ont­

parnasse zderzenie dwóch m anew rują­
cych pociągów. Dwie osoby  zosta ły  zabi­
te, a 14 odniosło rany.

*  *  *
Dnia 29. 5. nastąpiło  na PI. Republiki 

zderzenie autobusu z sam ochodem . Dwie 
osoby zostały  zabite na miejscu, a 6 od­
niosło ciężkie rany.

* * *
Pięciu m łodych Niemców, w śród  nicli 

dwóch synów  radcy  poselstw a n ienrec- 
kiego w Kopenhadze, von Hensela, utonę­
ło onegdaj podczas kąpieli w zatoce Fet- 
roe.

Popierajcie 
pism a ludow e I

W tych dniach odbyły się manewry angielskiej floty w ojennej. Na zdjęcin pancernik 
„Repnlse“ strzela z dział 15-ecntymetrowych.

Demokracje nie powinny
wysyłać surowców wojennych państwom totalnym

Praga pod „protektoratem"
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W i e ś  a szkoły zawodowe
Niewykorzystane możliwości

H asłem  niejako ostatnich lat, stało  się 
Hawoływanie do kształcenia m łodzieży 
w  kierunku zawodowym . Za takim  uję­
ciem tej spraw y, przem aw iają po trzeby  
gospodarcze kraju i zagadnienia zw iązane 
z jego obronnością. Pom im o jednak ta ­
kiego stanu rzeczy, polskie społeczeństw o 
nie docenia po trzeby  zaw odow ego szko­
lenia m łodzieży i to zarów no w  mieście 
jak i na wsi. Ciągle jeszcze uw aża się 
gimnazjum czy liceum ogólnokształcące 
w raz  z uniw ersy tetem  za w yższy  stopień 
w ykszta łcen ia  w  porów naniu ze szkołą 
Łiższą czy średnią zaw odow ą t. zw. dzi­
siaj gimnazjum i liceum zaw odow ym  
w raz  z politechniką. — Jest to oczyw iście  
zapatrywanie z gruntu błędne, które musi 
jak najprędzej ustąpić gdyż w  przeciw­
nym razie nigdy nie zrównamy się ze 
społeczeństwam i zachodnimi pod w zglą­
dem gospodarczym i zaw sze ulegać bę­
dziemy ich przewadze. W  chwilach, kie­
dy  rachunek na w łasne siły  dochodzi do 
głosu, kiedy potrzeba oglądania się na in­
nych rów nać się może pozbaw ieniu sam o­
dzielności, m usimy przede w szystkim  
m yśleć o sam owystarczalności; tej samo­
wystarczalności nie osiągniemy, jeżeli nie 
w yszkolim y licznych kadr pracowników  
w e w szystkich zawodach, zdolnych do 
w ydobycia z naszych dóbr przyrodzonych 
maksymalnych korzyści.

Ludność miejska posiada duże możli­
w ości zaw odow ego kształcenia m łodzie­
ży  i jeżeli ich nie w yzyskuje, ponosi tym  
w iększą odpow iedzialność za niezrozu­
mienie swojego w  tym  kierunku obow iąz­
ku. WIEŚ Z 72 PROC. OGÓŁU LUDNO­
ŚCI KRAJU, W BARDZO MAŁYM 
STOPNIU KORZYSTA ZE SZKOLNIC­
TWA ZAWODOWEGO; pochodzi to p rze­
de w szystk iem  z trudności u trzym ania 
sw oich dzieci w  siedzibie szkół, ale tak ­
że i dlatego, że szkolnictw o zaw odow e — 
n aw et rolnicze — nie ma dostatecznego 
u tej ludności zrozum ienia. Zmianę tego 
zapa try w an ia  powinni przede w szystkim  
w ziąć na siebie nauczyciele szkół po­
w szechnych, k tó rzy  zaopatrzeni w  odpo­
w iednie m ateria ły  inform acyjne przez 
odnośne kuratoria , m ogliby gruntow nie 
zmienić obecne tam  zapatryw ania. W E­
DŁUG DANYCH STATYSTYCZNYCH L 
R. 1938 PRZYPADAŁ 1 UCZEŃ 
w  szkolnictwie przem ysłowym  męskim  

na 750 mieszk. wsi,
W szkolnictwie przem ysłowym  żeńskim  

na 1400 mieszk. wsi,
W szkolnictwie handlowym na 550 mieszk. 

wsi,
yf szkolnictwie gospodarczym na 5850 

mieszk. wsi,
.w szkolnictwie rolniczym na 2500 mieszk. 

wsi.
S ą to liczby, k tóre  dostatecznie ilu­

stru ją  w  jak m ałym  stopniu korzystają  
dzieci w iejskie ze szkół zaw odow ych. 
B iorąc zaś pod uw agę fakt, że ludzki m a­
te ria ł w iejski kryje w  sobie p ierw szo­
rzędne jednostki, k tóre  w  zestaw ieniu z 
dziećm i z m iasta  w ykazują pod w zglę­
dem  pracow itości, sum ienności i zdolności 
p rocentow ą przew agę, należy w  interesie 
narodu 1 państwa dołożyć wszelkich sta­
rań, aby umożliwić wsi liczny udział w  
szkołach zawodowych. Przypom inam y 
tu okólnik M inisterstw a W yznań Religij­
nych  i O św iecenia Publicznego z dnia 
6 sierpnia 1936 Nr. II. P-5162/36 jak i okól­
nik Min. S praw  W ew n. z dnia 29 lipca 
1936 r. Nr. SS/53/49-1. P ierw szy  okólnik 
poleca kierow nikom  szkół pow szechnych 
WYBIERAĆ COROCZNIE 2-CH NAJ­
ZDOLNIEJSZYCH UCZNIÓW (uczennic) 
dzieci rolników celem kształcenia ich dal­
szego w  szkołach innego typu. W y b ra­
nych kandydatów  zgłaszać m ają k ierow ­
nicy szkół do Zarządu Gminy, jako czyn­
nika powołanego do udzielenia stypen­
dium. Wybrani kandydaci mieliby być 
zwolnieni z opłat szkolnych o ile pozwolą 
na to ich postępy w naukach. Drugi okól­
nik określa, że każda gmina wiejska po­
winna utworzyć jedno stypendium dla naj­
zdolniejszego i najbardziej wartościowego  
ucznia. W ysokość stypendium  rocznego 
pow inna w ynosić około 600 zł. Ten okól­
nik w yraźnie  podkreśla, że o ile gmina 
z powodu ciężkiego położenia nie jest w 
stanie przeznaczyć pełnej kw oty  na takie 
stypendium , powinien W ydział pow iato­
w y p rzy jść  jej z pom ocą i kw otę z w ła­
snych funduszów  Uzupełnić.

Podobno jednak kierownictwa szkól 
powszechnych jak i zarządy gmin nie 
skorzystały z tych zarządzeń, lub tylko w  
bardzo znikomym stopniu. N ależałoby 
zatem  dopilnować, aby  pow ołane czyn­
niki na wsi, a przede w szystkim  k ierow ­
nicy szkół pow szechnych zrozum ieli sw o­
ją w tym  w ypadku rolę i przestrzegali 
ciążącego na nich obowiązku. Zaniedba­
nie w  tym  kierunku jest przestępstw em  
o charak terze  społecznym  bo obniżaniem

kultury  w si polskiej. T rzeba zanotow ać, 
że zdarzały  się w ypadki, iż uchwalono 
w praw dzie stypendia lecz w ypła ta  ich 
odbyw ała sę opieszale i niepunktualnie; 
zdani na to stypendium  pozostaw ali bez 
środków  i musieli niejednokrotnie p rz e ry ­
w ać naukę. Pow inna zatem  i w  tym  kie­
runku być jakaś egzekutyw a, k tó ra  gwa 
ran tow ałaby  punktualność w y p ła ty  s ty ­
pendium i ciągłość jego trw ania t. z. po­
winno być zapew nione na ca ły  czas trw a ­
nia przew idzianej nauki.

W reszcie zw rócić trzeba  uw agę na ko­
nieczność uruchom ienia w każdym  m ie­
ście, gdzie m ieszczą się szkoły zaw odo­
w e, bursy . O becny stan  pom ieszczenia 
m łodzieży na t. zw. „stancjach" urąga 
nieraz w szelkiej k ry tyce. Złe odżyw ia­
nie, brak warunków do nauki I brak o- 
pieki, oto najważniejsze bolączki lakiej 
„stancji". Tem u mogą zaradzić tylko bu r­
sy czy in ternaty  p rzy  szkołach odpo­
wiednio pod fachow ym  kierow nictw em  
prow adzone i pobierające niskie opłaty. 

,W  każdej bursie czy  internacie powinna 
być pewna ilość miejsc bezpłatnych dla 
najbiedniejszych, a pilnych uczniów. O- 
statnió pow stało  w  K rakow ie „Towarzy­

stwo Przyjaciół Szkół Zawodowych", ma­
jące na celu pom iędzy innymi w łaśnie za­
kładanie takich burs. — T ow arzystw o  to 
powinno znaleźć pełne poparcie w szy st­
kich w ydziałów  pow iatow ych i Z arządów  
gminnych tak, aby mogło w  jak najkró t­
szym  czasie spełnić swoje zadanie.

B iorąc zatem  za podstaw ę pow yższe 
uwagi, powinni w szyscy  działacze w si do­
łożyć starań , aby ooecny stan rzeczy, 
obecne zaniedbanie i apatje uległy zm ia­
nie tym więcej, że istnieją duże m ożliwo­
ści pomocy. Chodzi o zorganizowanie 
zbiorowej akcji w  każdej gminie przy 
współudziale społecznych i gospodarczych 
organizacji i o wystąpienie wobec kie­
rowników szkół powszechnych 1 Zarzą> 
dów gmin; akcja ta  powinna iść nie tylko 
po linii zdobyw ania stypendiów , ale rów ­
nież grom adzenie funduszów  dla o tw iera­
nia burs i udzielania doraźnej pom ocy — 
choćby zrazu niewielkiej — kształcącej 
się w  szkołach zaw odow ych m łodzieży 
wiejskiej. Pam iętajm y, że nie wolno nam 
m arnow ać niespożytych w artości, jakich 
dostarczyć nam może kształcąca się m ło­
dzież w iejska!

Z ruchu ludowego
Z  Wadowickiego

P o w ia tow y  z jazd  S. L. w W adow icach  
o dby ł się 7 m a ja  1939 w sali O. T . R. S p ra ­
w ozdan ie  za ro k  ubiegły  i sp ra w y  w e­
w n ę trzn e  om ów ił P io ir  G arlacz , o sy tu ac ji 
naszej w s to su n k u  do N iem iec i sp rzy m ie ­
rzeńców  z Z achodu  m ów ił F ra n c isz e k  K uś, 
zaś S tan is ław  S tau aszek  o w rog im  n a s ta w ie ­
n iu  do  ludow ców  n ie k tó ry c h  m łodych  k się ­
ży, fan a ty czn y ch  endeków  w M akow szczyź- 
n ie . W  d y sk u sji zab ie ra li jeszcze głos: Szy- 
p u ła , S te fan  T u re k , W ład y sław  Jz le rsk i, 
T eo fil D u ra  i in n i, po  czym  w y b rau o  n o ­
wy Z arząd  i u ch w alo n o  u rząd z ić  u ro czy ­
stość Św ięta  L udow ego  w W adow icach . P ie­
śn ią : „N ie rzuc im  z iem i"  i „G dy n a ró d  do 
b o ju “ zak o ń czo n o  z jazd .

Uczestnik.
* '* *

W  oslatnlcti czasach przed Świętem Ludo­
wym odbyło się w powiecie wadowickim sze­
reg zebrań ludowych. W  dniu 14 m aja br. od­
było się zebranie w Tarnow ie Dolnej, gdzie re­
ferow ał p. Stanisław  Stanaszek z Makowa. 
Pow stało w Tarnaw ie Koło ludowe. Dalej od­
były się zebrania w M ucharzu 1 w Dąbrówce 
przy licznym udziale uczestników. Referentem 
byt również p. Stanaszek.

Kilka zebrań urządzono w środkowej czę­
ści pow iatu, jak  również na Powiślu i w Za 
torszczyznie. Na zebraniach tych przem aw iali 
P io tr Garlacz z Leńcz i Turek z Marcyporęby.

Z  Gorlickiego
W  niedzielę, I . m aja br. odbył stę w Gorli­

cach w sali Kupców 1 Rzemieślników zjazd pow. 
Str. Lud. przy udziale delegatów ze wszystkich 
kót ludowych w powiecie.

Przewodniczył zjazdowi wiceprezes Żarz. 
Pow. M ruk Ja n  z Moszczenicy, sekretarzow ał 
Cionek Antoni z Lipinek. Sprawozdanie z 
działalności Zarządu za rok 1938 złożył prezes 
pow. M artyka, poczem mgr. W aląg z Moszcze­
nicy wygłosił dłuższy referat o sytuacji poli­
tycznej.

P. M artyka poruszył spraw y organizacyjne 
oraz sprawę pow rotu em igrantów politycznych. 
W dyskusji zabierali głos, M artyka Jan, Sikora 
Stefan, M artyka W ładysław  i inni. Po skończo­
nej dyskusji przystąpiono do wyboru nowych 
władz partyjnych na rok 1939. Na wniosek 
mgr. W aląga prezes pow. w ybrano jednogłośnie 
M artykę Franciszka oraz 10-ciu członków Za­
rządu.

1) Na zakończenie uchwalono następującą 
rezolucję. Zgromadzeni delegaci Str. Lud. w 
dniu 7 m aja 1939 imieniem zorganizowanych 
chłopów w Sir. Lud. oświadczają, że w każdej 
chwili gotowi są  złożyć Państw u ofiarę krw i 
i m ienia w obronie jego całości.

2) Że w interesie Państw a leży spełnienie po­
stulatów  polityeznych i gospodarczych wsi, ce­
lem wzmożenia obronności Państw a.

3) Chłopi pow. Gorlickiego w itają z radości 
pow rót więźniów brzeskich.

Sekretarz.

Z jazd  delega tów  uch w ala  w ysłać  p o ­
zd ro w ien ia  d la  p rezesa  W ito sa , d ra  K iern i- 
k a  i B ag ińsk iego  z p o w odu  ich  p o w ro tu  do 
P o lsk i, o św iad cza jąc , że ja k  zaw sze ta k  i 
d a ie j ch łop i p o w ia tu  s to ją  w ie rn ie  p rzy  
sw oich  lu d o w y ch  sz ta n d a ra c h .

Manifestacyjny zia zd  ludowców 
w  powiecie laworowsKsm

Dnia 7 maja br. odbył się w  Krakowcu 
zjazd członków Stronnictwa Ludowego po­
wiatu jaworskiego. Zjazd ten zgromadził 
tłumy ludowców z powiatu.

Z ramienia Zarządu Okręgowego S. L, 
przybył na zjazd adwokat Bronisław Kloc 
z Rzeszowa, który wygłosił ooszerny. refe 
rat o sytuacji politycznej w państw ie pol­
skim i za granicą.

Po referacie rozwinęła się ożywiona 
dyskusja w której zabierali głos: Puka, RO- 
koszewski, Gręba, Sielarski, Lis, itd.

Zakończył zebranie pięknym przemó­
wieniem prezes Zarządu powiatowego 
Muc z Duńkowic.

Odśpiewaniem „Roty" oraz „Gdy Naród 
do boju" zakończono zebranie.

Podkreślić należy, że w zjeździe tym 
brali udział również chłopi Ruslni w liczbie 
kilkuset, oraz miejscowa inteligencja.

Sekretarz Zarządu.

Zja zd  delegatów Stron. Lu d. 
w  Przem yślu

D nia 21 m aja br. odbył się w Przem yślu 
zjazd delegatów Kół ludowych z pow iatu prze­
myskiego. Spbawózdahie z p łac  Zarządu po­
wiatowego złcfżył prezes pow iatu p. Michał 
Głowacz, sprawozdanie komisji rew. Feliks O- 
palka, staw iając wniosek na udzielenie absolu­
torium  ustępującem u Zarządowi.

W dyskusjj przem aw iali: Kisiel z Orłów,
P io tr Brzozowski z Nienadowy, Nlemczewskl 
z Drohobyczki, Opałka z Medyki, K asprzyk 
Józef z Wyszatyc, Ferenc Antoni z Orłów, Gra­
dowski Stanisław  i inni. D okonano wyboru 
prezesa Zarządu pow. i członków Zarządu, ko­
misji rew. sądu partyjnego. Prezesem w ybra­
no M ichała Głowacza z Żurawicy.

Z  Jasielskiego
W  d n iu  18 m a ja  b r. o dby ł się w Jaś le  

w sali „Z gody" n ad zw y cza jn y  z jazd  d e leg a ­
tów  K ół lu d o w y ch  z całego  p o w ia tu .

R e fe ra t p o lity czn y  w ygłosił b . poseł J a n  
M adejczyk . W  d y sk u s ji p rz e m a w ia li Szcr- 
ląg , C e ln a r, F a b e r , m gr. W ia tr , d r . G oleń 1 
K osiek .

W  k o ń cu  u ch w alo n o  n a s tę p u ją c e  rezo lu ­
cje:

W obee. w y tw o rzo n e j sy tu a c ji m ięd zy ­
n a ro d o w e j, w obec zag ro żen ia  g ran ic  P o lsk i 
p rzez  N iem cy , ch ło p i p o lscy  o św iad cza ją , 
iż s ta u ą  w o b ro n ie  ca łośc i g ra n ic  i  n ie  p o ­
zw olą na  zab ó r an i p iędzi z iem i.

ie [ziści linii M
przez wody Renu

(Oi) Agencja H avasa donosi, że w sku­
tek w ylew u Renu, w ysunięte naprzód for­
tyfikacje niemieckiej „Linii Zygfryda", 
znajdujące się po praw ym  brzegu rzeki, 
zosta ły  częściow o zalane, 1 musiano je e- 
wakuować.

Po stronie francuskiej w oda nie dosię­
gła fortyfikacyj, gdyż zosta ły  one zbudo 
wane na znacznie w yższym  poziomie.

Polacy w Rzeszy mają prawa 
niesłychanie ograniczone

P rasa  paryska  zaczyna okazyw ać co­
raz w iększe zainteresow anie dla spisu 
ludności w  Niemczech i mćtod, zastoso­
w anych p rzez w ładze niem ieckie p rzv
frzt-n cm cio

Dziennik „Epoque“ zam ieszcza obszer* 
ny arty k u ł sw ego redaktora  dyplom a­
tycznego p. Donnadieu, k tó ry  pod ty tu ­
łem „Jak zanikają m niejszości w  Niem- 
czech‘‘ pisze, że R zesza zarządziła  spis 
ludności w  tym  celu, aby  dostarczyć 
przede w szystk im  argum entów , m ają­
cych służyć do odparcia zarzutów , żo 
Niemcy wchłonęli znaczną ilość ludności 
obconarodow ych.

P rzy to czy w szy  dane sta ty styczne , 
dotyczące liczby Polaków  w  R zeszy, 
k tórą  Niemcy stale zmniejszali w  sw ych 
s ta tystykach , au tor ośw iadcza, że Polska 
zdecydowana jest nie dopuścić, żeby jej 
rodacy byli prześladowani Polska l  
Niemcy podpisały  5 listopada 1937 r. de­
klarację o w zajem nym  traktow aniu  sw ych 
m niejszości narodow ych. K m ^encia ta 
była stale pi zez Niemcy gwałcona, Po­
lacy w  Niemczech mają prawa niesły­
chanie ograniczone.

W  podobnym tonie zam ieszcza a r ty ­
kuł dziennik katolicki „Aube“ . k tóry  koń­
czy sw ój artyku ł przekonaniem , że s ta ­
tystyka niemiecka z łatw ością uzyska 
wynik, jaki sobie zakreśliła, a mianowicie 
zredukow anie ilości Polaków  w  Niem­
czech do niewielkiej cyfry .

Jakie instrukcje przywiózł 
Forster z  Berditesgaden dla 

hitlerowców gdańskich?
(Ac) Ze ź róde ł n a jzu p e łn ie j w iarogodnycK  

udało  się uzyskać  treść  sensacy jnych  in - 
s tru k cy j, jak ich  udzielił po  pow rocie  sw yru 
z B erlina G au le iter F o rs te r  sw ym  p o d w ład ­
nym  na  odpraw ie tu ż  po pogrzebie b o jó w ka -  
rza G rnebnera. W edług  tych  in fo rm ac y j, 
h itle row cy  dzia łać  m a ją  na teren ie  G dańska 
w edług z góry  u sta lo n e j tak ty k i, s treszcza­
jącej się w poniższych  pięciu p u n k tach :

1) zupełn ie  odgrodzić po lsk ich  in sp ek to ­
rów  celnych  od ludności G dańska.

2) P lanow e opanow an ie  w szys tk ich  t y t f i  
dziedzin , w  k tó ry c h  P olacy m ają  specja lne  
praw a.

3) Z m iana w szystk ich  um ów , przez w y­
pow iadan ie  do tąd  is tn iejących  uk ładów  a to  
celem  w yelim inow ania w p ły w ó w  polsk ich  z  
ró żn ych  in s ty tu c y j na teren ie  W olnego M ia­
sta.

4) M anifestow anie ludności G dańska, że 
jest to  m iasto  n iem ieckie  i w tym  celu h i­
tlerow cy m a ją  postąp ić  w edług n a s tę p u ją ­
cych 'W skazów ek: 3a) po d trzym a n ie  w szy s t­
k ich  an typ o lsk ich  na stro jó w  celem  izo lo ­
w ania  i terroryzow an ia  żyw io łu  po lsk iego , 
b) bezw zględne bo jko tow an ie  przedsięb iorstw  
p o lsk ich  p rzy  użyciu  a p a ra tu  a d m in is tra ­
cy jnego  i c) dalsze w erbow an ie  ko le ja rzy  d o  
zw ią zkó w  za w odow ych  naród ow o-socja li- 
s tyczn ych , d) w alka  ze szkołą po lską  p rzy  
pom ocy  środków  p a rty jn y ch  i po licy jnych , 
e) zastosow ać w zględem  obyw ate li G dańska  
narodow ości po lsk ie j te  sam e ograniczenia , 
ja k im  podlegają  N iem cy, na teren ie  W o ln e­
go M iasta.

In s tru k c je  F o rs te ra  n a b ie ra ją  tym  w ięk­
szego znaczenia, że zostały  one  udzie lone  
hezpośredn io  po  jego pow rocie  z N iem iec, 
gdzie by ł p rzy ję ty  przez kanclerza  H itlera  
w  A ugsburgu , a pow róciI p rzy  po m o cy  sa­
m o lo tu  należącego do kanclerza  H itlera , na  
k tó rym  p rzyw ió z ł w ien iec  na tru m n ę  zabi­
tego b o jó w ka rza  G ruebnera.

Środowe posiedzenie Senatu
P orządek  dzienny posiedzenia Senatil, 

k tó re  odbędzie się  w  środę 31 bm. o godz. 
11-ej przed południem, składa się z 17 
punktów . M. ittn. Senat rozpa trzy  nastę ­
pujące pro jek ty  ustaw : o porozum ieniach 
kartelow ych, o Sądach Ubezpieczeń Spo­
łecznych, o organizacji więziennictwa, o 
służbie zdrow ia, o Izbach Aptekarskich, 
oraz w iele projektów  ustaw  ratyfikacyj­
nych.

Aresztowania w  Hiszpanii
A resztow ano tu około 100 osób, oskar­

żonych o popełnienie m orderstw  w  cza­
sie w ojny domowej. Pod  tym  sam ym  za­
rzutem  aresztow ano 20 osób w  Alicante-

T r z y  samoloty zestrzelone
Jeden z lotników  japońskich, odbyw a­

jący  w  niedzielę lot nad tery torium  M an­
dżurii, spotkał przypadkow o 21 samolo­
tów  zew nętrzno-m ongolskich, k tóre  prze­
leciały granicę na w schód od jeziora 
Buirnor. Lotnik zestrzelił trzy spośród 
tych samolotów, zmuszając pozostałe do 
ucieczki

Masowe zatrucie
W  m iejscowości B ekesfoldvar 18-tu 

robotników , po spożyciu śniadania zacho­
row ało w śród  o strych  objaw ów  zatrucia 
mięsem. iW ciągu dnia czterech  robotni­
ków zm arło, a kilku znajduje się w  stanie 
beznadziejnym . W ładze policyjne w dro­
ż y ły  śledztw o.
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W gnifld  w g b o r ó w
d o  R u d  m fe fsk le lt

,W ubiegłą niedzielę odbyły się w y­
bory do la d  gm innych  w  49-ciu  m ia­
stach z .W ilnem i L w ow em  na czele. Na 
ogół w ybory w ykazały trw ałość stron­
n ictw  niezależnych. Utrzym ują one 

.n iej w ięcej sw ó stan posiadania. Je­
śli p .z y  jednych wyborach skutkiem  n ie­
zw ykłego terroru sanacyjnego po­

noszą klęskę, to w  następnych w ygry- 
w ają, mc że dzięki nieco lepszym  w arun­
kom . W  ten sposób należy sobie tłu­
m aczyć np. zw ycięstw o P. P. S. w  Za­
głębiu D ąbrow skim . Nie stał się ten o- 
kręg bardziej czerw ony, niż był przed 
laty 5-ciu lub 10-ciu. Różnica polega  
tylko na tym, że poprzednio OZN dzię- 
fcł różnym  sztuczkom  zdobył nadm ierną  
ilo ść  m andatów , a obecnie spadł do po­
ziom u, jeszcze co prawda niezgodnego z 
rzeczyw istością.

iWe L w ow ie b lisko 50 proc. głosów  
polskich  zdobyło Stronnictw o Narodo­
we. To też nie jest jakaś niezw ykła  
przem iana, bo już przed kilkunastu la­
ty  Związek Ludow o-N arodow y uzyski­
w a ł w tym  kresow ym  grodzie taki sam  
procent głosów . Poprzedni stosunek sił 
w  radzie m iejskiej był w ybitnie nienor­
m alny. Rzecz znam ienna, że Ozon do­
prow adził do utrącenia w ielu  w yb it­
nych  kandydatów , um ieszczonych na 
jego liście, ale nie należących do Ozo­
nu. M iędzy innym i przepadli prof. E. 
Rom er i prof. St. Grabski. Z listy  socja­
listycznej nie w yszedł , b. pos. Hausner, 
aczkolw iek  socjaliści zdubyli 10 m anda­
tów . N ależy co prawda stwierdzić, że 
listy  socjalistyczne były uniew ażnione w  
6 okręgach. Stronn. Narodow e zdobyło  
23 m andaty, ale zdobyło by znacznie  
w ięcej, gdyby nie to, że listy Str. Nar. 
były uniew ażnione w 3 okręgach Ozon 
w ystaw ił listy w szędzie, zebrał dużo gło­
sów  niesw oich w okręgach, gdzie inne 
b sty  były uniew ażnione, a m im o to uzy­
skał 23 czy, też 22 m andaty. W reszcie 
Żydzi zdobyli 10 m andatów , Ukraińcy  
ani jednego. ; ,

Ogromną klęsk,; poniósł Ozon w ^G i­
nie, z którego w yw odzą się, jak w iado­
m o, jego czołow i działacze, gen. Sltwar- 
czyński i pułk. W enda. Zdaje się, że 
najbardziej zaszkodziła O zonowi w alka  
2 gen. Ż eligow skim , a dalej obłudne sta­
n ow isk o w kw estii żydow skiej. Można 
być partią filosem icką —  taką, jest P. 
P . S. i zdobywa sporo głosow , można 
b yć ruchem  antysem ickim  —  takim  jest 
Str. Nar. i też zdobywa dużo głosów , ale 
Iwyborcom nie m ogą się podobać ugru­
pow ania, które raz ubiegają się o głosy  
żydow skie, a innym  razem  zgłaszają  
w nioski skrajnie antysem ickie.

Otóż w W ilnie Lista Katol. Narodo­
w a (Str. Nar., grupa „Słow a“ i Ch. Z. Z.) 
zdobyła 27 m andatów , Ozon 19, Żydzi 
17, socjaliści 9.

W  C zęstochow ie najw iększy sukces 
odniosło  Stronnictw o Pracy, które za­
m iast 1 m andatu będzie m ieć teraz 6. 
iW m niejszym  stopniu, ale również 
w zm ocniło swój stan posiadania Str. 
Nar., które będzie m ieć 16 m andatów. 
P . P. S. zdobyła 7, Ozon 9, Żydzi 10 
m andatów.

W, R adom iu Ozon i Ch. Z. Z. 18 m an­
datów , P. P. S. 19, Str, Nar. 1, Żydzi 10.

W Zakopanem Str. Ludow e 7 P P. 
S. 7, Str. Narodowe 4, Ozon 5, Żydzi 1 
m andat.

W ybory odbyły się także w ki lku 
m iastach Pom orza:

K ośeierzyna: Ozon 4, Str. Nar. 7, 
Str. Pracy 5 m andatów.

1 .400.000 Si.iron.iw  stworzono 
w  Anglii

(y) M inister p racy  Ernesi B row n o 
św iadczył, że z dniem 20 m aja b r . 1.495000 
osób znajdow ało się w  Anglii w  rozm ai­
ty ch  rodzaiach służby obrony narodowe], 
zarówno cywilnej jak i wojskowej. S tw o­
rzono na terenie Anglii rów nocześnie 
1.400.000 indywidualnych schronów prze­
ciwlotniczych dla rodzin.

Zgon śp. prof. A . Bruecknera
D nia 24 bta. o godz. 8.15 zm arł prof. BruecC 

ner, jeden z najznakom itszych historyków li­
teratury  i k u ltn r-  polskiej i słowiańskiej, b. 
profesor filologii słowiańskiej na Uniwersyte­
cie berlińskim .

Skurcz: Ozon 3, Str. Nar. 4, Str. 
Pracy 5 m andatów.

Skarszewy: Ozon 1, Ser. Nar. 7, Str. 
Pracy 3, N iem cy 1.

W  paru m iastach (Chojnice na P om o­
rzu, D rohobycz w M ałopolsce W scho­
dnie i) doszło do w ystaw ienia jednolitej 
listy  polskiej.

Na ogół Ozon najw iększe zw ycię­
stwa odnosił na ziem iach w schodnich  
(podobnie jak ongiś B. B. W . R.) oraz 
w m ałych m iasteczkach, gdzie pojedyń- 
czy obyw atel jest bardziej narażony na 
kontrolę sw ej „państw otw órczości“, 
w ykonyw aną przez gorliw ców  z organi- 
zacyj prorządowych.

spółdzielni j organizacji spółdzielczych cywil; 
inycii zmierzająca do zebrania pryzynajmn ej 
równie wysokiej kw oty. Zebrane pieniądze 
m ają być zużyte na  zakupienie jakiegoś poży; 
tecznego sprzętu dla użytku członkó » którejś 
ze  spółdzielni wiaisklch, nałożonej na terenie 
pogranicznym , jak np. Łempkowszczyzny, lub 
terenach o sta  n o  Rzeczypospolitej zwróconych 
oraz odpow ied-ćego i użytecznego sprzętu, jak 
np. wos ,  jidepiku żołnierskiego, w ędrującego 
z oddzialym w ojskowym , dla spółdzielni woj­
skowej.

( ż y c ie GOSPODARCZEJ
Mimo wzrostu produkcji rolnej

trze b a  je s zc ze  bartlziei po w iększyć produkcję
_M'tno w ielkich trudności piodukcju rol­

nicza w  Polsce w ykazuje s ta ły  w zrost. 
N ależy bowiem  pam iętać, że w  momencie 
zjednoczenia ziem polskich, nasze rolnic­
two' musiało odrabiać braki, kkóre pow sta­
ły  na skutek polityki państw  zaborczych, 
należało rów nież odbudow ać zniszczenia 
wojenne, oraz pokonać, już w  dobie po­
wojennej, szereg  trudności od nas nieza­
leżnych. T ym  należy tłum aczyć fakt, że 
dotychczas poziom naszej w ydajności z 1 
ha jest niższy niż na zacho-dzie. Postęp  
natom iast w  podnoszeniu produkcji jest u 
nas w iększy niż gdz:eholwiek na świećie.

Szczególnie uderzający  jest rozwój ilo­
ściow y i jakościow y naszej produkcji ho­
dowlanej. Na najw iększą zasługę p rzypa­
da tutaj rolnictwu drobnemu, posiadają­
cemu bardziej od innych typów  gospo­
darstw  rolnych dogodne w arunki dla u- 
p raw iania hodowli zw ierzęcej.

Podczas gdy w  krajach zachodnich, jak 
naprzykfad w  Niemczech, nastąpiło 
zmniejszenia pow ierzchni upraw nej grun­
tów  ornych —  Polska notuje u siebie sta­
ły  ich wzrost. O bszar up raw y  pszenicy 
w zrósł w OKresie niepodległości z 1 350 
tys, ha do 1.740 tys. ha, ży ta  zaś z 5.090 
tys. na do 5.740 tys. ha, czyli o 12.5 pruc. 
O bszar ziem niaków w zrósł o 16,3 proc., 
zaś ich produkcja o 27,9 oroc. L iczby te 
w ykazują, iż postępujem y naprzód nie 
tylko pow iększając obszar naszych pól u- 
praw nycn kosztem  nieużytków , ale rów ­
nież podnosimy wydajność roli.

P ostępy  w  dziedzinie hodowlanej są 
bardziej w yraźne niż w roślinnej. Pogło­
wie bydła rogatego w zrosło  do 10.5 miln. 
sztuk, a w ięc o 1.8 miln. sztuk, pogłowie 
trzody chlew nej w ynosi mniej w ięcej 7 
miln., jest tedy  o 2 miln. w yższe od po­

ziomu przedw ojennego. S tałego  postępu 
produkcji nie zaham ow ał naw et k ryzys, 
co w skazuje na w ielką żyw otność nasze­
go tolnictw a. Obecnie, w  m iarę w zrostu  
poziomu o św ia ty  i w yszkolenia zaw odo­
wego rolników, oraz rozwoju ich organi­
zacji — postępy produkcji zw iększają się 
i jeżeli ogoine w arunki gospodarcze ule­
gną popraw ie, zw iększać się będą coraz 
szybciej.

C iesząc się tym i postępam i, należy  jed­
nak pam iętać, że w  ciągu 20 lat ludność 
Polski w zrosła  o 10 mil. głów. 'W r. 1919 
Polska m iała ukoło 26 mil. ludności, dziś 
zbliżam y się do 36 milionów.

Obecna produkcja rolna by łaby  niew y­
starczająca, gdyby spożycie (w  przelicze­
niu na jednego m .eszkańca) podniosło się 
do norm takich jak np. w Niemczech, j 
W tedy  nie tylko nie m oglibyśm y nic wy- j 
wozić, ale jeszcze m usielibyśm y, żyw ność■* 
sprow adzać.

Produkcję należy podnieść tym  b ar­
dziej, ze w edług obliczeń fachow ców  w o- 
kiesie w ojny dopiero produkcje w yższe o 
40 proc. od norm alnego zapotrzebow ania 
zapewni: pokonanie w szelkich trudności.

Konieczne jest rów nież zwiększenie 
produkcji w tych w ojew ództw ach, które 
są mniej narażone na działania wojenne, 
a więc np. w woj. lubelskim.

Z tych w szystk ich  w zględów  już teraz 
w  r. 1939, naszym  hasłem  musi b y ć - każ­
da piędź ziemi pod uprawę! O grody i o- 
gródki też m uszą być należycie w y zy sk a­
ne. Zam iast kw iatków  trzeba upraw iać 
ziemniaki m archew , kapustę etc. M usimy 
mieć żyw ności b. dużo, Lym bardziej, że 
może nią będziem y musieli płacić za p rzy ­
wóz surow ców .

W  CIĄGU 10 LAT ZOSTANIE W  POL­
SCE CAŁKOWICIE ZLIKWIDOWANA 
SZACHOWNICA rO L.

Od szeregu lat kładzie M in is te r s tw  
R olnictw a i R eform  R olnych specjalny 
nacisk na postęp prac scaleni owto-regula- 
cyjńych w  Polsce. D okonane do tej po ry  
prace p rzy  użyciu  całego nasc*go ap ara ­
tu  sił fachow ych o r°z  posiadanych na te 
cele środków  um ożliwiły ^likwidowanie 
szachownic na obszarze około 5 miln. ha. 
S tanow i to  około 50 proc. potrzeb rolnic­
tw a  w  zakresie scalania. P ro g ram  tych 
prac. p row adzonych p rzeż M inisterstw o 
R olnictw a 1 R eform  Rolnych, przew iduje 
utrzymanie dotychczasow egc tem pa, t. j. 
scaianie okoio  500 tys. ha rocznie. G dy 
zatem p iace  te rozw ijać się będą bodaj w  
dotychczasow ym  tem pie należy przew i­
dyw ać, że w  ciągu dziesięciu lat szacho w­
nica pól w  Polcee zostanie , całkowicie  
zlikwidowana.

11 MILN. NA' PRACE SCALENIOWO- 
REGULACYJNE.

Pian p rac  scal en i owo - reguła ty j  ny  c h, 
k tó ry  został zatw ierdzony na rok 1939- 
40, w ykonany będzie przy pom ocy ś ro d ­
ków  budżetow ych M inisterstw a Rolnic­
tw a i Reform  Rolnych, prelim inow anych 
w  w ysokości 11,1 miln. zł. Z kw oty  tej na 
scalenie gruntów przeznaczono 9.6 miln. 
zł., na regulacje hipotek przeprow adzona 
w  zw iązku ze scalaniem  — oOO ty sl zł. 
ora'z na znoszenie służebności i drobne 
regulacje — 40u tys zł.

Notowania giełdowa ziemiopłodów
z  dnia 24 maja 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

W arszawa Poznań Kraków L w ów
Pszenica ■ • • ■ • 23,— 23,50 21,25 21,75 21,50 21,75 20,50 20,75
Żyto . i i i t i 15,25 15,75 14,75 15,— 15,b5 15,85 14,75 15,—
Jęczmień . > • • 18,25 1856 19,25 19,75 18,75 IV,75 17,75 18,—
Jęczmień brow. . > • 19,75 20,25 18,50 19,— 14,85 15,25 1 8 - 18,25
łw ies I. stand. • 17,^5 17,50 ib,so 1 7 ,- 1 9 ,- 19,50 17,25 17 JO

Mąka pszenna 65 proc. » n - 43,- 29,7.5 31,75 34,50 3b,50 35,— 36,50
Mąka żytnia 65 proc. . 25,50 26,— 25,50 26,25 2 7 ,- 27,50 24,50 26,50
Otręby pszen. grube przem. 13,75 14,25 13,75 14,25 12,75 13,— 13,75 14,25
Otręby żytn. przem. stand. 13,25 12,75 12,25 13,25 12,75 13,— 11,50 12,—
Rzepak zim owy 58,— 59,— 53,50 54,50 9 > 56,— 56,50
Groch zielony (Fo!ger) 3 3 ,- 35,— 28,- - 30,— 26,— 28,—
Groch W iktorii . . . 39,— 4 2 ,- 3 4 ,- 37,— 33,— 35,— 32,— 33,—
Makuchy rzepakowe w  tali. 13.50 14.— 13,50 14,50 12,50 12,75 11,50 12 —
Makucny lniane w  taflach 25,50 26,— 25,— 2 6 ,- 19,50 20,— — >—
Ziemniaki . . . . . 4,25 4,75 4 , - i 50 t 9
Gryka . . . . . . 21,75 22,25 16, 17,— 9 ♦ *
Słoma żytnia luzem i,50 5 , - 1,90 2,40 j—— —Tj——
Słonia żytnia pracowana . 4 , - 4,50 2,00 3,15 4,25 4,75 ‘
Siano zw ykłe . . . . ł “ ł 6,25 b.75 9 *
Siano zw ykłe prasowane . 9 9,50 7,25 7,75 --- ,--- "” f " ---r r

Zbliża się dzień spółdzielczości
W  zw iązku z obchodzonym w rcJku bieżą­

cym w diiiiu 11 czerwca Dniem Spółdziel­
czości odbyto się w Krakowie onegdaj ze­
branie przedstawicieli ce.dral organizacji spół­
dzielczych, organizacji rolniczych i spółdzielni 
z terenu miasta Krakowa, na którym wybrano 
Komitet Obchodu Dnia Spółdzielczości oraz 
przedyskutow ano w ogólnych zarysacn plan 
obchodu.

Przewodniczącym Komitetu z o ta! w ybrany 
ip. Fdw ard D ro ż n a !, d-yr. Centr. Kasy Sp. Rol­
niczych w Krakowie, zastępcą przew odu, p. 
m jr. intend. Marian Ko\vulski, a członkami pp. 
»n -. M. Żytniewski, inż. j. Michalik, B. KI0*- Ci. 
Walat, mgr. A, Wpiniakiewię*,

Na zebraniu tym postanowiono, wzorem ro­
ku ubiegłego, nie urządzać żadnych kosztow ­
nych obchodów jak np. akademii itp., iecz za 
zebiane przez Komiteł pieniądze zakupić jaki.-, 
pożyteczny sprzęt dla użytku członków spół­
dzielni. v  ubiegłym roku z zebranych przez 
Komitet pieniędzy zakupiono siewnik, który zo­
stał wręczony Kasie Stefczyka w Tyliczu pod 
Krynicą, a nadto zostały ufundowane stypendia 
dla kształcącej się w szkołach rpółdziekzych 
młodzieży wiejskiej.

W roku bieżącym spółdzielnie wojskowe o- 
kręgu lj-akowskiego złożyły na ręce Komitetu 
Obchodu Dnia Spółdzielczości kwotę 2.000 zł., 
ą równocześnie podjęta została akcja na terenie

WZROST SPÓlDZiELCZOSCI MLE­
CZARSKIEJ.

Na terenie w ojew ództw  południowo- 
wschodnich w  pierw szym  kw arta le  br. w 
porów naniu z I kw artałem  r. 1938 nastą­
pił vzrost spółdzielczości mleczarskiej o 
22 proc.

Ważne dla pszczelarzy
Powiatowy Zarząd Związku Pszczelarzy 

Jarosław iu urzeuuje w każdy piątek od godzi­
ny 10—3-ej w gmachu Towarzystw a Rolnicze­
go,

Prosimy o przysyłanie wosku na przerób­
kę węzy sztucznej. D ostarczanie wosku na 
przeróbkę węzy, może się odbywać tylko w 
piątki. Mamy do sprzedania miód czysto ku­
racyjny, pszczoły, ule różnych systemów. Ku­
pujem y oraz sprzedajem y wosk. — Prosim y 
Czytelników „P iasta14 zainteresow anych tym i 

spraw am i o zw racanie się do nas po wszelkie 
inform acje.

Pow iatow y Związek pszczelarzy O. T. R. 
w Jarosław iu.

Siła obronna
P o lski

WjTchodzącv w  Sztokholm ie (Szw eejaj 
„Socjaldemokraten", zam ieścił a rtyku ł 
w stępny p. t . : „Siła obronna Polski", u- 
trzy m an y  w  tonie najwyższego uznania 
dla zalet bejowych wojska polskiego i 
żołnierskiego ducha narodu pilskiego.

Dziennik podkreśla, że wojsko polskie 
nadaje ton narodowemu życiu Polski, sta­
nowiąc kręgosłup życia państwowego. 
Naród polski kocha swoje odrodzone pań­
stw o i swoją armię, stworzoną w  walce o 
niepodległość. W ysiłek  na rzecz siiy 
zbrojnej pochłania jedną trzecią budżetu 
państw a i trw a  przez całe 20 la..

Następnie autor nakreśla szkic organ i­
zacyjny  p o lsk ie j siły  zbrojnej, o raz  om a­
wia znaczenie licznych, doskonale w y ­
szkolonych rezerw. Lotnictw o polskie 
autor staw ia bardzo w ysoko, podkreśla­
jąc zalety polskich samolotów m yśliw­
skich, zastosow anych już w  w .elu a r­
miach obcych, oraz w ysokie zalety pol­
skich bom bowców. Pisze rów nież z u- 
znaniem  o powodzeniu polskiej p o ż y c z k i 
lotniczej.

„Ten, kto odw iedził Polskę w  o s ta t­
nich m iesiącach — czy tam y  dalej — mo­
że ze zdumieniem stw ierdzić, jak wieikie 
jest zdecydowanie i niezachwiana sta ­
nowczość narodu polskiego wobec w szel­
kich gróźb z zewnątrz. Ti siła moralna, 
jaką społeczeństwo polskie wykazuje, 
stanowi dobrą wróżbę dla rozwoju tego 
kraju. Należy poakreślić — pisze „Socjal- 
demokratfcn“ — że ta gotowość ao osiar i 
niezachwiana postawa nie b yłyb y możh- 
w e bez wielkiej ufności w e w łasne siły* -
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J l f l i i m i m  & u ł  b a

„ M ł o d z i e ż o w c y ’

&atmieśi % la l  1932-193&
63)
Tjrtko w zajem na nieufność, wizcze-

plona między oba obozy, zapuszczała 
coraz głębiej korzenie, w sączając w 
m łode dusze przedw czesny jad  ząwiści 
i — zw ątpienia.

Zwolna kółko rom anistów  traciło  do­
tychczasow y charak te r. Poniew aż re ­
fe ra ty  wygłaszali tam wyłącznie człon­
kow ie „zespołu", zanikał w nich coraz 
b ardzie j pierw iastek  naukow y, a ro z ra ­
stał się niczym chw ast, specyficzny 
żargon obyw atelsko-państw ow y, sztucz­
ny, papierow y, niem iły. M istrzem  tego 
żargonu byl Bazylewicz, genialny in ­
te rp re ta to r  P arto likow ych zamysłów 
On daw ał poufne instrukcje , jak  należy 
opracow yw ać referaty , by naw et przy 
tem atach  rom ańskich  u rab iać  mogły 
„ jedno lity  typ obyw atela"." Szablon ten 
jednak  tchnął w refera ty  beznadziejne 
nude, a dyskutow ać z nim i było r ‘ 

bezpiecznie. D latego prócz „zespołow - 
c ó w “ nikt zwyKle nie zabierał głosu. 
Zainteresow anie kółkiem słabło szybko, 
frekw encja spadała gw ałtow nie.

P rorok , pom ny ostrzeżenia księdza 
B reuera, działał bardzo ostrożnie. W ie­
dział, że każde jego, bardziej indywidual­
ne zdanie pow tórzone będzie B azylew i- 
czow i, a ten vspólnie z W intoniakiem  
zrobi » tego dalszy  użytek. Na zebram ach 
kółka nie p rzeciw staw iał się „obyw atel­
skiem u" szaien. rwu, przeciwnie rozdm u­
chiw ał <e dc absuidu, by jak najrychlej 
ujaw nić a eżyciow ość i śm ieszność papie­
row ego patom  '"-o więcej, zapraszał na 
posiedźenh kółka Bazylew icza, pod po­
zorem  naw iązania bliższej w spółpracy  z 
p ro tek io iem  „aw angardy", w rzeczyw i­
stości zaś po to. by obciążyć „piccola" 
odpow iedzialnością za tak szybki upadek 
ruchbw ej placówki sam okształceniow ej. 
SKwaDhwie notow ał spadek frekwencji, 

by w spraw ozdaniu rocznym  m ieć cy­
frow y dowód, że p raca „A w angardy" 
nie twórczą była, ale — destrukcyjną.

Podobnych metod trzym ał się na 
lekcjach szkolnych. Rozm yślnie za tan  
granicę między tonem  drw iącym  a „se­
rio " . N ajsprytniejsi „p rzedniacy" nie 
m ogli wywęs7vć. kiedy w spraw ach 
„obyw atelsko-państw ow ych" m ówił po 
w ażnie, a kiedy szydził. A zresztą nie 
m ieli pewności, czy w ogóle mówił po­
w ażnie, albo czy w ogóle szydził. Ma­
te ria ł, k tó ry  m iał obciążyć P ro roka, był 
n ieu ch w y tn ą  mgłą, m ajakiem  bez 
k sz ta łtów . Bazylewicz i W in ton iak  p o ­
ję li  się bardzo, by go za wszelką cenę 
f jk o n k re tn ić .

L iczyli w reszcie na w izytację Parto- 
Eka, k tó re j term in znali zawczasu. By­
l i  pew ni, że P rorok  przy  nim  się „w sy­
p ie " .

Nie w sypał się jednak , m im o że 
P a r to lik  szukał dziury w całym  i skru- 
p u  la Inie badał, jak ie  jest „nastaw ienie" 
m łodzieży. Na w szystkich hospitow a­
nych  lekcjach karm ił go P ro rok  sosem 
obyw atelsko-państw ow ym  aż do przesy­
tu  i nudności. Stara! się nadto  nie draż­
n ić  w izytatorskiego ucha dźw iękam i 
mowy francuskiej i objaśniał lekturę 
b ieżącą w języku polskim , jako  zrozu­
m iałym  dla w ładzy.

P arto lik  nie wyczuł uk ry te j w tym  
postępow aniu  ironii i lekcew ażenia, na­
tom iast zaczął się denerw ow ać, że nie 
m a o co zaczepić. Po sw ojem u rzucił 
n a  lekcji k ilka słów, kw estionujących 
w artość k u ltu ry  francuskiej, co następ ­
n ie  zam ierzał w dłuższym  ględzeniu u- 
zasadnić, lecz dzwonek przeszkodził na 
szczęście tym  zam iarom .

Z agadnął więc M ałdrzyckiego:
— A co dyrek to r sądzi o obecnym  

©bliczu P roroka?  o jego lekcjach? ha?
M ałdrzycki zmiesza! się straszliw ie, 

bo  był zawsze tego sam ego zdania, co 
jego przełożeni, a nie m iał pew ności, 
co teraz  w izytator m yśli. Zaczął bąkać 
bez sensu, że czuwa nad  nim , jak  m o­
że, że go ściąga z m anow ców  p rzew ro­
tu, że przy pom ocy panów  W in ton iaka  
i Bazylewicza osaczył go należycie, bo 
tu  chodgi q duęlią p.ąń§tw&»eg<3 w sgka-

le, a zatem  jest nadzieja....
— Nadzieja jest w „A w angardzie“ I 

-  przerw ał P arto lik , ściągając kąty  
st.

— Na M ałdrzyckim  zatrzęsły się 
iodnie.

Oficjalne przyznanie te j zasługi or- 
inizacji, działającej poza jego plecam i 
niezależnej od niego, k tó re j się bał, 

ik ognia i Której dlatego nienaw idził, 
ównało się dyskw alifikacji dyrektora. 

On, głowa zakładu, poczuł się nagle fi­
gurą bez treści, p ionkiem  wobec wpły­
wów tej bezprzykładnej konspiracji, ja ­
ka w targnęła do jego królestw a. Nie 
znał jej, nie rozum iał czuł tylko je j pod­
kopy, a m usiał teraz uśm iechać się, cie­
szyć, być z niej dum nym .

Z nadm iaru  trosk i i napięcia n e r­
wów dostał boleści żo łądka i p.oczął 
psuć powietrze.

Z kolei w ezw any został, do kancela­
rii P rorok  przed w izytatorskie oblicze. 
Parto lik , zaopatrzony przez W in ton ia­
ka i Bazylewicza w papierosy, ćm ił jed­
nego po drugim , korzysta jąc  z dy rek ­
torskich zapałek.

Na w idok w chodzącego P roroka 
zm rużył oczy, jakby  gw ałt sobie zada 
wał, że patrzeć nań  m usi.

— W ychow anie państw ow e? — za 
czął cedzić urzędow o. —  Zapewne, coś 
tam świta... Jednakow oż nie jest to 
pańska zasługa. Samą młodzież zm u­
sza pana do pójścia w tym  k ierunku 
Ona m a już w łaściwe nastaw ienie, ja 
kiego niektórym  w ychow aw com  braku  
je. Ten młodzieżowy m om ent decydu­
je o pańskich  lekcjach, k tó rym  zresztą 
b rak  jest m etody...

—  Jak  to mam  rozum ieć, pan ie w i­
zytatorze?

— To, że pan  uczy przestarzałyn 
sposobem. T ak  n ik t już dzisiaj lekcj 
nie prow adzi. P an  za wiele m ówi, pan 
w ogóle nie dopuszcza uczniów  do gło 
su.

—  A przecież sam  p an  w izytatoi 
przyznał, że m om ent „m łodzieżow y" < 
moich lekcjach  decyduje...

— To nie ma związku. Proszę m nń 
nie chw ytać za słowa! — w kraczał Par 
tolik w stan  zdenerw ow ania z żyłam 
na sk ron iach  i z nabrzm iałym  karkiem
— Mówię o m etodzie p racy  pod kierun 
kiem, k tó ra  daje znakom ite  w yniki 
Najlepszy dowód m am  na lekcjach pa 
na Bazylewicza. To są koncerty  — nic 
lekcje. Jak ie  tam  zainteresow anie, ja 
ka dyskusja... Nauczyciel, jak  przew od­
niczący, udziela tylko głosu.

P ro rok  przypom niał sobie rozm ow ę 
z Bazylewiczem o podsuw aniu  i n a rzu ­
caniu  m łodzieży poglądów  i już chciał 
powiedzieć, co sądzi o tym  zaintereso 
w aniu i dyskusji, ale w strzym ał się w 
porę.

—• Nie znam  m etod pana Bazylewi­
cza! — rzeki chłodno.

— Radzę panu  poznać się z nimi 
niezwłoczniel — ściągnął u sta  Parto lik .
— Będzie pan  chodził na lekcje polskie 
go p rzynajm nie j raz na tydzień, a Razy 
lswicz będzie ifeyyizytfiwał pana  a a

francuskim . Po każdej hosp itacji oijió 
wicie m etody. Sądzę, że w ten sposó! 
nauczy się pan  czegoś...

Światłe uwagi P arto lik a  przypoi 
niały jeszcze raz P rorokow i, że w szk 
le średniej nie ma dla niego m iejsca.

Tym  chętniej wziął się do pisani, 
rozpraw y nostryfikacyjnej na u sta lon j 
wreszcie tem at: „P ierw iastk i rom ańsk ie  
w kulturze narodu  polskiego".

P raca  ta  w ym agała olbrzym iej e ru ­
dycji h istorycznej i w szechstronnej 
znajom ości zagadnień ku ltu ry , nie ty l­
ko na językowej p latform ie. Podczas 
je j p isania m usiał być w stałym  k o n ta k ­
cie z Krakow em , głównie z B iblioteką 
JagiellońsKą. Dojeżdżał p raw ie co ty ­
dzień na k ilka godzin do tego m iasta, 
k tó re  chciał wreszcie zdobyć d la  siebie 
i Olgi na złość teściom  T ańskim , na 
złość szwagrom  i ciotkom  z pod  ciem ­
nej gwiazdy snobizmu.

Olga tym czasem  czyniła w szystko, 
by dom swój już zawczasu postaw ić na 
odpow iednim  poziom ie. Mimo szczu­
płego budżetu, obciążonego spłatam i, 
m ieszkanie ich wzbogacało się z m iesią­
ca na m iesiąc. Z czasem stało się m oż­
liwym do pokazania. ,W tedy zaczęli 
Prorokow ie składać i p rzy jm ow ać w i­
zyty. Przez koleżankę Olgi, L uśkę Rup- 
pertow ą, naw iązali kon tak t z osobisto­
ściami w pływowym i ze św iata fin an si­
stów i ciężkiego przem ysłu. M arian  zaś 
poczynił znajom ości w dziedzinie prasy 
i wydawców, a także odnowił stosunki 
z kolegam i szkolnym i, którzy osiedlili 
ńę w okolicy jako  adw okaci i lekarze.

Jednym  słowem zbliżyli się P ro ro ­
kowie wyłącznie do ludzi niezależnych, 

dala od sfer urzędow ych, a z całkow i 
ym w ykluczeniem  środow iska nauczy- 
ielskiego. Jeżeli w Oldze g rała  rodo­
wa próżność Tańskich, to M arian  nie 
vierował się snobizm em , lecz szukał u- 
cieczki przed szkołą i p racą społeczną 
v ich oficjalnej form ie. Ze szkoły wy­
pędzał go duch „A w angardy", od p ra- 
y społecznej — o rder W in ton iaka . W  
wiecie donosicieli i p row okatorów  nie 
idział dla siebie m iejsca.

Oboje z Olgą zaczęli teraz byw ać 
ystem atycznie w teatrze, i to na p re ­
mierach, bo w tedy w łaśnie zbierali się 
lam ich znajom i. Ze strony M ariana 
ayło to  ustępstw em  na rzecz stosun­
ków tow arzyskich, bo tea tr  był wciąż 
jego pasją, jako  św iątynia sztuki, w 
której spo tkania  z w ygalow anym  w ie­
czorowo snobizm em  rozpraszały  na­
strój.

Ludzie, k tórzy  na m iejscu w ydaw ali 
mu się w salonach, razili go w łaśnie — 
w teatrze. E m ablując prem ierow ą wi­
downię, mieli m iny dostojnych igno­
rantów  i sztyw nych uroczyście bałw a­
nów. Na sztukę reagow ali zawsze kon­
w encjonalnie, zim no, i nie m ieli o niej 
określonego zdania. Było ono m gliste 
i negatyw ne, a konkretn iało  dopiero w 
dwa dni później po przeczytaniu re- 
cepzji. i  (ęjąg dalszy nastąpi).

Humor
HUMOR SZUBIENICZNY

W y rjk  śmierci miat być wykonany o godz. 
5-tej rano. Na pół godziny przed terminem 
skazaniec zaczyna walić we drzwi i krzyczy 
co sił:

— Hej, dozorca! Do stu diabłów! Zmienić 
mi pościel, bo mnie pluskwy zagryzą do rana!

PRZEPROSIN!:
— W czoraj nazwałem cię hipopotamem . Do­

wiedziałem się jednak, źe takie bydle jest w ar­
te kilkadziesiąt tysięcy złotych, więc to słowo 
cofam!

ZŁOŚLIWE PYTANIE
— W ie pan, młody człowieku, przed 20 laty 

powiedział mi raz lekarz, że jeśli nie przestanę 
pic, to zgłupieję!

— Tak? A dlaczego pan nie przestał pić?

EPOKA
<— Mówiono mi, źe masz jeszcze piękne 

obrazy?
— Tak,
— Z jakiej epoki?
— Z tych czasów, gdy miałem jeszcze pie­

niądze!

WUJASZEK
— Pan szanowny podobny jest do mego 

wujcia jak  dwie krople wody. Te same dobro­
tliwe piękne oczy, ta sam a elegancka siwa 
bródka . . .

— Tak, czasami zdarza się podobieństw o. . .
— A oprócz tego wujaszek zawsze pożyczał 

mi pięć złotych.

W  MEKSYKU
— Ten Jack ma szczęście. W szystkich pasa­

żerów autobusu wymordowali bandyci, a on 
ocalał.

— Jak im  sposobem?
— U rżnął się i pojechał następnym.

POJEDYNEK AMERYKAŃSKI 
i— Pan wyciągnął czarną kulę. Jak i rodzaj 

śmierci pan wybiera?
— Uwiąd starczy.

PRZY STOLE
P an i: — L ekarz jest właściwie kierownikiem  

pociągu, który nas zawozi na drugi świat.
Lekarz: — Nie moja pani, tylko skrom nym  

ham ulcow ym . . .

Szalony spadek obrotów
handlowych Niemiec zagranica

P o d an e  p rzez  N iem ieck ie  B iu ro  Infor*  
m acy jn e  cy fry , do tyczące  n iem ieck ieg o  
h a n d lu  zag ran iczn eg o  za kw iecień  rb ., wy* 
k a z u ją  o lb rzy m i spadek  p rzyw ozu . W obec  
czego w k w ie tn iu  w ystąp iło  n aw et d o d a tn ie  
sa ldo  b ilan su  h an d low ego . Z aznaczyć n a le ­
ży, że s ta ty s ty k a  k w ie tn io w a  o b e jm u je  ca ­
łą  w ielką Rzeszę, a  w ięe łączn ie  Ju ż  n a w e t 
z K ła jp ed ą .

P rzyw óz w yn iósł w tym  okres ie  za le ­
dw ie 402.6 m iln  r. m . w obec 511,3 m iln . 
r. m . w m arcu  rb . Z aznaczyć należy, źe w: 
po p rzed n ich  m iesiącach  p rzyw óz ten  by ł je ­
szcze znaczn ie  w iększy . W yw óz w yn iósł 
437,7 m il. r. m . byt w ięc znaczn ie  m n ie jszy , 
niż w m arcu , k ied y  w yn iósł 489.0 m ilu . 
r. m.

C h a rak te ry s ty czn e  jes t, źe n a jw ięk szy  
spadek  w ykaza ły  w k w ie tn iu  o b ro ty  Rze­
szy z k ra ja m i eu ro p e jsk im i, przy  czym  za ­
znaczyć należy , że ek sp o rt do S tanów  Z jedn . 
p rze jśc io w o  w zrósł —  w zw iązku  z m aso­
w ym i w ysy łkam i w ytw orów  n iem ieck ich  —* 
w o czek iw an iu  na w ejście  w życie podw yż­
szonych  staw ek  ce lnych . G dyby w ięc nie 
len sp ec ja ln y  m om ent, liczby w yw ozu n ie ­
m ieck iego  by łyby  jeszcze  m niejsze.

Tajemnicze znikniecie
stu młodych kobiet w  Pradze

(Oi) P raski korespondent „Daily T eie- 
graph" przynosi sensacyjna w iadom ość o  
tajem niczym  zaginięciu w ostatnim  tygo­
dniu z Pragi około 1U0 młodych kobiet. 
Są to przew ażnie Słow aczki i Niemki su­
deckie. W ielkie poruszenie w yw ołał fakt 
znalezienia zwłok dwu poszukiw anych 
kobiet w okolicach Pragi. Krąży w ersja, 
że i pozostałe kobiety zaginione poniosły 
ten sam los. Zw raca się przy tym  uw agę, 
że nie chodzi tu o jakąś zbrodnie bospoll- 
tą lecz raczej polityczną. W związku z 
tym młode kobiety praskie obawiają sią 
wychodzić wieczorami na ulice.

INWESTYCJE W POW NOWOSĄDECKIM.
W pow. nowosądeckim rozpoczął dę  już sezon 
większych obót inwestycyjnych przy których 
poza robotami ożnowskimi. zatrudniono na o- 
koło 2 tys. bezrobotnych oraz licznych fachow-

ZAKAZ WYWOZU KONI Z RUMUNII. W,
ostatnim  num erze ^umuóskieg- M onitom  
Oficjalnego" ukazat się dekret zakazujący wy­
wozu koni z Rumunii. Dekret dotyczy wszyst- 
kich koni w całym  kaju , bez względu na ica  

'• i wiek.
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O zagraniczne! loda wli
drobnego inw entarza

Mączki kostne są z powodzeniem stosowa­
ne za granicą nie tylko jako  pasza dla d ro­
biu; wielu hodowców stosuje również je dla 
królików. Mączki takie, znajdujące się w 
handlu , zaw ierają zazwyczaj 72 do 75 proc. wę­
glanów wapna, 6 do 7 proc. proteiny (związ­
ków białkowych), 1 proc. tłuszczu. Resztę sta­
nowią związki arom atyczne. Skarm ianie m ą­
czek kostnych u ku r przyspiesza wzrost, wzmac­
n ia  szkielet i zwiększa nieśność, Jako normę 
przyjąć trzeba jedną łyżeczkę od herbaty na 
jedną  kurę dziennie. Co się tyczy królików, to 
ilość ta jest również dawką przeciętną. Najle­
p iej dawać ją  w karm ie m iękkiej, jako  doda­
tek do kiszonek, gotowanych ziemniaków lub 
okopowych. Zresztą zapotrzebowanie na pasze 
m ineralne można w organizm ie królików uzu­
pełniać w ten sposób, że dodajem y odrobinę 
kredy szlam owanej oraz soli kuchennej. P ro ­
pagow ana jest bardzo następująca m ieszanka 
m iękka dla królików: papka z gotowanych
ciem niaków w raz z odpadkam i innych jarzyn, 
o tręby, sól kuchenna, kreda szlam ow ana Oraz 
niew ielki dodatek trocin drzewnych. Zawarły 
w  nich błonnik ma znaczenie dietetyczne, a po­
nadto  trociny dla gryzoni stanowią dobrą i 
na tu ra lną  paszę objętościową.

* * *
Amerykańskie rynki drohiowe ukształtow a­

ły się w ten sposób, że jeżeli chodzi o ja ja , to 
są  one przede wszystkim sprow adzane ze sta­
nów  wschodnich. Jakkolw iek nad brzegam i ' 
Pacyfiku istnieją zupełnie dobre w arunki ho­
dowli drobiu, nie m niej z uwagi na wysokie 
koszty transportów  wysyłka ja j stam tąd kalku­
lu je  się wyłącznie p izy  wysokich cenach. S ta­
ny północno-wschodnie produkują obecnie 12 
procent wszystkich am erykańskich ja j kon- 
sum cyjnych. W przeciągu ostatniego dziesię­
ciolecia ogólna produkcja ja j w Stanach Zjed­
noczonych zwiększyła się o  2 proc. Do roku 
1912 stany wschodnie pn>dnkowały artykuły  
spożywcze wyłącznie na własny użytek. Na­
stępnie sprawa uległa radykalnej zmianie i 
dzisiaj stany te są największym producentem 
zboża i wszelkich artykułów  rolniczych.

W schodnie stany m ają w yraźną tendencję 
ido specjalizacji. Istnieją tam  więc oprócz ty­
powych form  rolniczych, specjalne ferm y dro­
biowe nastaw ione wyłącznie na produkcję ja j 
lub też m ateriału rzeźnego. Pośród ferm na­
białowych poważne m iejsce zajm ują fermy 
krów  mlecznych. Jeżeli chodzi o zagadnienia 
zw iązane z hodowlą drobiu to skonstatow ać 
m ożna ohecnie znaczne zmniejszenie śm iertel­
ności pośród kurcząt w wieku 8 do 10-ciu ty­
godni. Śmiertelność ta w roku 1923 wynosiła 
okoio 20 proc. Obecnie nie dochodzi 10-ciu pro­
cent. W zrosła natom iast śm iertelność pośród 
młodych dorosłych kur mniej więcej o t  proc. 
rocznie. Istnieje hipoteza, źe ten stan  rzeczy 
został spowodwany udogodnieniami w wycho­
wie piskląt: kurczęta słabe, k jó re  w norm al­
nych w arunkach zginęłyby w pierwszych' 
dniach życia, m ają  w ten sposób sztucznie 
przedłużoną egzystencję, z chwilą, kiedy jed ­
n ak  zasób ich energii wyczerpie się lub też 
opieka przestanie być bardzo troskliwa, giną. 
Znaczne udogodnienia zostały w prowadzone w 
przeciągu ostatnich lat w przemyśle jajczarskim  
oraz bardzo wysoko stoi obecnie technika prze­
chow ywania ja j,

« #  W
Na tem at stosowania pasz m ineralnych dla 

tró lik ó w  wywiązała się w ostatnich czasach 
wielka polemika. Ciekawy eksperym ent w tej 
dziedzinie przeprowadzi! znany szw ajcarski 
hodow ca Boenzli-Liebefeld. Karm ił on m ianowi­
cie doświadczalnie cztery grupy królików  Chin- 
chilla. Okres doświadczenia trw ał od t czerw­
ca, do 26 września. Dwie grupy nie dostawały 
sztucznych pożywek m ineralnych, dwie drugie 
natom iast otrzymały je w specjalnych dawkach. 
(Wszystkie doświadczalne króliki karm ione były 
dobrym  sianem oraz otrzym ywały pierwszo­
rzędną, obfitą w białko trawę z racjonalnie na­
wożonych łąk. Króliki należące do grup nie 
otrzym ujących sztucznych pożywek m ineral­
nych otrzym ywały ponadto ziarno. Wszystkie 
będące w doświadczeniu zw ierzątka cieszyły się 
dobrym zdrowiem i nie wykazywały ja sk ra ­
wych różnic wagj. Po zabiciu jednak okazało 
się, że króliki karm ione paszami m ineralnym i 
m iały lepsze mięso i więcej tłuszczu. Związki 
w apnia są dla organizmu królików  bezwzględ­
nie potrzebne. Można więc stosować z powo- 
dzendem chlorocalcium ; jeżeli jednak używamy 
jednocześnie soli kuchennej pamiętać trzeba, 
że królic* w tym wypadku mogę się Stać mniej 
płodne. Bardzo dobre jest karm ienie królików 
traw ą -wyrosłą na wapiennym podłożu.

•  •  *
Indyk jest w Ameryce potraw ą narodową.

Z tego w*zględu hodowcy tych ptaków  wpadli 
na  pomysł, aby doroczny ,.na r o d o w y  d z i e ń  
i n d y k a "  organizować w dniu urodzin Jerze- 
r o  W aszyngtona t. zn. 22 lutego. Hodowla in­
dyków  rozwinęła się w Stanach Zjednoczonych 
w p/zeciągu ostatnich lat bardzo poważnie i 
stwffrzyła Tiawet specjalne gałęzie przemysłu 
drobiowego. Poza specjalnym i czasopismami, 
Organizacją rynków  zbytn, związkami hodow­
ców, powstały wytwórnie pasz, tuczarnie, rzeź­
nie, chłodnie i pakownie. Indyk w począt­
kach historii Stanów Zjednoczonych zajm uje 
rom antyczne miejsce, jeżeli więc dodamy do 
tego zalety kulinarne, nie zdziwimy się, źe za­
interesow anie publiczności tego rodzaju im pre­
zam i jest ogromne. Tu znajduje się więc ge­

neza tego, aby dzień „ n a r o d o w e g o  p t a- 
k a “ połączyć z uroczystością jubileuszową 
„o jca  k raju". Już Beniamin F ranklin  pisał 
przed laty, że „indyk jest przemyślnym i dziel­
nym ptakiem , więcej odpow iadającym  ideałom 
am erykanów  niż orzeł, który często okaznje się 
tchórzem i żarłokiem ". Jakkolwiek więc orzeł 
jest godłym narodowym, indyk w Stanach Zjed­
noczonych zajm uje poważne i tradycyjne m iej­
sce Odnośnie prac propagandow ych trzeba 
podkreślić pełne energii i przedsiębiorczości 
stanowisko prasy.

* * •
Pasze zwierzęcego pochodzenia nawet przy 

wychowie zwierząt przeżuw ających zaczynają 
odgrywać dzisiaj coraz większą rolę. Dla zapo­
bieżenia rachityzm owi (krzywicy) u jagniąt i 
koźląt, stosowana jest dzisiaj przez hodowców 
angielskich z bardzo dobrymi rezultatam i bia­
ła, oczyszczona m ączka rybna.

Mączka ta w dawkach dziennych stanowi 10 
proc. karm y. Przy żywieniu krów i kóz mlecz­
nych z dobrym i wynikami używają hodowcy 
mączki z krwi.

*  *  •

Rasa białych wiedeńskich królików  ilościowo 
rozrosła się dopiero w przeciągu ostatnich 14-tu 
lat. Duże zasługi, jeżeli chodzi o ich propagandę 
położył W ilhelm Miicke. Dzisiaj, po uszlachet­

nieniu, rasa ta  jest uznana za jedną z na jpo­
żyteczniejszych i zdobywa coraz szersze koła 
miłośników.

* * *
Angielska hodowla królików  nabierać zaczy­

na coraz bardziej charakteru użytkowego. Obec­
nie rozpoczęto kroki, aby króliki włączyć do
wszystkich wystaw spożywczych, a nawet nabia­
łowych. Naczelna organizacja k rólikarska w 
Anglii „Britisch Rabbit C.!ub“, po powzięciu od­
powiednich uchwał, złożyła naw et na len tem at 
m em oriał skierow any do władz i czynników
m iarodajnych. • * *

W ielu producentów  królików ma zm artw ie­
nie, że tłuszcz zabitych zwierzątek ma kolor wy­
bitnie żółty. Niektórzy przypuszczali nawet, że 
może być on szkodliwy lub trujący. P rak tyka 
wykazała, że tłuszcz ten jest jednak niemniej 
wartościowy od małego, po prostu wygląda tyl­
ko mniej apetycznie. Również nie da się zaobser­
wować żadnej różnicy w smaku. Niektórzy ho­
dowcy są zdania, iż kolor tłuszczu jest dzie­
dziczny, a są i tacy, którzy twierdzą, że już na 
oko u młodych królików  w wieku 4 do 5 miesię­
cy można przewidzieć odcień osadzanego tłu ­
szczu. Króliki o tłuszczu żółtym, przy jednako­
wym odżywianiu odznaczają się cokolwiek lżej­
szą wagą.

Przed sianokosami
Solenie

Dopóki do sianokosów daleko — nie m yśli­
m y o nich. Mamy pilniejsze sprawy na głowie. 
Ale przypom nijm y sobie, jak  to nie raz hywa- 
ło. Też mieliśmy w m aju pilniejsze spraw y na 
głowie. Trzeba było myśleć i o tym, i o owym, 
i o trzecim, a do sianokosów było jeszcze dale­
ko. A potem zrobiło się całkiem blisko i wy­
szliśmy z kosą na łąkę. Jeżeli pogoda dopisała 
— wszystko szło gładko. Jeżeli jednak czas był 
dżdżysty, to  nam się cały zbiór marnował, bo 
i so li, gdy się na nią wszyscy do hurtowni jed ­
nocześnie rzucili, nie raz zabrakło.

Póki czas przypom inam y i upominamy, że­
by w roku tym nie hyło takiej biedy. Pam iętaj­
my, że zapasy soli w hurtow niach są ograniczo­
ne i rzeczywiście mogą nie wystarczyć, gdy 
wszyscy jednocześnie zechcą sól kupować.

Pomyślm y za wczasu o soli do siana i zao­
patrzm y się w nią, zanim inni to samo zrobią. 
A i hurtow nik, widżąc, że jest popyt na sól, 
postara się powiększyć jej zapas.

Pam iętajm y, że brak soli w gospodarstwie 
to itie raz brak  siana do wyżywienia inwen­

tarza.
Przednów ek nigdy nie jest łatwy, n ie rób­

my go jeszcze cięższym do przetrzym ania przez 
zmarnowanie zbiorów siana i potrawów.

Nikt nie jest zabezpieczony przed stratam i 
w czasie sianokosów, kto za wczasu nie zaopa­
trzy się w sól bydlęcą mieloną.

Jeżeli sianokosy wypadną w czas dżdżysty 
— solenie siana jest jedynie skntecznym środ­
kiem ocalenia zbiorów. Jeżeli zbieramy siano 
w pogodę — soląc trawę niedosuszoną, chroni­
my ją przed wykruszeniem najm łodszych, a 
więc najpożywniejszych cząstek.

Jak  widzimy z tego, w jednym  J w drugim 
wypadku solenie siana gw arantuje rolnikowi 
najlepszy, najhardziej wartościowy zbiór, a nie­
jednokrotnie ra tu je  go przed klęską nieurodza­
ju.

Do solenia siana mam y i w tym roku sól 
skażoną zielenią m alachitową. Po rocznym do­
świadczeniu możemy śmiało powiedzieć, źe len 
gatunek soli odpowiada w zupełności swemu 
przeznaczeniu i nadaje się najlepiej do kon­
serwacji siana z traw i koniczyny.

Suszenie na kozłach

Skntkicm nieum iejętnego obchodzenia się ze 
skoszoną traw ą — dużo siana m arnuje się. 
Zwykle u nas traw a suszona jest na pokosach, 
koniczyna na pokosach Inb w kuczkach, sera 
dcla w kuczkach. Zwłaszcza suszenie na poko­
sach zmusza do częstego przew racania ich, skut­
kiem  czego dużo liści, to znaczy najdelikatn iej­
szej i najpożywniejszej części siana, kruszy się, 
odpada i ginie bez żadnej korzyści. Nawet więc 
ta m ała ilość siana, k tóra mogłaby być otrzy­
mana, częściowo m arnuje się. Nie bez znacze­
nia jest i to, że przy suszeniu na pokosach ob­
sycha tylko wierzchnia warstwa pokosu, trzeba 
je kilka razy roztrząsać, przewracać, ograbiać, 
przeto suszenie z konieczności trw a dłużej, co 
przy niepewnej pogodzie naraża również część 
siana na zm arnowanie.

Bez porów nania lepiej jest suszyć siano za­
równo łąkowe, jak  koniczynowe lub seradelo­
we na kozłach. Zauważmy, że w górach nasi 
górale suszą wyłącznie na kozłach, gdyż przy 
częstych tam deszczach na pokosach suszyć nie

można zupełnie. Jest to sposób obecnie wręcz 
znakomity, ponieważ traw a czy koniczyna zo­
staje nałożona na kozły zaraz po skoszeniu, 
gdzie pozostaje bez przew racania aż do zupeł­
nego wysuszenia. Traw a schnie szybko i nie 
kruszy się. Nie tylko więc nic nie m arnuje się, 
ale otrzym uje się siano lepszej bez porównania 
jakości. Suszenie na kozłach wymaga 2 razy 
prawie mniej czasu niż na pokosach. Jeżeli na­
wet zdarzy się deszcz, to woda szybko spływa, 
nie przenikając głębiej, na pokosach cały po­
kos nasiąka wodą, co nie tylko wysoce utrudnia 
suszenie, ale jak wiadomo obniża jakość s(«na, 
jeżeli zwłaszcza deszcz spadnie na podsuslioną 
już trawę.

Ze względów wyżej przytoczonych, rolnicy 
powinni przejść do suszenia wyłącznie na ko­
złach, ponieważ zabezpiecza to niem al całkowi­
cie od wszelkich strat. Obecnie rolnik ma dużo 
wolnego czasu, przeto dobrze było by zająć się 
sporządzeniem sobie odpowiedniej ilości ko ­
złów, aby je  mieć golowe na czas sianokosów.

Wapnowanie łąk
W apnow anie łąk jest potrzebne na łąkach czym uważają, że t. zw. traw y kwaśne lub tu- 

o silnie kwaśnym odczynie gleby, który spowo- rzyce, sity i inne gatunki, występujące na za­
daw any jest brakiem  wapna. Lecz o kwasowo- bagnionych łąkach, w skazują na kw asotę sta- 
ści łąk często sądzą u nas po roślinności, przy nowiska. Jest to duży błąd, ponieważ t. zw. ro-

W razie wojny
Na rolnictwo i ludność w iejską spadają nA 

wypadek wojny olbrzymie obowiązki. T roską 
•wsi, obok wyżywienia arm ii i dostawy podsta­
wowych surowców włókienniczych i oleistych# 
musi być również należyte obsłużenie arm ii 
oraz ludności cywilnej w środki lecznicze, ja ­
kich dostarcza upraw a roślin przemyslowo- 
Ieczniczych. Polski Komitet Zielarski zw raca 
uwagę, że w związku z obronnością kraju  m u­
simy wzmóc upraw ę następujących roślin lecz­
niczych, pod względem produkcji, których nie 
jesteśm y sam owystarczalni: rnm ianku pospoli­
tego, kozika lekarskiego, prawoślazu lekarskie­
go, tym lankn zwyczaju ego, mięty pieprzowej# 
m ajeranku, szałwii lekarskiej. Ponadto m usim y 
zwiększyć produkcję ze stanu dzikiego: kw iatu  
konwalii, lipy, bzu czarnego, kory, kruszyny# 
sporyszu, owocu malin i czarnych jagód.

Polski Komitet Zielarski (W arszawa, Długa: 
18) udziela wszelkich wskazówek, wchodzących’ 
w zakres produkcji roślin, polecanych do u p ra ­
wy i zbioru ze stanu dzikiego.

Spraw y le powinny stać się przedm iotem za­
interesow ania Kółek Rolniczych, Kół GospodylS 
i Kół Młodzieży.

Uprawa i nawożenie 
pastwisk

Uprawa i nawożenie pastwisk w zasadzfd 
m ało czym różni się od upraw y i nawożenia' 
łąk. Różnica między tymi użytkam i zachodzi 
raczej w sposobach ich użytkow ania, co powo­
duje, iż używamy tu nieco innych m ieszanek 
traw , o przewadze traw  podszywkowycb, łatwo 
znoszących stałe przygryzanie i udeptyw ania 
oraz dobrze zadarniających glebę. Pastw isk za­
gospodarowanych przez upraw ę pełną lub czę­
ściową nie można wypasać w roku zagospoda­
rowania, ponieważ zniszczylibyśmy przez W 

młode trawy.
Pastwiska są zwykle zakładane na stanow i­

skach suchszych, dlatego też należy bardzo dbać
0 siłę nawozową tych użytków, zasilając je  in ­
tensywnie nawozami azotowymi, fosforowymi
1 potasowymi. Ze względu na dobry rozw ój 
młodzieży, a szczególnie odpowiednią rozbudo­
wę kośćca — naieży szczególnie dbać o zasila­
nie pastwisk nawozami fosforowymi, a ze wzglę­
du na przyspieszenie odrostu traw  w okresach 
suszy lub upałów, również o intensywne nawo­
żenie azotem lub kompostem. Takie nawożenia 
możemy stosować nie tylko na jesieni lub wios­
ną, lecz również i w leeie. Stosując uawozy, na­
leży bardzo ostrożnie pastwiska bronować żeby] 
nie rozluźnić mocnej darni, k tó ra  jest dla każ­
dego dobrego pastw iska bardzo cenna. Zasadni­
czym błędem, który spotykamy przy nżytkowa- 
niu większości naszych pastwisk, jest w ypasania 
na całej przestrzeni, co uniemożliwia praw idło­
wy odrost traw y na pastwisku. Dlatego podział 
na kw atery lub palikowanie bydła jest podsta­
wowym w arunkiem  racjonalnej gospodarki 
pastwiskowej.

Łubin słodki
Bardzo cenną rośliną pastewną jest słodki 

łubin. Uprawa jego nie jest trudna ani skom ­
plikowana — udaje się na ziemiach lekkich, do ­
bre zbiory daje jednak przy nawozach sztucz­
nych. Przed siewem jąko nawozy sztuczne sto­
sujemy na każde 100 metrów kwadratowych ok- 
2 kg. 40 proc. nawozu potasowego oraz około 
2 kg. superfosfatu. Łubin słodki upraw iam y za­
równo na paszę zieloną jak  i na ziarno. Na 
zim o siejemy na początku kwietnia, najlep iej 
pomiędzy 15 a 20-tym. Na paszę zieloną wysie­
wamy od końca kwietnia do końca lipca. SinĆ 
na jlepiej rzędowo w odstępach 18 do 22 cm. Sal 
10Ó m tr. kwadr, powierzchni potrzeba przecięt­
nie około 2 kg. ziarna. Jako pasza zielona, m o­
że być słodki łubin skarm iany w trzy miesiące! 
po wysiewie. Drzewnieje i łykowacieje bardzo 
powoli. Łubin len zasługnje z tego względu na 
uwagę, że jest paszą bardzo wydajną i może być 
siany na jednym  i tym sam ym miejscu dw ukrot­
nie w przeciągu jednego roku.

ślinność kw aśna może występować na łące wy­
bitnie wapiennej, lecz silnie podmokłej lub bło­
tnistej.

Stabo kw aśna reakcja gleby nie szkodzi n a j­
lepszym nawet roślinom  łąkowym, reakcja’ 
kw aśniejsza jesl już szkodliwa i wtedy należy 
(po zmeliorowaniu łąki) zastosować w apnow a­
nie. Zwykle stosujemy na łąkach zależnie od 
potrzeby — 15, 20 i więcej kw intali wapna palo­
nego lub  podwójną ilość m arglu na ha. N ajod­
powiedniejszą porą dia wapnowania ląk jest 
jesień. Na potrzebę w apnowania wskazuje rów ­
nież i położenie łąki oraz charak ter otaczają­
cych terenów. Łąki położone w dolinach rzek 
lub ścieków wodnych, które w górnych czę­
ściach zlewni posiadają gleby o podłożu w apien­
nym — zwykle zaw ierają sporo wapna. W apno 
to w ystępuje często na łąkach w postaci licz­
nych muszelek lub skorupiaków. Łąki wyższe, 
na skłonach stoków, wśród bielic i podmokłych, 
niegdyś wylesionych niasków, zwykle nie zawie­
ra ją  wapna.
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POWIAT P3ZCZYNA
MIEDŹNA. (Kradzież z włamaniem), W  ś t o -  

idę, 24 m aja br. w nocy -włamali się nieznani 
spraw cy do lodowni rzeźnika Krzyszioiika, 
gdzie skradli Większą ilość mięsa, słoniny i róż­
ne wyroby mięsne. ^

ŁAZISKA ŚREDNIE. (Pożar). W  stodole 
drew nianej, należącej do ro ln ika Paw ia Mura- 
sa, pow stał pożar, który zniszczył doszczętnie 
stodołę i zapasy słomy.

Szkoda wynosi przeszło 1000 zł.
RYBNIK. (Nieszczęśliwy wypadek). Na 

szlaku kozejowym hybn ia  — Rędówka wyda­
rzy! się nieszczęśliwy wypadek. Z poc.ągu 
osobowego, zdążającego do Katowic, wypadł 
\o n d u k lo r W ojciech Kominek z W odzisławia. 
Nieszczęśliwego kolejarza w stanie beznadziej- 
ry m  przewieziono do szpitala w Rybniku.

BIELSKO. (Z sali sądowej). Sąd Okręgo­
wy w Cieszynie na sesji wyjazdowej w Bielskn 
rozpatrzył w dniu 22. 5. b i. szereg spraw k a r­
nych.

W śród innych rozpatryw ano sprawę Ferugo- 
wej ze Skoczowa o pobicie niejakiej Rembie- 
sowej. Tło sprawy było następujące: krytycz­
nego dnia Rembiesowa zaczęła skarżyć się na 
oskarżoną, że ta  ją  obmawia. Słysząc to Fe- 
rugow a pobiegła do kuchni, zabrała przykryw ­
ki od garnków i zaczęła bić nim i o siebie, żeby 
zagłuszyć k izyk Rembiesowej. Ta ostatn ia roz 
gniewawszy się przyskoczyła i uderzyła ją  w 
nogi w iadrem , ta zaś stale uderzała przykryw ­
kam i, raniąc w ten sposób pokrzyw dzoną w 
ręce.

W  dalszym ciągu kobiety udały się na po­
dwórze i tam  się daiej biły. Sąd skazał oskar­
żoną na 8 mies. w ięzienia w  zaw. na 2 lata.

Oskarżony Schapiro został skazany na pół 
roku  za okrzyk -ia zebraniu Z. Z. „Niech żyje 
s tra jk  generalny". O skarżona M. Głuchaszka 
została uniew inniona od ak tu  oskarżenia o na­
kłanianie do fałszywych zeznań. Prow adził 
rozpraw y S. S. O. p. Szwedzki, oskarżał P ro k u ­
ra to r  p. Liptak.

BIELSKO. (Niemcy prow okują). V  gimna- 
państw ow ym  w  Bielsku, w  którym  językiem 
wykładowym jest język niemiecki, w czasie 
pew nej lekcji jedna z uczennic w  czasie om a­
w iania  spraw  Gdyni i Gdańska, na znak p ro ­
testu przeciwko wykładowi profesora dem on­
stracyjnie  opuściła klasę, spodziewając się, że 
inni pójdą za je j przykładem . Nikt jednakże 
n ie  przykładną! prow okacyjnej robocie, a z 
„bohaterką" władze szkoin* się załatwiły.
POW IAT CIESZYN.

BRENNA. (L,ud<>wcy złożyli ofiarę na  F . O. 
N.). Członkowie miejscowego Koła Stronnic- 
jtwa Ludowego w B rennej urządzili pomiędzy 
Sobą zbiórkę na Fundusz Obrony Narodowej i 
zebrali na ten  cel kwotę 12 zł., k tórą to Kwotę 
Sckr. Koła S. L. ob. Józef Kupczak oddał w 
Sekretariacie E kspozytury Żarz. Okr. S L. w 
Cieszynie.

Kwotę po w y żsi. Sekretariat S. L. złożył w 
Starostw ie cieszyńskim na ręce ref. Fnnduszu 
O b r.n y  Narodowej.

Przy niniejszym  zaznaczyć należy, że Bren­
n a  jest gminą górską, gdzie obyw atelom  nie 
nadbyw a grosza, a jednak tam, gdzie chodzi o 
państw o — dadzą choćby ostatni grost.

ZAPISY DO PRYWATNEJ SZKOŁY RZE­
MIEŚLNICZEJ W  CIESZYNIE WSCHODNIM.

Zap isy kandydatów  do Pryw atnej Szkoły 
Rzemieślniczej w  Cieszynie W. na  wydziały ślu­
sarsk i i m echaniczny przyjm uje kancelaria 
Szkoły w godzinach od 9-tęj do 16-tej codzien­
nie. Zapisy trw ać będą do 15 czerwca br.

Wpisu d i  państwowego 
pedagogium

, W K rakowie na  rok szkolny 1939-40.
Od 10-eln la* Istnieje w Krakowie Wyższy 

kakład ksztaleenia nauczycieli szkól powszech­
nych Państw ow e Pedagogium, do którego 
przyjęcie uzyskać mogą absolwenci szkół śred­
nich ogólnokształcących (8 klas gi.nn. lub 2- 
letnie licenm ogólnokształcące). W pisy do Pe­
dagogium odbyw ają się po feriach, w pierw ­
szych dniach września. Podania o przyjęcie 
przyjm uje D yrekcja Zakładu począwszy od 
dn ia  15 czerwca Jo dnta 15 sie-pnia. Do po­
ił in ia  należy dołączyć: świadectwo dojrzałości 
(8 klas gimn. lub 2 la ta  liceum ogólnokszt.), 
m etrykę, kró tk i życiorys, oświadczenie eo do 
w yboru wydziału studiów i — w razie conaj- 
m nicj półrocznej przerwy w nauce — świadec­
tw o moralności. Świadectwo zdrow ia i przy­
datności fizycznej do zawodn nauczycielskiego 
wydł»je lekarz szkolny Państwowego Peda n- 
gtnni.

W  roku szkolnym 1939-40 istnieć będą trzy 
Wydziały:

1. hum anistyczny (polski w raz z historią),
2. przyrodnlczo-geograficzny,
3. fizyka matematyczny.
Egzamin wstępny oraz badania lekarskie 

Odbędą się od 4-—6 września 1939 r.
Opłaty. Sluchacze(ki) Państwowego Peda­

gogium są obow iązari uiścić taksę adm inistra 
cy jną  w wysokości 30 zł. rocznie oraz złożyć 
składkę na B ratn ią Pomoc w wysokości u- 
chw alonej przez W alne ZgrOmidrenie. Taksę 
adm inistracyjną wpłaca się w dwu ra tach  pół­
rocznych, pozostałe zaś opłaty przy wpisie.

Bursa. Przy Zakładzie istnieją dwie bnr- 
sy: jedna P a  młodzieży żeńskiej i druga dla 
m ęskiej, gdzie niezamożni słuchacze(U) mogą 
mieszkać za niską opłatą.

Inform acje. Szczegółowe inform acje  zawie­
ra  publikacja p. t. „Państwow e Pedagogium 
w Krakowie — organizacja i program  nanki“ , 
k tó rr  można nabyć w sekretariacie Zakładu, 
ni. Straszewskiego 22. Cena za 1 egz. 1.50 zł. 
oraz koszt przesyłki 3 f gr.

W  Pad itwowym Pedagogium istnieje 7-mio 
klasow a Szkoła Ćwiczeń, gdzie od dwu la t znie­
siono opłaty.

Moi mili hi- 
deczkowie!

Już ech wóm  
też  downo nic 
nie pisak, o na­
szym  Śląskim 
m ieście C ieszy­
nie, chociaż to 
m om y roztom ań- 
tego galgaństw io 
aż sie gryzie. 
Tóż cieszyński 
sanatorki daty  
sfe przekrścić  ze 
Związku Poiek 
m łode polki, na- 
le jaki to było 
przed tym  taki 
to jest teraz.

C i e s z y ń s c y  
downi bebbew u- 
erow cy, a te raź ­
niejsi ozoniorze 
jedyn drugigo 
sie boi, bo już 
ponikierzy po­

czynają w yw rzaskow ać, że wiedzom  kie­
ry  z nich nejbardziyj H itlera chwolił, a 
w szyscy  juchy byli jednacy.

W  Cieszynie za Olzom kole sztacyjonu 
jest szum no gospoda, nazyw o sie „Dom 
reprezen tacy jny  Polonia", hańdowni to 
tam  by ła  radość siednóć. i porozprow iać, 
m uzyka tam  śzumnie gra*a, gospodzki był 
porządny człowiek, każdego, gdo prziszeł 
na kaw e pieknie pow itoł, kozoł se mu 
siednóć. A dzisio pożol sie Boże, gospodz­
i e  tam  majom  jakigosi lepszego pana co 
tciejsi w kunzumie w  Łazach by ł haus- 
knechtym , a po tym  jak sie dorobił szum ­
nego greicara, to go przezyw ali derechto- 
rym , a te raz  po jedni go nazyw ajom  tu ­
manem.

P rzy sz ły  wóm  tam  do tej gospody 
dwie paniczki i siadły  se słósznie, a tyn

lepszy pón ich zaczył przeganiać, że to 
miejsce kaj se siadły  jes4 rezerw iyrow a- 
ne dlo jeszcze lepszych jak ort, ale pa- 
niczki sie nie dały  zegnać, tóż wóm  lu- 
deczkowie ty n  lepszy pón zaczon ^mru­
czeć jak niedźw iedź kiej go cygón Jo  
tańca klndzi.

P rzesz ły  tydziyń naszego pana re- 
dachtora kam rat był we W arszaw ie i ło- 
powiadoł, że tam  w arszaw scy  ozoniorze 
chcą stw orzyć  jakisi now y urząd, a mo 
sie to nazyw ać m inisterstw o bebew u- 
erow sko-ozonow skij sztuki w yborczej i 
w szystkich inszych konwinacyji, z depar­
tam entam i: m alowanio dziuraw ych pło­
tów, staw ianio drew nianych domków 
„aha“s straszynio  łomanim kości, sze trzy - 
nio tejem nicy sam obójstw a, dnia krzo- 
ków, tydziyń koniny i miesiąc osołowiny, 
a to w szystko  mo być dlo zdrowio : do­
brego bytu  rodziny. Jak widzicie ludecz- 
kowie, bedzie to ozonowski urząd  nad u- 
rzędy, ale cóż kiej tam  żodyn inszy nie 
dostanie sztele, jyny taki, co był przed 
tym  niej miyni w  trzóch roztom ańtych 
sanacyjnych organizacyjach, jak na przy- 
kłod w  B. B. W. R., N. CH. Z. P  i O. 2. 
N. Generalnim  derechtorym  tego ozono­
wego urzędu mo zostać ty n  pón, co głoś­
no strzy lo ł na dziki świnie w  Białow ieży, 
a sekieciorkom  mo być ta  paniczka, co 
ją to nasi hólani we W arszaw ie w ytan- 
cowali.

B yłabych ludeczkowie na dobrze za­
pom niała napisać wóm  o miłości. H ytlera 
z Muszelinem. Tóż M uszelin chce zapro- 
v adzić raj u C hytlera, a C hytler zaś u 
M uszelma i już sie ta  miłość w  tym  raju 
zaczyno — bo przed porym a dniami Mu- 
szelinowi w ojocy w ychynęli przez okno 
na hólice C hytierow skiego oficyra, tak, 
że biydaczysko nie był na taki szport 
przyzw yczajony  i zustoł na hólicy leżeć, 
aż prziszli Naci i zebrali go do koca i za­
myśli do szpitola.

Miejcie sie dobrze ludeczKowie, a pisz­
cie zaś też.

Dzi« :ko i o*vce..

W sezonie pożniw ngm
Ze sprzętem roślin upraw nych łączy się ści­

śle m łocka i czyszczenie ziarna.
Jeżeli przy upraw ie roślin i sprzęcie duże 

znaczenie m ają dobre narzędzia, to zasada ta 
pozostaje niem niej w ażną i przy dalszych czyn­
nościach gospodarskich. A więc przystępując 
do tych zadań i trosk naszego rolnictwa, nale­
żałoby uprzytom nić sobie, że w ostatnim  czasie 
pośród młockarń, powszechną uwagę budzi 
m łocarnia szerokowom lotna „Ju trzenka Nowa", 
k tóra rzeczywiście okazała się m aszyną pełno­
wartościową, bo przystosow ana do wszystkich 
zbóż, daje idealnie czysty omłot słomę prostą 
lub targaną (zależnie od potrzeby) i wymaga 
stosunkowo minim alnej siły napędowej. Na 
szczególną uwagę zasługuje je j niezwykle silne, 
ruchom e klepisko, bęben zamknięty, dokładnie 
wyważony, wytrząsacz słomy i t. d.

Nawiasem dodajem y, że wysokie zalety tej 
m łocarni oceniono już nie tylko w Polsce, ale
i w Ameryce, gdzie, jak  wieści prasowe głoszą, 
pobiła po prostu wszystkie rekordy.

Jeżeli chodzi o maneż najodpowiedniejszy 
dla „Jutrzenki Nowej", to trzeba w tym  wy­
padku zastosować typ G J 2 S. Maneż ten od­
znacza się mocną konstrukcją i nie wymaga du­
żego wysiłku do poruszania.

W śród m łocarń w łościańska „Błyskawica" 
7%, która zaspakaja wygórowane wymacania 
szerszej warstwy rolników. M łocarnia ta  łączy 
w sobie wszystkie ważniejsze zalety praktycz­
ne i znajduje się w sprzedaży z bębnem otw ar­
tym lub zdmkniętym. Przy tych maszynach u- 
waża się jednak przez większość rolników bę­
ben otw arty za bardziej celowy. Do m łocarni 
„Błyskawica" 18. nadaje  się znakomicie wszech- 

I stronnie udoskonalony, nowoczesny, kryty  ma- 
I neż w łościański, typu MP 2, odpow iadający

całkowicie potrzebom gospodarstwa włościań­
skiego.

Pam iętajm y dalej, że i do czyszczenia ziar 
na mamy obecnie już najnowocześniejsze wial­
nie W  1, W 2 i W  3, o wielkiej sile w iatru, re­
gulowanym kierunku z góry i dołu. W ialnie te, 
o niebywałej wydajności, odwiewają najdokład­
niej zanieczyszczenia już przy 45 obrotach na 
minutę, a więc bez zmęczenia obsługującego i 
bez żadnej obawy o zapychanie się sit. Stano­
wią zatem  najlepsze uzupełnienie młocarni,

* * *
W ymienione maszyny stanowią nowości o 

wieikjeh zaletach praktycznych, którym i został 
wzbogacony krajow y rynek maszyn rolniczych, 
buduje  i dostarcza je fahryka „UNIA VERTZ- 
KI“ Sp. Akc. w Grudziądzu.

POWIAT MIELEC!!!
D nia 4-go czerwea br. w południe odbędzie 

się w Trzcianie Górnej zjazd delegatów Kól 
Młodzieży W iejskiej.

Na zjazd przybądźcie wszyscy, aby załatw ić 
wiele ważnych spraw w powiecie.

ZARZĄD POW. Z. M. \Ę .

Walki w Palestynie trw ają
O negdaj doszło n iedaleko  w ioski A sbaic  w 

okolicach Safcd do poważnego starcia między 
oddziałami wojsk brytyjskich, a silnie uzbrojo­
ną bandą terrorystów , którzy stracili 3 zabitych 
i 3 rannych. Oddział brytyjski zdobył wiele 
am unicji i  broni.

Wyniki
hunkursu w iosennego

O NAGRODY DLA ZJEDNUJĄCYCH  
NOWYCH PRENUMERATORÓW,
,W d n iu  20 bm . odby ło  się lo sow a­

n ie  n ag ró d  „K o n k u rsu  (W iosennego1* 
p rzy  u d z ia le  cz łonków  L ud . T ow . W y ­
daw niczego. Szczęśliw e w y g ran e  p ad ły ;

1 m aszyna do szycia: 18234. 
1 rower: 27654. 
Po 1 pługu 40777, 374.81, 139.72. 
Po 1 pałefonie: 10067, 23606.
P rzy b o ry  gospodarcze: 754, 9087,

12111, 12985, 17541, 20007.
P o  książce: 5893, 5172, 3390, 42904, 

6213, 4387, 4348, 5327, 2699, 5607, 5902, 
7396, 4754, 5877, 5883, 6555, 5766, 359, 
3255, 4066, 218, 4715, 4242, 5604, 5875, 
5438, 3418, 862, 3438, 5356, 2818, 5172, 
2919, 5775, 2861, 9983, 3158, 2297, 9247, 
5875, 2861, 5256, 3818, 2306, 2550, 3410, 
5734, 4451, 4676, 29403, 5610, 5514, 
6290, 997, 5441, 3269, 12489, 16759, 
18993, 19456, 20102, 22334, 22546,
23789, 24398, 26999, 30001, 32875,
36547.

W ylosow ane n ag ro d y : m aszyna  dó 
szycia, ro w er, p ług i, p a te fo n y  w ysy ła ­
m y w p ro st z fa b ry k i n a  kosz t o d b io r­
ców. P ren u m era to ró w ', k tó rz y  w yloso­
w ali p rzyL ory  gospodarcze  i  k s iążk i 
p ro s im y  o p rzesłan ie  nam  k w o ty  50 
groszy w zn aczk ach  pocztow ych  lub  go­
tów ce. poczem  n iezw łocznie n ag ro d y  zo­
s ta n ą  w ysłane.

.W szystkim  naszym  C zy te ln ikom , 
k tó rzy  dołożyli s ta ra ń  około  z je d n a n ia  
n am  now ych  czy te ln ików  sk ład am y  ser­
deczne podziękow anie .

W ydaw nictw a.

ó d p e n t i e d z i  { f ł e d a & c j i
Pan Jan  Łącz. P r myśli ustępu 15 art. 408 

praw a budowlanego ze względu na niebezpie­
czeństwo ogniu' mogą by.ć wyda. e „przepisy 
m iejscowe" w sprawie czyszczenia kominów: 
Na tej zasadzie Oprawę tę uregulowało bliżej 
rozp. wykonawcze do ustawy przemysłowe, (z 
7 12 1927 Dz. U. R. P. Nr. I l i ,  poz.'942, § 16) 
wedle którego Urząd W ojewódzki może po wy­
słuchaniu opinii rady gminnej (miejskiej) oraz 
korporacji do przemysłu kom iniarskiego zarzą­
dzić podział na okręgi kom iniarskie, a więc 
wprowadzić przym us kom iniarski i tam, gdzie 
go dotychczas nie było. Jeżeli Rada grom adzka 
w Żużlu zgodziła się, lub może nawet zainicjo­
wała wprowadzenie tego przym usu, to S taro­
stwo i Urząd W ojewódzki były w praw ic otwo­
rzyć dla takiej miejscowości rejon kom iniarski. 
W razie przeciwnym można żalić się w Urzę­
dzie W ojewódzkim — a następnie w M inister­
stwie Spraw W ewnętrznych.

W Pan Cwynar Julian, Rączyna. śpiew niki 
wysłane już do Zarządu powiatowego — gdzie 
można owe zamawiać po 50 gr. za egzemplarz. 
Resztę zamówienia w ykonała W arszawa.

W. Pan Jan  Obrzut, Siółkowa: Zażalenie
na wyrok Pow. Sądu partyjnego odstąpiliśm y 
W oj. Sądowi partyjnem u, który po zapoznaniu 
się z motywam i wyroku, przystąpi do załatw ie­
nia sprawy.

W . Pau  Jan  Daś w Łuńcuekiem : Jeden z 
członków komisji w Jelnej oświadczył, że jak  
będzie więcej niż jedna lista, to z nią do pieca 
i dlatego unieważniono 8 podpisów na liście 
Nr 2. a przez to samą listę. Frotest został od­
rzucony. Co robić? — Możnnby wnieść skar­
gę do Najwyższego T rybunału A dm inistracyjne­
go ale nie opłaci się, bo Koszta duże a na wy­
rok trzeba czekać parę lat.

W, Pan Jan  Sobek z Handzlówki: Artykuły 
nadeszły już po złam aniu „Piasta", Dlatego a r­
tykuł p. t. „Na Święto ludowe" zachowujem y 
\ ’ teczce. Dwa inne będą drukowane.

W. Pan E. B., Ta-nów : Ten sam  obywatel 
może być równocześnie ra d n jm  gromadzkim, 
gminnym, pow iatow ym :*— o ile odpowiada w a­
runkom  wyszczególnionym w ustawie z dnia 
16/8. 1938 o wyborze radnych grom adzkich, 
gminnych i powiatowych (Dz. U R. P. z 29/8. 
1938. Nr. 63).

W  myśl arl. 4/6 ust. z 23/3. 1933 (Dz. ustasy 
z 13/5. 1933 Nr. 35) członkowie zarządów gmin­
nych i m iejskich (wójtowie, burm istrze, pod- 
wójtowie, ławnicy oraz sołtysi i podsołtysi) 
nie mogą wchodzić w skład wydziałów powia­
towych. W  razie wyboru na członka W ydziału 
powiatowego osoby te tracą  dotychczasowy 
m andat. — Radny, obejm ując stanowisko w ójta, 
podwójta lub ław nika traci m andat radnego 
(art. 12/4).

W razie u tra ty  m andatu przez wójta, ław ­
nika, sołtysa następuje w ybór nowych. W ra ­
zie złożenia, wygaśnięcia lub u tra ty  m andatu 
radnego wchodzi w jego miejsce zastępca. —* 
Na podstawie powyższych przepisów, łatwo od­
powiedzieć na pytanie w liście postawione. Na­
leży pamiętać, że jeżeli ustaw a czegoś nie za­
kazuje — np. żeby sołtys był radnym  grom adz­
kim, to znaczy, że może być nim.

Co do nadesłanych korespondencyj, damy 
I tylko to, co przypuszczalnie nie ulegnie konfi- 
I skat ir
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ROLNICY!
Zbliżą się  w iosr k row i w yjdą na 
pastw isko. Trzeba zaw crasn pom yśleć  
b pdpow iedniiu  w ykóizyśtąn lp  zwię­
kszonej ilości mieka,

Do niezbędnych w tym celn przyHotow«iń należy nabycie:

wiruwh Alfa-Laval Junior
( s p r a w n o ś ć  od  90 do 190 l tr ./g o d z .)  
lub

P e r i e k i  nowy model
(s p ra w n o ś ć  od 45 do 170 ltr^g o d z .)

Sp. z 
o ow 1: o w. Alf a-Laval

W arszaw a. Tamka 3 i Al Jerozolimskie 25 
Po zn a li. Daorows kiego 1 2 — r -------------

Z n ' r e  w całym fcraiu
a ,  a n r e j  d o < - < o n a t e )  ( a k i a  I i i

Irowning „W esko“ r ze 
trzałką kaJ. 6 mm, jest 
żnany przez znawców 
a najlepszy, Zabezpieczy 
d mimowolnego strzału* 
ystem belgijski. Pięknie 
nklowany, Repetuje się
n-zed strzałem. Auloma- - *C2n ~ 6  '
ycznie wyrzuca gilzy. ov*8»,»
tuk kolosalny. W ykonanie luksusowe. Rę-1 
;ojeści w ykładane m asą bakelitową. Gwa- 
ancja fabryczna na 8 lat. Idealna obroua 
>rzed napadem  i kradzieżą. Cena ze szczoteczką i futerałt m 
kórzanym  zł. 6,75, dwie sztuki 13 zł. Setka n ab o i, systemu 
,Flobert“ zł. 3,65. Pozwolenie niepotrzebne. W ysyłamy na li- 
itowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze ra  raczek Adres: 
Yytw órnia autom atów  „Strzała", W arszawa, Zamenhofa 12/P.
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PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

hw i e d m m
Kraków, ul. Pierackiego 14 — przyjm ują wpisy na no­
wy rok szkolny 1939/40. — Kursy przygotowują na lek­
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespon­
dencji, za pomocą nowo opracow anych skryptów, pro- 
giam ów  i miesięcznych tem atów : 1) do licealnego egza­
minu dojrzałości wydziałów matem.-fiz. i hum anist.;
2) do egzaminu dojrzałości gimn. starego typu; 3) do 
egzaminu z 4-ch klas gimn. ogólnokształc. now. ustr.;
4) ao egzaminu z 6-ciu klas gimn. starego typu; 5) z za­
kresu I. i II. kt. gimn. ogólnokształcącego; 6) z zakresu I. 
i II. kl. Gimnazjum Knpieckiego; 7) do egzaminu z 7-miu 

ki. szkoły powszechnej.
U W A G A 1 Uczniowie kursów  korespondencyjnych 
otrzym ują co miesiąc oprócz m ateriału naukowego, te- 
maiy z 6-ciu głównych przedm iotów do opracowania. 
Nadto obowiązkowe egzaminy badają  3 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
— W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  f a c h o w e .  —
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Miejskie Zakłady Ceramiczne w  K r a k o w i e
pl. Szczepański 5, tel. 114-72, PKO 400-221

połecają:

W APNO M t O H E  P I E R W S Z O  J ł K O Ś t l
do bielenia, budowy i celów rolniczych.
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Nowość!
K u b  I n  k o s m a ł ą i  o l b r z y m i
siew na heku r 100 kg. zbiór około 6000 kg. ziarna w iel­
kości bobu, które m oże być skarm iane pi zez inw entarz 

bez cdgoryczania. —  O lbrzym i zbiór na Zielono. 
Sprzedaję nasien ie  po  zniżonej cenie zł. 90.—  ICO kg. 

zł. 10.—  za 10 kg

F.  P i i ż y ń s k i .  poczta Leszno k/Blonia

ZEGAR SZCZĘŚCIA
Jest to nowy sensacyjny przy­
rząd astrologiczny! W skazuje 
autom atycznie co, kiedy, i jak 
załatw iać, aby się udałol W ska­
zuje, kiedy można zdobyć prą, 
cę, wygrać r.a loterii, pokonać 
wszelkie przeszkody w życiu, 
zwyciężyć wrogów, osiągnąć 
duże zyski w handlu, zebrać 
wielkie plony na roli, uzyskać 
poparcie wpływowych osóh, 
zdooyć czyjąś miłość, odzyskać 
zaginione lub skradzione rzeczy, 
wygrać proces sądowy. W skazu­
je, kiedy można załatw ić po
myślnie: wszelkie spraw y w
urzędach państw., instytucjach 
watnych, spraw y sądowe, spadkowe, 
wojskowe policyjne itp. W szelkie nie­
powodzenia w życiu wykluczone! Jeśli 
nie m»sz szczęścia, borykasz się cięż­
ko z losem — a chcesz sobie byt po­
lepszyć kup ZEGAR SZCZĘSt TAI 
On zmieni koleje Twego życia! ZE- 
G AR SZCZĘŚCIA w precyzyjnym, naukowym  wykonaniu, 
kosztuje w pięknym fu terale z złoceniami wraz z dziełem 
pourzająi m rylko zł. 4,75. W tańszym  w ykonaniu bez fu ­
terału fylko zł. 2,90. Płaci się przy odbiorze.

Nie zwlekaj więcl Dziś jeszcze zamów Tw ój ZEGAR 
^ZCZĘSCIA, a  delsz- Twoje życie pom yślnie się ułoży. Za 
skutek gw arantujem y! Gdyby Ci /.EGAP nie pomógł, to 
w ciągu 3 miesięcy przyjm ujem y go z powrotem i oddamy 
pieniądze. Adresuj: Astrol. wvd. N ikodem Jaknnow  cz, 
W arszawa 1, ni. Mariuńnka 11.

P ł a H i s  Fabryka D a ria m i i Cegieł
SpAłkj Akcyjna

w  Krakow ie XXI- di. orum adżka I  Teł. m k  i 12087-
p o ł a c i :

D o ch ó w h ę :
TŁOCZONA (martylSką) CIĄGNIONĄ (felcówka) KARPI0W KE

CegŁe:
M A S ZY N O W A , PUSTAKI KOM INOW KE (Mdlały) STRO­
PO W I E lk ■■ m ,;. 1

poleca swoje specjalne papy bitumiczne^
KORIOLIT t. zw. BIAŁA PAPA 
BARWOLIT kolorn ceglastego Inb zielonego 
SREBROLIT z powłoką srebrzystą.

Próbki prospekty i oferty bezpłatnie.

Pierwsza w Po!:ce Fabryka Papy Bitumicznej i M o ro w e j
EMIL KUŹNICKI
fa bryka Tektu ry Dachowej Produktów Chemicznych i Asfaltu S i .  
w  O Ś W I Ę C I M I U  (Małop.)

Opisane papy bitnmiczne 
nadają  się do pokrycia 
dachów  wszelkiego rodza­
ju, nie zaw ierają smoły, 
są  zatem  bezwonne i od­
znaczają się estetycznym 
wyglądem.

Zwracam y uwape na zarajesti. 
J o r i o l i f " ,  „ B a r w o l if ,  Srebrn­
ik" i  na markę ochr. (orzełek).

Ogłosz. d r o W
PRAGNIEZ DOBROBYTU ?
Osiągniesz go — w yrabiając z 
piasku i lem entn: Dachówki,
Cembrowiny studzienne. Rury 
przepustowe, Pustaki Cegłę, 
Płyty chodnikowe, oraz inne 
wyrohy na m aszynach i for­
mach kupionych w firm ie: J.
ZABOKRZF.CKI i S-ka, W arsza­
wa, Czackiego 19. P. 76

GROMADA BIEŻANÓW ma do
sprzedania pola orne i łąki po 
cenie um iarkow anej. Zgłoszenia: 
Zarząd Gromady Bieżanów.

„MURVY“. Światowej sławy 
jasnowidz, wybiera szczęśliwe 
numery, gw arantując wygraną. 
Przepowiednie astro-m edialne 
odkryją W am tajem nicę powo­
dzenia. Zdobędziesz pożądaną 
miłość, zadowolenie. Nadesłać 
datę nrodzema imię, nazwisko 
Adresować: Instytut „Murvy“
Kraków, Skrytka 687. 87
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Oryginalne 5

„ D e e r l a g i " ;
żniwiarki, k-siarki ~
i części zapasowe ~

dostarcza —

Przedstewlctatstwr E
Dom Handlowy —

Sypniewski =
i Jakubowski =

Kraków E
ni. Warszawska L 4. “

tel. 173-31 E
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♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogtosioA dstelt sio no 6 szpalt. —  Strona tekstu tfsioll sio na 4 szpalty.

C a itrom 6-srpaltowa uo lek#* ,$07),00 it* 1
Układ tabelary--,ay, cyfr wy, kolorowy, na latarafef .tronie

1,00 ii. )
0,25 Zł.

Orobue ogłoszenia najmniej "W  *Ł
uita strona szpaltowa w tekście . . . . . .  600,00 zł.

Oglaazeńta na 1 stronie za 1 mm 1 szpaltowy . .  ,

w *  i s  =  « = ” • : ; . t . : : : : : : « : » i :  i • r
 ------------   tm tkm  z a  a w M w k e . -  Za terminowy drnk Adml-istracja ale odp włada, -  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogtccjed dłego** daowydi Btnrom ogmaseii

■ S T U i a - j ł .  o amowy -  o zenla zagraniczne 100-7, drożel W ychod tl raz w  tygodniu  wo w to rk i z datą  nadchodzącej m z a ri- li.


